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poziomu kadr zatrudnio
nych w ośrodkach nauko
wo-technicznych, warunku
je skuteczną realizację za
dań sformułowanych w

uchwałach V Zjazdu, II i

IV Plenum KC PZPR. To

kapitalne (nie tylko dla

Politechniki) zagadnienie —

rozwoju kadry naukowej
było tematem wczorajsze
go posiedzenia Egzekutywy
Komitetu Uczelnianego
PZPR Politechniki Kra
kowskiej. Ożywiona dysku
sja koncentrowała się m.

in. wokół problemów: nie
zadowalającego zaangażo
wania samodzielnych pra
cowników naukowych w

szkolenie naukowe podle
głych im kadr oraz przy
czyn tego stanu, zapewnie
nia możliwości naukowego
startu najzdolniejszym ab
solwentom uczelni, właści
wego doboru tematyki
prac doktorskich i habili
tacyjnych.
Poważnie zaangażowane są

przygotowania do realiza
cji zamierzeń inwestycyj
nych, przewidzianych w

następnej 5-latce. Nato
miast cztery znajdujące się
w budowle obiekty:
wydz. wodnego, chemii,
stołówki studenckiej oraz

nadbudowa budynku głów
nego zostaną ukończone w

bieżącym roku pod warun
kiem, że te poważnie za
awansowane przedsięwzię
cia zostaną dofinansowane.

W obradach uczestniczył
sekretarz KW PZPR tow.

Zdzisław Kitliński i zastęp
ca kier. Wydz. Kultury,
Nauki i Oświaty KW tow.

Roman Sady, (zg)
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Warszawa

PRZED IV KRAJOWYM
ZJAZDEM ZMW

W piątek odbyło się pod .

przewodnictwem członka
Biura Politycznego, sekre
tarza KC PZPR Józefa
Tejchmy, posiedzenie Ko
misji KC d's Młodzieży.

Na posiedzeniu przedy
skutowano problemy zwią
zane z działalnością Związ
ku Młodzieży Wiejskiej,
który w lutym br. odbędzie
swój IV Krajowy Zjazd.

Dragi dzień pobytu delegacji rządowej CSRS w Polsce

Będziemy nadal pogłębiać
przyjaźń, współpracę i sojusz

♦ Przemówienia 0. Czernika i J. Cyrankiewicza
♦ M. Spychalski przyjął premiera Czechosłowacji

Rok 1945. Na zdjęciu:
triumfalny wjazd czołgis
tów do wyzwolonej Często
chowy. W rogu — na punk
cie obserwacyjnym na

przedpolach miasta.
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ROK 1945 rozpoczął się w Polsce doniosłym wyda
rzeniem — Sesją Krajowej Rady Narodowej. 31 grud
nia 1944 r. podjęła ona uchwałę
PKWN w Rząd Tymczasowy.
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WZNOWIENIE
OFICJALNYCH ROZMÓW

AMERYKAŃSKO-
CHIŃSKICH

spod
skiej,
jątku narodowego, stopnio
we porządkowanie gospo
darki, a także wprowadza
nie na ziemiach polskich
ładu i porządku.

Przemawiając na

KRN jej prezydent B.
rut stwierdził m. in.:
ma w historii narodów
dziej doniosłych i przeło
mowych okresów nad ten,
który przeżywamy dzisiaj.
Odradza się Polska, powra
ca do samodzielności, wy
zwala się z jarzma niewoli.
(...) Chociaż stoi dziś je
szcze przed nami ogrom za
dań, choć otaczają nas je
szcze ruiny i zgliszcza, cho
ciaż wojna potworna i ni
szcząca toczy się jeszcze w

samym sercu naszego nie
szczęśliwego kraju, wystę
pujemy w nowym roku z

mocnym przekonaniem, że
pełne zwycięstwo i odro
dzenie naszej Ojczyzny jest
niedalekie”.

Te same akcenty — prze
konanie o bliskim, chociaż
wymagającym jeszcze o-

gromu ofiar, zwycięstwie
— zabrzmiały również w

noworocznym Rozkazie Nr
1 Naczelnego Dowódcy
Wojska Polskiego: „...Nowy
Rok 1945 rozpoczynamy
pod hasłem: wszystko dla
frontu — wszystko dla
zwycięstwa!... Wojsko Pol
skie nie spocenie w żołnier
skim trudzie, dopóki hordy
hitlerowskie nie będą cał
kowicie rozgromione i do
póki nie wyzwolimy reszty
ziemi ojczystej i nie utrwa
limy wielkości Rzeczypo
spolitej na nowych grani
cach nad Odrą, Nysą i Bał
tykiem...”.

3
stycznia 1945 r. KRN
podjęła uchwałę w spra
wie odbudowy Warsza

wy. „Ruiny Warszawy —

głosiła ona m. in. — są
symbolem niezłomnej wal
ki ludu polskiego o wolność

(DOKOŃCZENIE NA STB. »)

okupacji hitlerow.
zabezpieczenie ma-

sesji
Bie-
„Nie
bar-

Departament Stanu USA po
dał do wiadomości, że w toku

spotkania przedstawicieli dy
plomatycznych USA i ChRL
w dniu 8 bm. uzgodniono spra
wę wznowienia oficjalnych
rozmów amerykańsko-chiń-
skich na szczeblu ambasado
rów w dniu 20 stycznia 1870 r.

w Warszawie.

Spotkanie w tym dniu ma

nastąpić w siedzibie ambasady
ChRL w Warszawie. Stronę
amerykańską reprezentować
będzie ambasador USA w Pol
ecę, J. Stoessel jr, zaś stronę
chińską charge d’affaires
ChRL w Polsce Lei Jang.

dla Sady Żoliborskie, a stam
tąd na Żerań.

Fabryka Samochodów Oso
bowych na Żeraniu. Wysiada
jącego z samochodu O. Czerni
ka oraz towarzyszące mu osoby
witają w bramie zakładów:
premier Józef Cyrankiewicz
oraz minister przemysłu ma
szynowego — Janusz Hrynkie
wicz, dyrektor protokołu dy
plomatycznego MSZ — Edward
Bartol, gospodarze FSO.

Rozpoczyna się zwiedzanie
fabryki. Goście odwiedzają ko
lejno wydział mechanizmów;
„polskiego fiata”, a następnie
zapoznają się z dalszymi eta
pami jego produkcji.

Następnie odbyło się spotka
nie z aktywem partyjno-gos-
podarczym FSO. Otworzył je
dyrektor W. Bryll, przypomi
nając historię zakładu, który
w br. ma dostarczyć 65 tys.
samochodów w tym 29 tys.
„polskich fiatów”, a w przy
szłej 5-latce zamierza wypro
dukować łącznie 460 tys. wo- 3
zów.

Następnie zabrał głos O.
Czernik, którego przemówię-
nie wielokrotnie przerywali
zebrani oklaskami.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

udział w spotkaniu z aktywem

Antyimportowa
produkcja

hutniczego i ce-

Skawińskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych są
największym producentem różnego rodzaju wyrobów
zasadowych dla polskiego przemysłu
mentowcgo.

III nagroda w konkursie „Gazety Krakowskiej”:

„URODZENI W PRL”

WARSZAWA (PAP)
Piątek był drugim dniem pobytu w naszym kraju

przewodniczącego rządu CSRS Oldrzicha Czernika. Te
go dnia O. Czernik przyjęty został przez przewodniczą
cego Rady Państwa Mariana Spychalskiego. Gość cze
chosłowacki zwiedzał naszą stolicę. W towarzystwie pre
miera J. Cyrankiewicza zwiedził FSO na Żeraniu, gdzie
zapoznał się z procesem produkcji tych nowoczesnych
zakładów oraz wziął
FSO.

Dla uczczenia

25 rocznicy

wyzwolenia

iii

I sekretarz KC PZPR
Władysław Gomułka i pre
zes Rady Ministrów Józef
Cyrankiewicz przyjęli w

siedzibie Komitetu Central
nego Partii przewodniczą
cego rządu CSRS Oldrzi-
cha Czernika.

Na zdjęciu: od lewej: O.
Czernik, tłumacz, W. Go
mułka, 3. Cyrankiewicz.

CAF

W godzinach rannych prze
wodniczący rządu CSRS — Ol-
drzich Czernik wraz z małżon
ką i towarzyszącymi mu oso
bistościami zwiedzili Warsza
wę. Goście czechosłowaccy u-

dali się z rezydencji w Pała
cu Myślewickim na rynek sta
romiejski, a następnie zatrzy
mali się w najnowszym cen
trum handlowym stolicy —

przy ścianie wschodniej. Tra
sa przejazdu prowadziła dalej
przez Plac Teatralny do osie-

Wystawa
„Baku-Kraków“
(Inf. wł.) Zarząd Okręgu

Polskiego Związku Filate
listów w Krakowie i Mu
zeum Historyczne m.

Krakowa organizują eks
pozycję poświęconą 25 ro
cznicy wyzwolenia naszego
miasta przez Armię Ra
dziecką. Złożą się na nią
fotografie 1 dokumenty,
dotyczące lat okupacji hi
tlerowskiej, styczniowej,
ofensywy radzieckiej, w

wyniku której Kraków u-

nlknął zagłady, oraz wysta
wa filatelistyczna „Baku
— Kraków”. W wystawie
uczestniczyć będą kolekcjo
nerzy
SRR.
że na

nika i
w stolicy radzieckiego A-

rerbejdżanu — Baku odby
ła się wystawa „Kraków
— Baku” zorganizowana
staraniem Azerbejdżańskie-
go Towarzystwa Filatelis
tów i Zarządu Okręgu PZF

Kraków, w ramach obcho
dów 25-lecia PRL).

W związku z wystawą
przygotowano katalog, pa
miątkowy medal, kopertę i

okolicznościowy datownik

pocztowy.
Uroczyste otwarcie eks

pozycji — w „Krzysztofo-
rach” — nastąpi 17 bm.

(zg)

P
rzekształcenie Pol
skiego Komitetu
Wyzwolenia Naro
dowego w Rząd Tym
czasowy Rzeczypo
spolitej Polskiej

miało w aktualnej sytuacji
politycznej w kraju i za

granicą znaczenie szczegól
ne. Udowadniało, że na zie
miach wyzwolonych wla_
dza ludowa umocniła się i

zdobyła poparcie społe
czeństwa, potwierdzało też
fakt normalizacji życia.
Przed nowym rządem sta
nął ogrom zadań: pokiero
wanie dalszą walką o cał
kowite wyzwolenie kraju
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WYCIĄGAJĄ
DO WAS

Moskwa

„KOSMOS - 318“
NA ORBICIE

Jak podała agencja TASS
w piątek w Związku Ra
dzieckim wystrzelono kolej
nego sztucznego satelitę Zie
mi „Kosmos-318”.

Akra

OŚWIADCZENIE
U THANTA

z Azerbejdżańskiej
(Warto wspomnieć,

przełomie paźdzler-
listopada ub. roku

zwyczajna|

RĘCE

Polityka apartheidu, pro
wadzona w Południowej
Afryce może wywołać bar
dzo poważne następstwa —|

oświadczył w piątek sekre
tarz generalny ONZ — U
Thant. Przemawiał on —

jak donoszą z Akry — z

okazji powołania Narodo
wego Komitetu Ghany do
walki z apartheidem. U
Thant podkreślił, że utwo
rzenie tego komitetu w

Ghanie odpowiada rezolu
cjom w sprawie apartheidu
uchwalonym przez ONZ.

W ten
od-

DROGA
MARIAN KOWALCZYK Godło: „Kamienna"

U
RODZIŁEM się w dniu, miesiącu, roku —

szczególnie pięknym. Nie brałem udziału w

radości z wyzwolenia Ojczyzny — świado
mego udziału. Bo cóż niemowlę może wie
dzieć o takich wzniosłych sprawach?

Już po II Plenum, kiedy
przed załogą stanęło zagadnie
nie podniesienia jakości i no
woczesności produkcji, dyrek
cja zakładu poszerzyła Labo
ratorium badawcze, gdzie
skoncentrowano się na pracach
badawczych z zakresu opano
wania nowych technologii. Na

efekty nie trzeba było długo
czekać. Pierwszym owocem

zespołu badawczego było opa
tentowanie i zastosowanie w

produkcji nowej technologii
wyrobów magnezytowo-chro-
mitowych do wykładania pie
ców obrotowych w przemyśle
cementowym. Był to produkt
sprowadzany dotychczas z

granicy. W roku ubiegłym
kłady — dostarczyły dla
trzeb naszego przemysłu

za-

za-

po-
1

tego cennego surow-

końca br. produkcja
zwiększona do 6

tys. ton

ca,ado
ta zostanie

tys. ton. Autorzy wynalazku
to ludzie od dawna związani
z zakładem — inż. Zdzisław

Liskiewicz, Jan Krokosz —

dyr, zakładu, mgr inż. Stanis
ław Malec i inż. Krystyna
Drabik.

Za pierwszym sukcesem

przyszły następne. Wydatnie
została poprawiona jakość wy
robów do pieców martenows-

kich. Skawińskie Zakłady za
częły sobie zdobywać coraz

większe zaufanie wśród za
kładów pracujących w wyso
kich temperaturach. Nic

dziwnego, że do nich zwró
cili się przedstawiciele hut-

(DOKOftCZENIE NA STR. 2)

16 bm w Krakowie

Sesja WRN
W piątek, 16 stycznia br.

o godz. 9, w sali obrad
WRN w Krakowie, ul. Ba
sztowa 22 — odbędzie się
sesja Wojewódzkiej Rady
Narodowej.

Przedmiotem obrad będą:
uchwalenie planu gospo
darczego i budżetu woje
wództwa krakowskiego na

1970 rok oraz uchwalenie
planu pracy WRN i jej or
ganów na rok 1970.

Wśród kuchen-
— malowane

farbą dziecin-
A oto jego
mała Renata

buzi kręci się
włazi do

e wsi zagrze
banej w śnie
gu, dom
nietrudno
naleźć, choć u-

kryty między
siwymi o tej porze wierz
bami. Wystarczy podać na
zwisko rodziny M. i natych
miast pada odpowiedź:
Ach, to ci, co przywieźli
sobie dziecko!

Dom niewykończony jesz
cze w całości, ale dostrzec
można wokół gospodarskie
staranie. Sień świeżo zmy
ta wodą. Pod kuchnią pali
się ogień,
nych mebli
białą, olejną
ne łóżeczko,
właścicielka,
z palcem w

po mieszkaniu,
każdego kąta. Widać, że na

wiele może sobie tutaj po
zwolić.

— Wszyscy mówią, że do
mnie podobna — odzywa
się kobieta stojąca przy
oknie i bierze dziecko na

ręce. Mała śmieje się i coś
opowiada w języku zrozu
miałym tylko dla wtajem-

(Dokończenie na str. 3)

LEGENDARodzice pochylali się z

uśmiechem nad kołyską
krzykacza, odpowiednio

komentując moje zachowa
nie: — Widzicie go, krzyczy,
jakby czuł, że już żyje w wol
nej Ojczyźnie, Domaga się
śmiało swych praw, po robo-
ciarsku. On krzyczy po pol
sku. A jaki ma apetyt? Czyż
by też przeczuł, że mleko już
nie na kartki?

A matka dodawała — pamiętasz,
Stefan, Iruslę? Leżała jak myszka
w kolebusl, nie śmiała krzyczeć o

jedzenie. Nie było mleka, ani na

kartki ani nie na kartki. Ona
wiedziała o tym. — Co ty też mó
wisz, Stanisławo? Dziecko wojen
ne, było po prostu zamorzone —

tłumaczył rozsądnie mój ojciec
matce. A ten wolny obywatel
od pierwszej chwili rozepchany
mlekiem, to 1 krzyczyl

Krzyczałem więc, szybko
rosnąc. Bo warto już było żyć.
Przyszłość jasnym horyzon
tem rozświetlała wolną prze
strzeń.

Miałem szczęście już od nie
mowlęcia podobno. W czwar
tym roku życia poszedłem d®
przedszkola i to do noweg^
pięknego i jasnego budynku,W pierwszym dniu oczarował

mnie kącik zabawek; nie było ta
kich w domu. Spośród koloro
wych cudenek wybrałem pistolet.
Cały dzień spędziłem na zabawie
w milicjanta.

Ojciec mój był w pierw
szych miesiącach po wyzwo-
(DOKONCZENIE NA STR. £

odlane ze spiżu. A jaki był Lenin

współczesnych?

Z

1
JEGO TWARZ
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nie uśmiech człowieka, który go
tów jest wyciągnąć przyjazną, po
mocną dłoń — kiedy się doń zbli
żyć, gotów pośmiać się z pomyłki,
ale pośmiać się dobrodusznie, po
koleżeńsku. Miał w sobie coś ze

starszego brata, co zawsze wywo
ływało szczerą sympatię do tego
człowieka ze zmarszczkami wokół

kpiarskich oczu 1 oczami pełnymi
dobrodusznego uśmiechu...
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W OCZACH WSPÓŁCZESNYCH

WYKLIŚMY patrzeć na Lenina jak na wo
dza rewolucji — poprzez jego dzieła, re
wolucyjne myśli. Jego sylwetka gdy prze
mawia do tłumów na .robotniczym wiecu ko

jarzy się z walką. Oglądamy jego pomniki
w oczach

PROSTY - JAK PRAWDA

„— Jesienią osiemnastego
roku spytałem sormowskiego
robotnika Dymitrowa Pawło
wa, jaka jego zdaniem jest
najbardziej charakterystyczna
cecha Lenina.

— Prostota. Jest prosty jak
prawda.

Powiedział to jak coś, nad
czym się dobrze zastanowił i
co dawno już rozstrzygnął”. —

wspominał Maksym Gorki.

Wszystkie zwyczajne ru
chy Włodzimierza Ujicza —

wspomina Anatol Łunaczarski
— cechowała niezwykła pros
tota, ale nie przeszkadza
ło to, że były piękne. Przede
wszystkim twarz jego była
niezwykle żywa, ruchliwa.
Twarz Lenina była szczególnie
piękna, kiedy był poważny,
lekko wzburzony, a nawet nie-

UŚMIECH ILJICZA

Uśmiech Tljicza nie był sponta
niczny — przeciwnie, był niezwyk
le wyrafinowany, dość ironiczny,
filuterny. Któż nie pamięta owego
urzekającego uśmiechu Lenina?

Kiedy słuchał człowieka z tym
uśmieszkiem, czuło się, że lepiej,
głębiej, szerzej zna to, o czym
mówią, że on już wyciągnął
wnioski... Ale był to jednocześ-

Z tego, co powiedziałem wy
nika, że Włodzimierz Iljicz nie
nosił się jak bohater roman
tyczny. Ale ponieważ rzeczy
wistość wynosiła go niekiedy
na gigantyczne wyżyny, więc
czasami znajdował się bez
wiednie w pozie monumental
nej. Dwie z nich uwieczniono:

wlstości, ale należą raczej do le
gendy. To nie jest ten Iljlcz, któ-

regośmy znali, to Iljic?, którego
historia w jednej chwili wynio
sła na ponadludzkle wyżyny,
Iljicz spełniający funkcję wodza

bezpośrednio, w obliczu wielkiego
tłumu.

co rozzłoszczony. Wtedy pod
jego wydatnym czołem oczy
zaczynały się skrzyć przeo
gromną mądrością, wytężoną
myślą. A cóż może być pięk
niejszego niż oczy, odzwiercie
dlające intensywną pracę my
śli? Cała jego twarz nabiera
ła jednocześnie wyrazu nie
spotykanej siły.

poza z wyciągniętą naprzód
ręką — prawdziwa poza try
buna ludowego; i druga —

kiedy Włodzimierz Iljicz,
zmuszony mówić bardzo głoś
no do wielkiego tłumu ludzi,
uchwycił mocno obiema ręka
mi mównicę, cały pochylając
się w jedną stronę.

Obie te pozy są wzięte z rzeczy-

MEDEN

Z CZŁONKÓW PARTII

Na wszystkich posiedzeniach,
zebraniach, czy naradach Le
nin nie narzucał innym swo
jego zdania. Starał się zważyć
wszystkie „za” i „przeciw”, a

jeżeli z jakichś przyczyn nie
można było dojść do wspólne
go stanowiska, zazwyczaj mó
wił „odłóżmy decyzję do na
stępnego razu. Trzeba się po
radzić Marksa". Członek CKK
(Centralnej Komisji Kontroli)
Kriwow powiada, że na wnio
sek Lenina w posiedzeniach
Biura Politycznego KC musie-
li uczestniczyć przedstawiciele
CKK.

„Nieraz ml Si? zdarzyło bywać
na takich posiedzeniach — wspo
mina Kriwow — kiedyś wypadlo
mi porozmawiać z Włodzimierzem
lljlczem o sprawach CKK. Ściślej
— chodziło o pewną konkretną
sprawą... Wyłożyłem sedno spra
wy i tak zakończyłem:

— Oczekujemy waszej decyzji...
— Mojej? — Lęnin ze zdziwie

nia aż odrzucił głową do tyłu. —

Dlaczego to mojej? Czyż ja jestem

(DOKOŃCZENIE NA STR.J0
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PONIEDZIAŁEK — 12. I. 70 R.

14.25 Politechnika: Praca i ciepio,
Politechnika: Sprawność sil-

cieplnego, 16.35 Program dnia,
Dziennik, 16.50 Dla dzieci,

Echo stadionu, 17.55 Kronika,
Głębia ostrości — program

15.00
nika
16.40
17.40
18.10

rozrywkowy, 18.45 EUREKA, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.25 Te
atr TV: Rittner — „W małym
domku", 22.05 śpiewa Józef Szl-

mandi, 22.50 Dziennik, 23.05 Pro
gram dnia, 23.10 Politechnika.

(p) W MOSKWIE podpisano
umowę handlową o wymianie
towarowej pomiędzy ZSRR i
ZRA na rok 1970.

ADMIRAŁ Limon, który zo
stał uznany przez władze
francuskie za persona non

grata w związku z aferą u-

prowadzenia 5 kanonierek z

francuskiego portu Cherbourg,
powrócił w piątek do Izraela.

MINISTER przemysłu Szwe
cji — Krister Wickmann od
wiedzi w dniach 12—14 bm.

Moskwę na zaproszenie prze
wodniczącego Państwowego
Komitetu d/s Nauki i Techni
ki ZSRR — W. Kirillina.

ZE ŚWIATA

Izrael potęguje

podczas spotkania z załogą FSO
M. Spychalski przyjął szefa rządu CSRS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

napięcie
w Libanie O„PUCHAR

NADWIŚLANU”
TURNIEJ JUNIOREK

WTOREK — 13. I. 70 R.

9.55 Program dla szkół: Kocha
nowski „Odprawa posłów grec
kich”, 10.25 „Ktokolwiek wie”

film, 12.00 Wybieramy zawód, 12.45

Przysposobienie rolnicze, 14.25 Po
litechnika Ekstremum funkcji,
16.20 Program dnia, 16.25 Kronika

(Kraków), 16.40 Dziennik, 16.50 E-
kran Młodych, 18.30 Turniej o Pu
char Warszawy, koszykówka, 19.00

„Polowanie na dziki”, 19.20 Do
branoc, 19-30 Dziennik, 20.05 Kto
kolwiek wie — film poi., 21.40 Pa
norama literacka, 22.10 Dziennik,
22.25 Program dnia, 22.30 Politech
nika.

70 R.

Dla szkół:

ludu, 11.55

połączone,
obywatelskie,

Środa — 14. i.

9.00 „Ścigany”, 9.55
O wolność ojczyzny 1
Dla szkół: Naczynia
12.45 Wychowanie
14.25 Politechnika: Objętości, 15.00
Politechnika: Zadania konstruk
cyjne, 16.35 Program dnia, 16.40

Dziennik, 16.50 Kino Bolka i Lolka,
17.15 Siadami Lenina, 17.40 Kronika

(Kraków), 17.55 Magazyn ITP, 18.10

Wyprawy, 18.35 Spacery Warszaw
skie, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien
nik, 20.05 „Ścigany", 20.55 Świato
wid, 21.25 PKF, 21.35 Recital śpie
waczy, 22.05 Dziennik, 22.20 Pro
gram dnia, 22.25 Politechnika.

żołnierzy
1 spisek

podjęłygreckie
środki ostrożności
w związku z przy-
piątek do Grecji

CZWARTEK — 15. I. 70 R.

8.15 Matematyka w szkole: Gra
nica ciągu, 9.55 Dla szkół: Prus —

Anielka, 12.45 Mechanizacja rolni
ctwa, 14.25 Politechnika: Aksono-
metria prostokątna, 15.00 Politech
nika: Aksonometrla ukośnokątna,
16.35 Program dnia, 16.20 Teatrzyk
Jednego Aktora, 16.40 Dziennik,
16.50 Ekran z bratkiem, 17.55 Kro
nika (Kraków), 18.10 Czwarta zmia
na, 18.40 Giełda piosenki, 19.20 Do
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05 Teatr
KOBRA: Sheriff „Powrót o siód
mej”, 21.05 Ludwik van Beethoven,
21.35 Rozmowy o książkach, 21.50
Kwestia sumienia — film TV, 22.15
Dziennik TV, 22.30 Program na ju
tro, 22.35 Politechnika.

PRZED SĄDEM wojskowym
w Chartumie staną 62 osoby,
w tym 18 oficerów i

oskarżonych o bunt

przeciwko państwu.
WŁADZE

szczególne
w Atenach

byciem w

nowo mianowanego ambasado
ra USA, Johna Henri Tasca.

GÓRNICY kopalń węgla ka
miennego w hiszpańskiej pro
wincji Asturia kontynuują
strajk.

WEDŁUG fragmentarycznych
informacji oddziały salwador-
skie miały zaatakować w

czwartek małą miejscowość
Salubre w pobliżu granicy po
między Hondurasem a Salwa
dorem. Jak dotąd nie wiado
mo czy są ofiary w ludziach.

KIEROWNICTWO neonazi
stowskiej partii narodowo-de-

mokratycznej czyni przygoto-,
wania do ,,zjazdu federalne
go” NPD, który wyznaczono
na 14—15 lutego w Werthelm.

Nawiązując do historii sto
sunków obu krajów przewod
niczący rządu CSRS zatrzy
mał się dłużej nad okresem o-

statniej wojny, w którym po
wstał nasz braterski sojusz.
Wspólne cierpienie oraz

wspólna walka z faszyzmem o

wolność i postęp, konieczność
wspólnej obrony życia i pracy
naszych narodów — stały się
fundamentem naszych stosun
ków braterskich i sojuszni
czych oraz naszych więzi ze

Związkiem Radzieckim i inny
mi państwami socjalistyczny
mi Sojusz ten — podkreślił
premier — jest, można powie
dzieć, kwestią życia dla na
szych narodów na dziś i na

przyszłość.
Nawiązując do polsko-cze

chosłowackiego układu o przy
jaźni, współpracy i wzajem
nej pomocy z 1967 r. — O.
Czernik stwierdził, że układ
ten opiera się na zasadach in
ternacjonalizmu socjalistycz
nego i że zgodnie z tymi zasa
dami będziemy nadal pogłę
biać naszą przyjaźń, współpra
cę i sojusz. Właśnie zasady in
ternacjonalizmu socjalistycz
nego — podkreślił oremier —

stały się przegrodą nie do
przebycia, o którą roztrzaska
ły się w 1968 r. próby sił pra
wicowych i antysocjalistycz
nych sprowadzenia ludu cze
chosłowackiego z drogi budo
wy socjalizmu i naruszenia
tradycyjnych przyjacielskich i
bratnich stosunków miedzy
narodami Czechosłowacji i
krajów socjalistycznych. Des-

Sejmik oświatowy

0 właściwą funkcję szkoły

PIĄTEK — 16. I. 70 R.

9.25 „Wiosna we wrześniu” film

CSRS, 10.55 Dla szkół: Zwiedzamy
elektrownię, 11.55 Dla szkół: Wy
chowanie plastyczne, 14.25 Poli
technika: Ekstremum funkcji, 16.20

Program dnia, 16.35 Jazz, 16.40
Dziennik, 16.50 Dla młodych wi
dzów, 17.40 Kronika (Kraków),
17.55 Koncert: Wyzwolenie Warsza
wy: 19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 Przygody pana Michała, 20.35

Program publicystyczny, 21.05 No
wela filmowa, 21.35 Sprawozdanie
sportowe, 22.15 Dziennik, 22.30 Pro
gram na jutro, 22.35 Politechnika.

w

regionu
kurator

reformą
nauczy-
z11do

SOBOTA — 17. I. 70 R.

#.55 Dla szkół: Ameryka Połud
niowa, 10.25 „Przygoda na Marien
sztacie” film poi., 12.45 Dla szkól:

Układ krwionośny, 14.20 Program
dnia, 14.25 Kurs rolniczy, 15.00

Wych. fiz. dzieci, 15.10 Program
tygodnia, 15.30 Turniej Koszyków
ki o Puchar Warszawy, 17.00 Dzien
nik, 17.10 Dla dzieci, 18.00 „War
szawskie świtanie”, 18.30 Pegaz,
19.20 Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.20

Program rozrywkowy, 21.30 Dzien
nik TV, 21.50 „Przygoda na Ma
riensztacie” film poi., 23.15 Pro
gram na jutro.

NIEDZIELA — 18. I. 70 R.

8.53 Program dnia, 9.00 Czterej
pancerni i pies. — Klub pancer
nych, 10.10 Kurs rolniczy, 10.45

Przypominamy^ radzimy, 10.55
Klub rodziców, 11.25 Szlakami za
bytków, 11.55 Dziennik, 12.10 Po
równania, 13.15 Konkurs skoków

narciarskich, 14.00 PKF, 14.15
Ćwierćwiecze zwycięstwa, 15.25 Dla

dzieci, 16.15 Przygody pana Micha
ła, 16.45 Turniej o Warszawie, 17.40

Program rozrywkowy, 18.30 Estra
da literacka, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.05 „Joe Makbet” film

USA, 21.30 Muzyka polska, 22.15

Magazyn sportowy, 23.15 Program
na jutro.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
leniu komendantem milicji,
chciałem mu teraz dorównać.

Jakże żałowałem, że tatuś pra
cuje już tak „zwyczajnie” w fa
bryce. Nie pamiętałem ojca w

zielonym mundurze z bronią przy
pasie, ale wyobrażałem go sobie

jako prawdziwego bohatera. Bo

przecież to, co opowiadał w dłu
gie wieczory o tamtych pierw
szych dniach wolności było pra
wie że bohaterstwem.

— Wojna się skończyła,
synku — mówił ojciec — ale
kule świstały jeszcze nad gło
wą. Trzeba było przyprowa
dzić ład wszędzie. I w mieście

inawsi.Inaulicyiwpolu.
To były trudne dni — doda
wał, kończąc tym zwrotem

opowiadanie.
Wiedziałem, że więcej już nic

nie powie na ten temat w dniu

dzisiejszym. Zamyślał się głęboko,
huśtał mnie na kolanie nucąc

partyzanckie piosenki.

Aż trudno w to uwierzyć,
ale idąc do pierwszej kla
sy szkoły podstawowej

wszedłem znów w jasne, no
wo wybudowane klasy.

Dobrze się uczyłem, przynosi
łem nagrody. Rodzice cieszyli się,
byli dumni ze mnie. I nawet ta

nauka nie przychodziła ml ciężko.
Wcale nie siedziałem do nocy nad

książkami. Miałem czas i pokopać
w piłkę i pograć na gitarze. Nie
miałem wprawdzie wtedy własnej
gitary, ale koledzy pożyczali na

wymianę, na przykład za zrobio
ny własnoręcznie pistolet. Celo
wałem w tych rzeczach. Nawet

ojciec chwalił, a to już nie taka

zwykła była pochwała. Ojciec był
wymagający. Zawsze mówił: jak
masz robić byle jak, to nie rób

tych zajęć. Oddzielnym proble
mem są sprawy związane z pracą
wychowawczą. Wysiłek kadry pe
dagogicznej powinien koncetro-
wać się nadal wokół poszukiwa
nia coraz to nowych metod oddzia
ływania na młodzież, pobudzania
1ej aktywności społecznej i orga
nizacyjnej. Z tych względów w

bieżącym roku szkolnym szczegól
ną uwagę zwrócono na pracę wy
chowawców klas i współudział w

procesie wychowania samej mło
dzieży. Niezbędna jest też większa
współpraca z rodzicami, komite
tami rodzicielskimi 1 opiekuńczy
mi. Sprawy te będą również

przedmiotem dzisiejszych obrad w

pięciu sekcjach. <n-ll)

trukcyjne zamiary sił kontr
rewolucyjnych rozbiły się o

internacjonalistyczną solidar
ność krajów socjalistycznych,
o ich zwartość. Czechosłowa
cja pozostanie na zawsze we

wspólnocie państw socjalisty
cznych.

O. Czernik stwierdził m. in.,
że CSRS zdołała wyjść z kry
zysu politycznego i społeczne
go, że znormalizowano stosun
ki ze Związkiem Radzieckim 1
innymi sojuszniczymi kraja
mi socjalistycznymi, które o-

becnie cechuje wzajemna so
lidarna współpraca i poparcie.
Wszystko to — powiedział
premier — odbija się pozyty
wnie na rozwoju życia wew-

nątrz-politycznego w Czecho
słowacji. Wiele jednak jeszcze
mamy do zrobienia — usuwa
my trudności, które się nagro
madziły w minionych latach;
umacniamy kierowniczą rolę
KPCz; umacniamy funkcje
państwa socjalistycznego i je
go organów; zaprowadzamy
porządek w gospodarce. Mó
wiąc o konkretnych krokach

premier wymienił m. in.
umacnianie jedności działania
partii, rozwój centralizmu de
mokratycznego, oczyszczenie
partii od elementów oportuni-
stycznych.

Na zakończenie premier
Czernik złożył narodowi pol
skiemu życzenia dalszych o-

siągnięć, rozkwitu Polski so
cjalistycznej, umacniania przy
jaźni między Polską i Czecho
słowacją.
W imieniu załogi FSO wystąpił

ślusarz wydziału remontowego —

Marceli Antecki, który przekazał
klasie robotniczej i wszystkim lu
dziom pracy bratniej Czechosło
wacji serdeczne, proletariackie
pozdrowienia 1 najlepsze życzenia
sukcesów w budownictwie socja
lizmu.

Dla upamiętnienia pobytu w fa
bryce wręczył on O. Czernikowi

upominek od

Iowy talerz z

„fiata 125p”.
'Dyrektor

następnie o

premiera J.
Nawiązując do wspólnych

doświadczeń historii, zwłaszcza
do wspólnych zmagań z hitle
ryzmem — J. Cyrankiewicz
podkreślił, że losy narodów

polskiego, czeskiego i słowac
kiego są nierozerwalnie zwią
zane.

Solidarność, która narodziła
się w walce z hitlerowskim
najeźdźcą — mówił premier
— polega na tym, że związa
liśmy się sojuszem ze Związ-

załogi FSO — meta-

wytłoczoną sylwetką

zakładu poprosił
zabranie głosu

Cyrankiewicza.

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym
w Krakowie rozpoczął się dwu
dniowy sejmik nadzoru pedagogi
cznego i pracowników Ośrodka

Metodycznego z udziałem przed
stawicieli władz partyjnych, oś
wiatowych i organizacji społecz
nych, poświęcony realizacji pro
gramu reformy szkolnictwa pod
stawowego w Krakowskim Okrę
gu Szkolnym.

Referat na temat głównych pro
blemów dydaktyczno-wychowaw
czych zreformowanej szkoły pod
stawowej wygłosił doc. dr Jan

Kulpa. Oceny realizacji progra
mu nauczania i wychowania
szkołach podstawowych
krakowskiego dokonał

mgr Czesław Banach.
W okresie prac nad

szkolnictwa wzrosła ilość
cieli szkół podstawowych
17 tys. 67 proc, nauczycieli posiada
dodatkowe kwalifikacje. Wzrosła
także z 646 do 1293 liczba szkół o

6 i więcej nauczycielach. Korzy
stne zmiany w rozwoju sieci
szkolnictwa i zatrudnianiu wy
kwalifikowanej kadry pedagogi
cznej pozwoliły na podniesienie
wyników i poziomu nauczania.

Wyraźny postęp stwierdzono w

klasach V—VIII zarówno w nau
czaniu przedmiotów humanisty
cznych jak i ścisłych. Coraz lepsze
efekty przynosi również realizacja
programu wychowania obywatel
skiego. i -

.

Pewne niedociągnięcia dają się i slaj ponad 5 tys. członków, by-
natomiast zaobserwować w zakre- i łych uczestników walk z okupan-
sle przedmiotów artystyczno-tech- [ tern hitlerowskim, którzy w fo
nicznych, co wiąże się głównie z i ku dziaiań wojennych stracili
brakiem wyspecjalizowanych nau-1 zdrowie, których wojna pozosta-
czyciell oraz bazy do prowadzenia I wiła kalekami.

V Okręgowy Zjazd
Delegatów ZIW

Jutro rozpocznie w Krakowie

obrady V Okręgowy Zjazd Dele
gatów Związku Inwalidów Wo
jennych.

Okręg Krakowski ZIW w 19 od
działach rozrzuconych w mia
stach powiatowych skupia dzi-

Współpraca PZPR - SED
W dniach 7—9 bm. odbyły

się w Warszawie rozmowy
między przedstawicielami KC
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej i KC Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jednoś
ci (SED), poświęcone ustale
niu planu wymiany i współ-

wcale. W pracę trzeba serce,

chłopcze, włożyć.

O, bo ojciec nie był takim
zwykłym pracownikiem. Był
racjonalizatorem i wynalazcą.
Przynosił do do-mu dyplomy
uznania i wręczał mi je —

masz synku, schowaj, mówił.
Czytałem dokładnie uznanie i
chowałem do szuflady. Było
tam już kilka. Jakże byłem
dumny z ojca. Ukradkiem
spoglądałem na jego ręce. Ja
ki tam chochlik kryje się w

nich — myślałem — że i ka-

I

ZIW

spotka-
z mło-
onl hl-

pracy obu partii na rok 1970.
Delegacja SED, której prze
wodniczył kierownik Wydzia
łu Międzynarodowego KC
SED Paul Markowski, zosta
ła przyjęta przez członka Biu
ra Politycznego, sekretarza
KC PZPR Zenona Kliszkę.

blady, ciężko oddychał. Nie chciał

wspomnieć
niu, praca
sza.

Następne
nie zbiegło
mi. Ojciec
gitarę. — Masz, to dla ciebie —

powiedział. Byłem zażenowany,
ale i szczęśliwy. Ależ, ja nie za
sługuję — jąkałem się, przyciska
jąc do piersi wymarzony instru
ment. Za te pieniądze mógł tatuś
coś dla siebie, jakieś lekarstwa...

— No, no, daj spokój synku,
czuję się dobrze, o wiele lepiej.

Ale nie czuł się lepiej. W

o lekarzu, o zwolnle-

była zawsze ważniej -

uznanie za usprawnie-
się z moimi urodzina-
w tym dniu przyniósł

Głównymi zadaniami ZIW jest
wiązanie działalności społeczno-
politycznej z działalnością socjal
no-bytową. Organizacja ta nie
sie pomoc inwalidom wojennym,
pomaga im w znalezieniu odpo
wiedniego zatrudnienia, — świad
czy pomoc materialną. Działal
ność społeczno-polityczna
znajduje m. in. wyraz w

niach byłych frontowców

dzieżą, której przekazują
storię walk ostatniej wojny, wpa
jają jej poszanowanie bohater
skiej przeszłości naszego narodu.

V Okręgowy Zjazd Inwalidów

Wojennych zorganizowano w o-

kresie zbliżającej się 25 roczni
cy wyzwolenia Krakowa. Wśród
członków krakowskiej organiza
cji ZIW są aktywni działacze I 1
II Armii Ludowego Wojska Pol
skiego, które w 1945 r. u boku
Armii Radzieckiej przyniosły nam

wolność. Są także członkowie z

byłych partyzanckich oddziałów
Armii Radzieckiej walczących o

wyzwolenie ziemi krakowskiej.
(Jmc)

zakładów nie było już ojca,
a ja ciągle czekałem. Może to
nie po męsku, ale czekałem
na marzenie, które nigdy
nie miało się ziścić.

Na jesieni po-chłonął mnie

szkolnego życia. Byłem już
nlem Technikum Mechanicznego.
Wiedziałem, że tylko praca może

dać ml zapomnienie tęsknoty za

utraconą tak bliską osobą. Uczy
łem się, pracowałem społecznie w

ZMS, tylko kiedy sięgałem po gi
tarę, dławiło coś w giębl piersi.

W warsztatach instruktorzy
to byli znajomi i koledzy ojca.

już

wir
ucz-

kiem Radzieckim, z Czecho
słowacją i innymi krajami so
cjalistycznymi. Wytworzył się
określony blok obronny, któ
ry przy swojej politycznej i

wojskowej solidarności, a w

przyszłości — gospodarczym
integrowaniu, stwarza taką
siłę, która daje wszystkim na
szym narodom poczucie bez
pieczeństwa.

J. Cyrankiewicz podkreślił,
że niebezpieczeństwa, jakie
zaczęły zagrażać bratniemu
nam krajowi ze strony sił an
tysocjalistycznych, groziły
rozbiciem solidarności państw
socjalistycznych, osłabieniem
tej solidarności na określonym
odcinku — ze wszystkimi
konsekwencjami na przysz
łość; z konsekwencjami roz
luźnienia spoistości sił socja
listycznych.

Dlatego — powiedział pre
mier — byliśmy tak głęboko
zatroskani o to, ażeby walka
komunistów czechosłowackich
zakończyła się sukcesem. Dla
tego cieszymy się, że w imie
niu I sekretarza KC KPCz
Gustava Kusaka, prezydenta
CSRS Ludvika Svobody i
swoim własnym — premier
Czernik mógł złożyć serdecz
ne zapewnienie o woli dalsze
go rozwijania więzów przy
jaźni i współpracy między na
szymi krajami. Z uwagi na

głęboki, historyczny sens na
szej przyjaźni i współpracy
cieszymy się, goszcząc dziś
przedstawiciela budującej so
cjalizm Czechosłowacji.

Przechodząc do spraw wza
jemnej współpracy gospodar
czej J. Cyrankiewicz podkre
ślił polskie osiągnięcia w roz
wijaniu przemysłu i stwier
dził, że mamy szereg dziedzin
i obiektów w pełni nowoczes
nych, zwłaszcza w zakresie
przemysłu maszynowego, któ
re z zadowoleniem możemy
zaprezentować naszemu goś
ciowi. Należy do nich FSO na

Żeraniu.
Na zakończenie, premier

Cyrankiewicz wyraził głębo
kie przekonanie, że następne
lata będą okresem zacieśnia
jącej się politycznej, gospo
darczej i kulturalnej współ
pracy między Polską i Czecho
słowacją. co stwarzać będzie
warunki bezpieczeństwa i dal
szego rozwoju naszych złączo
nych przyjaźnią krajów i za
cieśniania braterskich więzi
łączących Polskę i Czechosło
wację ze Związkiem Radziec
kim i innymi krajami socjali
stycznymi.

Spotkanie,
śpiewaniem
ki”.

zakończono od-
„Międzynarodów-

♦

Przewodniczący Rady Pań
stwa, marszałek Polski Marian
Spychalski przyjął w piątek w

Belwederze goszczącego w na
szym kraju przewodniczącego
rządu CSRS Oldrzlcha Czerni
ka.

W czasie rozmowy obecni
byli: wiceminister spraw za
granicznych Zygfryd Wolniak
1 ambasador PRL w Czecho
słowacji Włodzimierz Janiu-
rek.

Obecny był ambasador
CSRS w Polsce Antonin Gre
gor.

Rozmowa upłynęła w serde
cznej atmosferze.

*

W godzinach
przewodniczący
Oldrzich Czernik
wydał w siedzibie ambasady
czechosłowackiej przyjęcie na

cześć premiera Józefa Cyran
kiewicza i jego małżonki. Na
przyjęcie przybyli członkowie
najwyższych władz partvjnvch
t państwowych z I sekreta
rzem KC PZPR — Władysła
wem Gomułką.

wieczornych
rządu CSRS

z małżonką

ka liczyła na moją pomoc. By
łem jedynym mężczyzną w

domu.

Kiedy przyszedł czas egza
minów, zapytałem matkę: —

Mamo, dasz sobie radę sama

w domu, utrzymując się z

renty?
— A ty, synku? — zapytała

— z czego ty będziesz żył w

obcym świecie?
— Dam sobie radę, chodzi
ciebie mamo.

Podczas pomaturalnych wa-

o

KAIR, PARYŻ (PAP)
Niemal codziennie Izrael doko

nuje prowokacji wobec Libanu dą
żąc do wyraźnego zaostrzenia kry.
zysu w tym kraju. W piątek w

godzinach przedpołudniowych gru
pa samolotów izraelskich znów za
atakowała południową część te
rytorium libańskiego. Pirackie
maszyny ostrzeliwały szereg osad,
a m. In. Kafar Haman, Katar Szu
ba 1 Hazbaja. Jak oświadczył li
bański rzecznik wojskowy, sześć
osób cywilnych odniosło rany.

Tymczasem kalrskl dziennik „Al-5
Ahram” zamieścił obszerny komen- ’

tarz poświęcany zmianie na stano-|

wisku dowódcy libańskich sił zbrój-|
nych. Dziennik podkreśla, że usu-'

_ _____ ___ __

nlęcle gen. Bustaniego wywołuje ty 5 km — Tur"owska'(AZS Zakó-

poważne zaniepokojenie obserwa-. pane), mężczyźni 30 km — Ga-
torów politycznych. | wlak (AZS Zakopane).
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Z okazji 25-lecia wyzwolenia
Krakowa Nadwiślan zorganizował

5 turniej siatkówki mężczyzn z u-

działem krakowskich drużyn ligi
okręgowej. Otwarcia turnieju
konał sekretarz
Frankowski.

W pierwszych
Kraków wygrał

Nadwiślanu,
do-
A.

Nadwiślanem
a Unia Tar-
również 3:0

spotkaniach AZS
z

3:0 (15:11, 15:9, 15:12)
nów ze Skawinką
(15:7, 16:14, 15:9).

Dziś w sali Cracovil przy ul.
Manifestu Lipcowego o godz. 18

dalszy ciąg turnieju.

© Mistrzami Zakopanego w bie
gach narciarskich zostali: kobie-
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Antyimportowa
produkcja

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nictwa kolorowego, aby prze
jęły w swoim zakładzie pro
dukcję elementów dotychczas
sprowadzanych z zagranicy a

potrzebnych do produkcji mie
dzi, cynku itp.

W SZMO zrodziła się tech
nologia produkcji tzw. kształ
tek systemem biramicznym do

ciągłego i próżniowego odle
wania stali. Po raz pierwszy
też wyprodukowano specjalne
elementy do obudowy sklepie
nia pieca martenowskiego,
które z powodzeniem zdają eg
zamin w hucie Zawiercie.

W opracowaniu znajduje się
technologia produkcji wyro
bów magnezytowo-cliromito-
wych dla dysz konwertorów i

miedziowych. O wysokiej ja
kości produkcji SZMO może

świadczyć fakt, że zakłady po
raz pierwszy wyszły z ekspor
tem do krajów strefy
rowej.

W związku z tym, że

są zakładem wiodącym
siąpiono kosztem 116 min zł
do budowy nowego wydziału
wyrobów wysoko - glinowych.
Na rok bieżący SZMO zapla
nowały produkcję z tego wy
działu w wielkości kilkudzie
sięciu tys. ton o wartości po
nad 100 mtn zł. Bardzo dobrze

przy budowie spisało się
Krakowie Biuro Projektów i
Dostaw Pieców Tunelowych,
które przed terminem przeka
zało do eksploatacji piec tu
nelowy. Niestety nie można

tego powiedzieć o innych. Ge
neralnym wykonawcą jest

dola-

SZMO

przy-

WIEK XX!
Lucienne Jacąuler została

najmłodszą we Francji pra
babcią. Liczy ona 49 lat. Jej
córka,
babcia

mając
dzieci.

najmłodsza we Francji
(30 lat), wyszła za mąż

15 lat i ma obecnie 13

NOWA
„KONKURENCJA”

Opiekun rezerwatu zwierząt
w Brits (RPA), Jack Seale,
zapoczątkował nową konku
rencję dla hobbystów, ustana-

CIEKAWOSTKI
wlając jednocześnie rekord,
który prawdopodobnie długo
się utrzyma. Mianowicie spę
dził 16 dni i nocy w klatce

wraz z pięcioma dorosłymi
krokodylami.

KOT W POTRZASKU
W południowej części Wę

gier w lasach nad brzegiem
Drawy myśliwym udało się
pochwycić zwierzę, które od

dłuższego czasu wyrządzało
znaczne szkody w zwlerzosta-
nle. Był to wielki dziki kot,
wagi około ośmiu kilogramów.
Myśliwi nieraz już natrafiali
na jego ślady, ale zwierzę za
wsze zdołało im ujść. Obecnie

myśliwi tropią jego „małżon
kę”.

Nie należę do „ułomków”,
ale w kółkach „kawiar
nianej młodzieży” nie

miałem miejsca, właśnie przez
takie prozaicznie wytarte
spodnie na siedzeniu i pustą
kieszeń.

Azylem serdecznej gościn
ności, zrozumienia, przyjaźni,
stały mi się organizacje mło
dzieżowe, z czasem Partia. Tu

wizytówką były idee, a nie e-

lany i elastiki.
W wolnych chwilach dorabiam

w „Żaczku”, nie lękam się ża-

ZWYCZAJNA DROGA
rabin uchwycić umiały i chleb
piekły w pierwszych dniach
wyzwolenia w piekarni miej
skiej, naprawią każdą maszy
nę do liczenia i pisania, a te
raz są „racjonalizatorskie”.

— Co, synku, tak przyglą
dasz się moim rękom? Ręce
jak ręce, ot po prostu praco
wite — odczytywał moje my
śli ojciec.

— A co z sercem, tato? —

pytałem. — Mówiłeś, że o pra
cy i serce decyduje.

— Oczywiście, tak jest. Tyl
ko, widzisz, ręce ciągle mam

sprawne, może nawet coraz

sprawniejsze, ale serce odma
wia posłuszeństwa.

Tak, ojciec czuł się coraz go
rzej. Wracał z pracy zmęczony,

tym roku właśnie zmarł. Nie,
nie mogłem w to uwierzyć.
Leżał taki oichy, wyprostowa
ny, a ręce, jeszcze przed
chwilą ciepłe, stygły coraz

bardziej, martwiały, aż stały
siię jak lód i zimne i sztywne.

Nie płakałem, nie mogłem pła
kać. Na cmentarzu także nie, na
wet wtedy kiedy ujrzałem rozko
pany dół, to dno rozpaczy 1 peł
nię pustki, też nie płakałem.

Za trzy dni znalazłem się w

szpitalu. Rozstanie z ukocha
nym
siły.

W
ojcem było ponad moje

szyscy koledzy mieli je
szcze ojców, a ja już nie
miałem. Ciężko było u-

kończyć siódmą klasę, bardzo
ciężko. Wśród wracających z

To syn Stefana — mówili, —

Dobrze pracuje, ma jego ręce.
Spoglądałem na te swoje ręce.

Jeżeli one mają być rękami Jego,
muszę je pokochać. Moje
rękami ojca. Ojca ręce moimi rę
kami. Jeszcze więcej zaciąłem się
w nauce i pracy. Nie robiłem już
pistoletów, gdzież tam takie głup
stwa. Ze wszystkich stron otacza
ła mnie życzliwość. Dlaczego? —

myślałem. To cień ojca torował
mi drogę. Kochałem to wspom
nienie. Czas jednak iść własną
drogą, równie prostą do celu, wy
deptać ją własnymi stopami.

Ze śmiercią ojca warunki
materialne bardzo się pogor
szyły. Schorowana matka nie
mogła podjąć pracy. Moje pla
nowane wyższe studia były
pod znakiem zapytania. Mat-

ręce,

kacji nie próżnowałem. Dwa
miesiące przepracowałem w

zakładach. Za zarobione pie
niądze kupiłem sobie garnitur
i buty, dla matki buty ciepłe,
już na zimę.

W październiku zamieszka
łem w krakowskim akademi
ku, jako student AGH. Od
pierwszej chwili zabrałem się
solidnie do nauki. Indeks wy
pełniał się podpisami profeso
rów — najgodniejszymi na

ziemi autografami, zdobytymi
własną pracą.

Chociaż miałem wszystkie aka
demickie ulgi, nie było łatwo. A

przecież i matka wysyłała mi

część renty. Ciągle jeszcze wyra
stałem z marynarek, a obuwie

zbyt szybko się niszczyło.

dnej pracy a przecież rozłado
wywanie wagonów na dworcu nie

należy do łatwych, jak również u-

robek w hucie ołowiu. Im cięższa
praca, tym większy czułem dla

niej szacunek i dla rąk ludzkich

wykonujących tę pracę, dla rąk
górniczych, hutniczych. Oni pra
cują, by młodzież mogła się u-

czyć. Taka młodzież, do której
należę ja — potrzebująca pomocy
państwa. Z tych czarnych rąk
płyną i złotówki na moją naukę.
Kiedy nie stało mi własnego ojca,
kiedy wycichły w pracy jego rę
ce, setki innych wzniosły się dla

mnie z pomocą.

Ojczyzna mi pomogła. Zna
lazłem w niej miejsce dla sie
bie, swoje własne, jej też ser
cem i rękami spłacę dług
wdzięczności.

— I tobie, ojcze, dziękuję,

W hali Wawelu rozpoczął się
wczoraj półfinałowy turniej piłki
ręcznej juniorek o Puchar Miast.

Reprezentacja Krakowa przegra
ła wczoraj z Katowicami 10:12

(6:8). Bramki dla krakowianek

zdobyły: Buchacz 4, Słowik i Wę
grzyn po 2, Królikowska i Ko
nieczna po 1. Dla Katowic — Kor
dek 6, Wieczorek 5, Mojka 1.

Zwycięstwo Katowic zasłużone.
Dziś o godzinie 18 dalszy ciąg
turnieju.

KOLEJKĄ DO

„GROTY
KRYSZTAŁOWEJ"

minionym roku kopalnię so-

Przedsiębiorstwo Budownictwa
Elektrowni i Przemyślu „Ener-
goprzem”, a podwykonawcami
Przedsiębiorstwo Robót Elek.

trycznych i Przedsiębiorstwo
Robót Instalacyjnych „Instal”.
Przykrycie dachem hali w

której znajduje się piec tu
nelowy miało być wykonane
pierwotnie do 10 VIII 1969 r.

Potem następowały dalsze

terminy, a ostatni opiewał na

31 grudnia ub. r . Do tego cza
su miał być wykonany dach i
zaszklone hale fabryczne. Do
tychczas roboty te nie zostały
zrobione. Najbardziej opóźnio
ne są prace przy wydziale
rozdrabialni, przygotowalnia
mas, formierni i suszarni.

Przedsiębiorstwa budujące
nowy wydział powinny zro
zumieć, że ich również obo
wiązują uchwały II i IV Ple
num KC PZPR i należy bez
zwłocznie nadrobić opóźnienia
w budowie, (cm)

s

=

w
11 w Wieliczce zwiedziło 639.124

turystów czyli o przeszło 21.000

osób więcej niż w 1968 r. W zimie,
czyli tzw. martwym sezonie prze
prowadza się różnego rodzaju ro
boty naprawcze. Aby nie utrud
niały one zwiedzania przyspieszy
się remont szybu Daniłowicza
i tym samym ograniczy się nie
wygodne zjazdy szybem „Kinga”.
Ponadto wznowiono kurs dla 40
osób — kandydatów na przewod
ników PTTK, a równocześnie roz
poczęły się kursy języków obcych
dla przewodników..

Uruchomiony będzie także

drugi szyb dla turystów, kolejką
podziemną do „Groty Kryształo
wej”, a także zamierza się przy
gotować nowe ekspozycje w mu
zeum. W trakcie realizacji jest
m. in. nowa wystawa archeolo
giczna i makieta starej warzelni.

W KILKU WIERSZACH

® Rekordy świata ustanowili

łyżwiarze radzieccy. W biegu ko
biet na 500 m — Sidorowa — 43,29,
1500 m kobiet

biegu mężczyzn na 500 m — Mu
ratów 39,09.

• Najlepszym sportowcem Dol
nego Śląska w 1969 r. uznano wi
cemistrza świata w kolarstwie

Kierzkowskiego (Sparta Wrocław).
• Bieg zjazdowy kobiet w

Grindelwaldzie wygrała Mir

przed Famose 1 Steurer (wszyst-
I kie Francja).

Titowa 1.29,53; w

LENIN
W OCZACH
WSPÓŁCZESNYCH
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
CKK? Zjazd wybrał was i waszych
towarzyszy. A więc wy decyduj
cie.

— Ale jakie jest wasze zdanie,
Włodzimierzu Iljlczu?

— A. to co Innego. Co o tym
myślę, mogę powiedzieć. Będziecie
obradować, motecie uwzględnić tę
opinię, jako wypowiedzianą przez
jednego z członków partii,
więcej..."

grzyby. Miał dobre oczy 1 kiedy
nauczył się
ko) szukać
zbierał je z

ze

bił
strzelbą,
spacery

(a nauczył się szyb-
1 zbierać grzyby, to

pasją. Lubił polować
W ogóle bardzo lu
po lesie.

Nic

ŚPIEWAŁ
„WARSZAWIANKĘ”

PRZYZWYCZAJENIA

— Chodził szybko
stwierdza między innymi
warzyszka życia Lenina, Na-
dieżda Krupska, w odpowie
dziach na ankietę z roku 1935.
(Po raz pierwszy w całości
dokument ten znajdzie się w

przygotowywanym przez In
stytut Marksizmu-Leninizmu
do druku 5-tomowym wyda
niu wspomnień o Leninie. Po-
dajemy — za „Krajem Rad”).
— Idąc, nie kołysał się i nie
wymachiwał zanadto rękami.
Nie był niezgrabny, raczej
zwinny.

... Grywał w kręgle, pływał,
dobrze jeździł na łyżwach, lubił

jazdę na rowerze. Nad Wołgą,
gdzie mieszkał, okolice były
niezbyt grzybne. Kiedy przyje
chałam do niego na zesłanie,
często chodziliśmy do lasu na

to*

Miał wyrazistą mimikę i
gesty. Uśmiechał się bardzo
często. Uśmiech miał dobry —

nie jadowity i nie „uprzej
my”. Jakże się umiał śmiać.
Do łez. Kiedy się śmiał, od
chylał się do tyłu.

Głos miał donośny, ale nie

krzykliwy, tylko głęboki. Bary
ton. Śpiewał. Repertuar: „Nie w

cerkwi dawano nam ślub” „Ko
cham panią, kocham bez granic",
„Zmęczony w cięikiej niewoli”,
„Warszawianka”. „Międzynaro
dówka”, „Śmiało, towarzysze",
„Nastał wesoły dzieli maja”,
„Szalejcie, tytany”.

tyś był mi pierwszym nau
czycielem. Stojąc w cieniu
milczącego krzyża,
twoje ręce. Bo ręce człowieka
to najwyższe dobro, a ręce
pracowite, to człowiek dosko
nały.

W bieżącym roku będę pisał
pracę dyplomową. Już jako
inżynier-magister wrócę, gdzie
moje dziedzictwo. Chcę praco
wać tam, gdzie mój ojciec,
gdzie dziad, gdzie już pra
dziad wykuwał w stali szta
bach prawdę pracy.

Przechodząc przez Wydział Na-

rzędziowni w Zakładach podczas
tegorocznej praktyki, usłyszałem:
to syn Stefana, młody inżynier.
Stefan byłby dumny ze swojego
najmłodszego. On zaszedł wyżej
od ojca, żyje w lepszych czasach

(1 już głośniej) — Panie Wojtku,
prosimy do nas!

Ściskałem serdecznie szorstkie

dłonie, czułem w nich ciepło oj
cowskie.

— Panie Wojtku, a to dla pana,
proszę, ojciec nie zabrał, to była
jego własna.

Trzymam w ręku suwmiar
kę z wygrawerowanym imie
niem i nazwiskiem mojego oj
ca i po raz pierwszy od lat
poczułem wilgotne ciepło pod
powiekami.

O, jak trudno czasem pow
strzymać falę wzruszenia. Moi
nowi przyjaciele, koledzy ojca,
uczcili milczeniem ten mo
ment mojej słabości.

Ściskaliśmy sobie ręce dłu
go i serdecznie, bez słów.

Bo w rękach człowieka jest
wymowna czułość. Ręce czło
wieka — to najwyższe dobro.

MARIAN KOWALCZYK

całuję

MÓWIŁ Z PASJĄ

Iljicz powiedział mi kiedyś,
że swego czasu pasjonował
się łaciną.

Zawsze mówił z pasją —

czy to było wystąpienie, czy
zwykła pogawędka. Bywało
często — a był bardzo podeks
cytowany, kiedy przygotowy
wał się do wystąpienia —

chodził po pokoju i mówił
szeptem, np. artykuł, który
ma zamiar napisać. Zdarzało
się, że na spacerze idzie w

milczeniu, skupiony. Wtedy ja
także się nie odzywam, poz
walam mu wejść w siebie. Po
tem zaczynał mówić dokład
nie, szczegółowo i bardzo nie
lubił, jeśli mu przerywano
pytaniami.

Po dyskusjach i sporach, kiedy
wracaliśmy do domu, był często
posępny, milczący, zdenerwowa
ny. Nigdy go nie wypytywałam,
zawsze sam później opowiadał
bez pytania.

Miał wspaniałą pamięć wzroko_
wą. Doskonale zapamiętywał
twarze, stronice, zdania. Zacho
wywał w pamięci... szczegóły te
go co zobaczył.

BYŁ WRAŻLIWY

Ogromnie lubił przyrodę.
Kochał góry, las i zachody
słońca. Bardzo lubił wszelkie
zestawy kolorów. Na swoje
ubranie zwracał niewiele uwa
gi. Myślę, że kolor własnego
krawata był mu zupełnie obo
jętny. A i krawat traktował
jak przykrą konieczność.

W ogóle był bardzo wrażliwy.
Wszystko przeżywał głęboko.
Normalny, przeważający nastrój,
to pełne napięcia skupienie.

Samokrytyczny — siebie
tował bardzo surowo. Ale
nawidził zagłębiania się w

i dręczącej samoanalizy,
Kiedy był bardzo zdenerwo

wany, brał słownik (np. Ma-
karowa) i mógł go czytać go
dzinami.
Był człowiekiem bojowym.
W ogóle był zapaleńcem.
Był śmiały i odważny.

(oprać, żuk)

trak-
nle-

sobie
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nikę przeciwnika, zagraża
ło mu bowiem zamknięcie
w wielkim „worku”. 27
stycznia oddziały radziec
kie podeszły pod Rybnik,
ale zgodnie z rozkazem Na
czelnego Dowódcy nie zam
knęły pierścienia okrążenia.
Przełażeni hitlerowcy sko
rzystali z tej szansy i w o-

bawie przed „kotłem” ucie-
kli w popłochu ze Śląska.
28 stycznia uwolnione zo
stały Katowice, a następ
nego dnia cały Górny Śląsk
i Zagłębie były wolne, a

huty i kopalnie tylko czę
ściowo zniszczone.

o końca stycznia wol-
i więk-

miejscowości
Operacja „Wisła

zakończyła się

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ra
żę

jest
za-
od-

i demokrację — walki, któ
rą prowadziła stolica po
przez wszystkie powstania,
obronę 1939 r. i okupację
hitlerowską... Krajowa
da Narodowa uważa,
odbudowa Warszawy
jednym z zasadniczych
dań Państwa w dziele
budowy kraju"... 4 stycznia
Rząd Tymczasowy RP u-

znało Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR.

6 stycznia ukazał się de
kret o wycofaniu z obiegu
z dniem 10 stycznia waluty
okupacyjnej, tzw. „młyna
rek”, i wymianie jej na

banknoty Narodowego
Banku Polskiego. Krok ten
miał na celu zahamowanie
spekulacji i uzdrowienie
sytuacji gospodarczej kra
ju, wymianie podlegała bo
wiem jedynie określona su
ma pieniędzy.

12 STYCZNIA na przy
czółku sandomierskim roz
poczęła się ofensywa wojsk
1 Frontu Ukraińskiego. U-
derzenie to zaskoczyło do
wództwo niemieckie. Nie
sprzyjające były bowiem
warunki atmosferyczne, po
nadto ataku spodziewano
się w rejonie Prus Wscho
dnich, a nie na centralnym,
„berlińskim”, kierunku
strategicznym. Broniąca go
grupa armii „A”, spośród
185 dywizji i 21 brygad u-

trzymywanych na froncie
wschodnim, na odcinku od
Modlina do Karpat dyspo
nowała tylko 43 dywizjami,
w tym zaledwie 6 pancer
nymi i zmotoryzowanymi.
Wielka ofensywa zimowa
(13 stycznia przeszły do na
tarcia wojska 3 Frontu Bia
łoruskiego w rejonie Gąbi
na, 14 stycznia, pod Pułtu
skiem, wojska 2 Frontu
Białoruskiego), spowodowa
ła całkowite załamanie się
hitlerowskich linii obrony i
była uwerturą zwycięstwa.
Komentując pierwsze mel
dunki z frontu, dziennik
„Rzeczpospolita” z 15 stycz
nia pisał: „Oczekujemy w

powadze i skupieniu komu
nikatów o przebiegu świę
tej ofensywy, której wybu
chy rozdzierają miasta i
wsie polskie. Wszystkie na
sze myśli są przy żołnierzu,
który pierwszy zaniesie na
szym rodakom za Wisłą
wolność na błyszczących
bagnetach i przy żołnie,
rzach Polski Podziemnej,
którzy na jego spotkanie
wyjdą”.

Pierwsze cztery dni walk
— do 15 stycznia włącznie
— przyniosły wolność Kiel
com, Jędrzejowowi, Skal
bmierzowi i ponad 400 in
nym miejscowościom pol
skim.
czono

wami
dział.

tyczny salut artyleryjski —

,c4 salwy z 324 dział. Ko
mentując fakt wyzwolenia
Warszawy, znany pisarz i
publicysta radziecki, wów
czas korespondent wojen
ny, Ilja Erenburg, pisał:
„Triumf Berlina zaczął się
od upadku Warszawy. Wy
zwolenie Warszawy zwia
stuje upadek Berlina”.

Tego samego dnia swych
wyzwolicieli witali ponadto
mieszkańcy, m. in. Często
chowy. Radomska, Koń
skich, Nasielska, Ciechano
wa. 18 stycznia wolność od
zyskał Kraków, Piotrków
Trybunalski, Modlin, Skier
niewice, Łowicz. 19 stycznia
— Łódź, Kutno, Łęczyca,
Gostynin, Mława, Działdo
wo, Tarnów, Wieluń. 20 sty
cznia — Nowy Sącz, Pabia
nice, Łask i Włocławek. I
tak miało być ‘już codzien
nie przez następne
dnie. Do 20 stycznia
rające armie zdobyły
renie Polski,

tygo-
nacie-
na te-

Prus

Do końca styczn
ność odzyskała
szość miejsi

polskich.
— Odra”
pełnym sukcesem. W ciągu
trzech tygodni hitlerowska
grupa Armii „A” została
rozgromiona, a wojska ra
dzieckie na centralnym kie
runku uderzenia znalazły
się zaledwie o 60 km od
Berlina Nieprzyjaciel po
niósł przy tym ogromne
straty. T.ylko w okresie
pierwszych 12 dni ofensy
wy — do 24 stycznia — hi
tlerowcy stracili na froncie
wschodnim 381 tys. żołnie
rzy i oficerów, 592 samolo
ty, 2.995 czołgów i dział
pancernych 7.930 dział,
7.386 miotaczy min, 26.019
karabinów maszynowych,
34 tys. samochodów i masę
innego sprzętu.

Styczniowe uderzenie
zdruzgotało niemiecki front
wschodni. Do ostatecznego
pokonania faszystowskiej
bestii potrzeba było jednak
jeszcze 3 miesięcy i dalsze
go, okupionego wieloma o-

fiarami wysiłku zbrojnego.

Zdobycie Kielc ucz-

w Moskwie 20
artyleryjskimi z

sal-
224

4 —J stycznia
| / dzieckie
• łnriielripi

ra-4 “7 stycznia wojska
I / dzieckie 1 Frontu Bia-
* łoruskiego i oddziały 1
Armii Wojska Polskiego
wyzwoliły Warszawę. Uka
zujące się wówczas w kra
ju gazety wydały w godzi
nach popołudniowych do
datki nadzwyczajne, przy
noszące tylko tę jedną, ale
jakże ważną i długo ocze
kiwaną wiadomość. Na
cześć wolnej stolicy Polski
w Moskwie oddano gigan-

o

SLABAMI
WODZA REWOLUCJI

Zdjęcie konkursowe nr 2

Wyciągają
do was ręce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kobieta
dziecię-

W PRASTARE mury Kra
kowa Lenin przybył (u czym

pisaliśmy w tekście zamie
szczonym pod zdjęciem
konkursowym nr 1), z Pa
ryża, 22 czerwca 1912 r.

wraz z Nadieżdą Krupską
i jej matką - Elżbietą Krup
ską. Przyjechali oni do Kra
kowa rano o godzinie 9 po
ciągiem idącym przez Wie
deń.

Uljanowie w

kie-

„Czas” — za-

hotelu „Victo-
Zwierzyniec-

b.

Antoniego
poeta, pisarz - lecz kon-

Do tej pory

— to chyba najtrafniejsze
nowych zwałów śnieguZe szkicownika

Po drodze z Paryża do Kra
kowa Lenin zatrzymał się w

Stuttgarcie, by zobaczyć się
z Klarą Zetkin — wybitną
działaczką lewicowego
runku socjaldemokracji nie
mieckiej. Stamtąd wraz z

młodym socjaldemokratą Sep-
pem Hahnem. towarzyszyła
ona Leninowi i jego rodzinie
w pociągu do Wiednia, gdzie
Lenin przesiadł się na pociąg
odjeżdżający do Krakowa.

Zaraz po przybyciu do na
szego miasta rodzina Uljano-

vych — jak to podała w

swym porannym wydaniu z

dnia 23 czerwca 1912 r. kra
kowska gazeta
trzymała -się w

ria” przy ul.
kiej 6.

Obiad zjedli
jadłodajni „Zdrowie” przy ul.
Floriańskiej 12. Również i
później Lenin oraz jego rodzi
na korzystali z usług tej ta
niej studenckiej jadłodajni.

Po kilku dniach Lenin wraz

z Krupską i jej matką — przy
pomocy krakowskich socjal
demokratów— wynajęli skro
mne dwupokojowe mieszka
nie w domu robotnika Jana
Florczyka na przedmieściu
Krakowa, zwanym wówczas
Półwsie Zwierzynieckie. W
całej tej dzielnicy przeważa
ły jednopiętrowe lub partero
we. typowe dla osiedla robot
niczego, nieotynkowane dom-
ki. Osiedle to zaledwie na

trzy lata przed przyjazdem
Lenina zostało włączone do
tzw. Wielkiego Krakowa. Za
chowała się księga meldunko-

Wschodnich i Czechosłowa
cji łącznie ponad 2.500
miejscowości.

Obok wyzwolenia stolicy,
szczególne znaczenie miały
dwie operacje wojskowe,
przeprowadzone podczas
styczniowej ofensywy: zdo
bycie, w rezultacie współ
działania armii z partyzan
tami, bez strat dla kultury
polskiej — Krakowa oraz

błyskawiczne wyrzucenie
hitlerowców z Górnego Ślą
ska i Zagłębia. Obie te ope
racje przeprowadziły woj
ska 1 Frontu Ukraińskiego.
Jednostki jego
skrzydła obeszły Kraków
od północnego
północy i północnego
chodu, a następnie na ulice
miasta wdarły się brygady
4 korpusu pancernego
gwardii. Oddziały centrum
i prawego skrzydła przeszły
natomiast w dniach 19—23
stycznia granicę Śląska i

wyszły szerokim frontem
nad Odrę, opanowując przy
czółki pod Ścinawą, Oławą,
Brzegiem i Opolem.

Pomimo zaskoczenia tem
pem ofensywy hitlerowcy
próbowali jednak stawiać
opór i bronić tego tak wa
żnego dla gospodarki regio
nu. Wówczas marszałek
Iwan Koniew, skierował 3
Armię Pancerną z rejonu
Opola na. południe. Błyska
wiczny zwrot i szybkie po
suwanie się oddziałów pan
cernych wzdłuż prawego
brzegu Odry wywołało pa-

Wasilewskiego

„ALE NAKŁADŁO!"

określenie na widok
w Zakopanem.

Te słowa rzucił nie
duktor aYitobusu zakopiańskiego,
słyszeliśmy „ale nawiało” lub „ale nasypało” -

natomiast - żeby „nakładło” - to rewelacja!
Ciekawi nas tylko - jak określiłby pan konduk
tor najazd świątecznych gości? Pewnie - „ale
napchało się” - lub „jak w ulu”,..

CZEKUJĄC na

kelnerkę, kon- .

templuję wnę
trze rozrywko-
wo . dansingo
wej i zarazem

p.o. dietetycznej sali re
stauracji „Warszawianka".
Już przy wejściu zacząłem
liczyć kolory chodników i

doliczyłem się czterech:
niebieskiego, czerwonego,
zielonego, tudzież terakoty
w paski. Pobieżny rema
nent firanek daje podobny
rezultat, natomiast nic

pewnego nie da się powie
dzieć o kolorze ścian, naj
pewniej jest to barwa za
przeszła.

Aż nazbyt za to rzeczywiste
są potworne urządzenia pod
sufitem przypominające po
trosze przeciwlotnicze reflek
tory, albo lampy do naświe
tleń promieniami rentgenow
skimi... Jeżeli nie służą do
badania zawartości kieszeni
klientów, to trudno domyśleć
się ich przeznaczenia (oświe
tlania na tęczowe kolory roz
bawionych par na parkiecie?).
Taka brudna balia z oszklo
nym dnem, wisząca na domiar

złego nad samą głową, może
odebrać apetyt. Zmieniam

stolik, obserwuję dalej.
Jakiś zapoznany geniusz

Dla tych dwojga ludzi
przysposobione dziecko. nie
jest maskotką, a sprowa
dzenie go do własnego do
mu nie jest jedynie egoi
styczną formą zaspoko
jenia niespełnionych li-
czuć macierzyńskich i ro
dzicielskich ambicji. — Nie
szukali lalki ze złotymi,
kręconymi włoskami — a

takie zamówienia nąj dziec
ko najczęściej są zglaszarie
zarówno w ośrodku adop
cyjnym, jak i przy podpi
sywaniu umów z rodzina
mi opiekuńczymi. Rodzi
na M. wzięła dziecko, które
początkowo nawet „im się
nie widziało”. Rozumieli
jednak, że to nie jest naj
ważniejsze.

Zdarzyło się też, że jedna
z rodzin, mająca zresztą
własne potomstwo, zajęła
się dzieckiem z objawami
znacznego opóźnienia w

rozwoju. Wzięli je ze świa
domością dużego ryzyka. A

jednak u tego dziecka na
stąpiła znaczna poprawa
w stanie zdrowia. Fakt ten

jest nie tylko potwierdze
niem celowości tworzenia

niczonych. Ale
szybko stara się to
ce gadanie przetłumaczyć.
— Jak ją tutaj przywiozłam,
to byl, pani, tak dzikusek.
Nie mówiła nic, a dziś to

sobie nawet pośpiewa. 1
tylko mów do niej stale —

taka pieszczotka. takie
dziecko kochane! Wszyst
kiego się bała, a teraz to i
do Cygana by poszła. Uczy
łam ją, mówiłam: widzisz
Reniu, to jest kot, a to kóz
ka - mleczko daje. Niczego
się już teraz nie boi. Ani
krowy, ani konia. A przed
tem

było chustki mieć na gło
wie.
Przyzwyczajona była tam,
w domu dziecka, do pie
lęgniarek w białych fartu
chach, ale już mnie pozna-
je, żebym nie wiem jak się
ubrała. Od razu mówi —

mama, a do męża — tatuś.
Jak będzie większa, to my
jej powiemy: Reniu, tyś nie
nasza, aleśmy sobie ciebie
wybrali i kochamy cię. Te
raz nie rozumie, to co bę
dziemy tłumaczyć — dwóch
latek jeszcze nie ma. Do
brze się chowa, ale pójdę z

nią znowu do ośrodka zdro
wia, niech i lekarz powie.
Jest już u nas parę mie
sięcy, ale jeszcze nam —

odpukać — nie chorowała.
Co za dziecko, zawsze we
soła, zawsze uśmiechnięta.
Tak sobie
bym miała swoje, to bym
nie umiała lepiej kochać.
Teraz to już jej za cały ma

jątek nie oddam...

— My przecież na nią pa
trzymy jak na tęczę - śmie
je się młody jeszcze męż
czyzna. - Gdy my po nią
z żoną pojechali do domu
dziecka do Tarnowa, to po
wiedziałem: co będziemy
przebierać, weżmy pierw
sze lepsze, które nam po-
każą - dziecko jak dziecko.
Renia — powiem prawdę,
nawet nam się nie widzia
ła. Taka blada, chudziutka,
a jaka się teraz zrobiła?

Dziewczynka rzeczywiście
bardzo ładnie wygląda w

nowych dresach, które do
stała od ciotki. Przybrany
ojciec przywiózł zabawki
na choinkę. To ich pierw
sze święta. Na razie są tył-

'

ko rodziną opiekuńczą, ale

później
dopcję.
wobec
dzicielskie i Renatka zosta
nie u nich na zawsze.

W podobnych rodzinach
opiekuńczych w wojewódz
twie krakowskim przebywa
obecnie 17 dzieci. I one ma
ją swoją własną, dla nich
tylko strojoną choinkę.
Choinka jest także w Pań-
.stwowym Domu Małych
Dzieci w Tarnowie. Bar
dziej bogata i piękniejsza,
ale nie wszystkie tam prze-
bywają.ce dzieci cieszą się
nią tak jak ich rówieśnicy
otoczeni dorosłymi, którzy
patrzą na nich z miłością.
Pozbawione uczucia naj
bliższych zapadają bowiem
często na chorobę sierocą,
objawiającą się zobojętnie
niem, osłabioną aktywno
ścią dziecka, mimo że w

placówkach opiekuńczych
mają dobre warunki higie
niczne i bytowe. Z tych
względów odczucia ludzi
zdecydowanych na wycho
wywanie cudzych dzieci,
wartość ich decyzji trzeba
mierzyć w kategoriach spo
łecznych.

nawet nie wolno mi

bo zaraz płakała.

wa, do której wpisani zostali
Lenin i jego rodzina.

Podczas przesłuchania w ko
misariacie policji dzielnicy
Półwsie w dniu 15 lipca 1912
roku (takiemu przesłuchaniu
podlegali w Austrii wszyscy
przyjezdni cudzoziemcy), Le
nin podał, że mieszka na

Zwierzyńcu w domu nr 218 i
utrzymuje się z pracy literac
kiej, co w'owych czasach o-

znaczało również publicysty
kę. „Jestem korespondentem
rosyjskiej demokratycznej ga
zety „Prawda”, wydawanej w

Petersburgu i rosyjskiej gaze
ty wydawanej w Paryżu pod
nazwą „Socjał-Demokrat”, z

tego właśnie czerpię środki do
życia” — zeznał Lenin.

Oficjalny cel swego przyjaz
du do Krakowa Lenin wytłu
maczył następująco: „Do Ga
licji przyjechałem, chcąc za
poznać się z tutejszymi wa
runkami agrarnymi, ponieważ
interesuję się najbardziej ty
mi zagadnieniami. Mam za
miar również nauczyć się ję
zyka polskiego”.

Natomiast o prawdziwym
celu swego przyjazdu do Kra
kowa pisał Lenin w liście do
Maksyma Gorkiego z sierpnia
1912 rrf „Pytacie, w jakim celu
przebywam w Austrii. KC u-

mieścił tu Biuro (niech to po
zostanie między nami): grani
ca blisko, wykorzystujemy ją,
bliżej do Pitra (Petersburga —

przyp. red.), na trzeci dzień
mamy stamtąd gazety, pisać
do tamtejszych gazet jest o

wiele łatwiej, współpraca u-

kłada się lepiej...”
Stary Kraków, w którym

działał niegdyś Ludwik Wa
ryński, gdzie Feliks Dzierżyń
ski zorganizował „technikę”
SDKPiL, mieścił odtąd cen
tralny kierowniczy
partii bolszewickiej,
szego krakowskiego
nia Lenina szły do
sane przez niego
odezwy, ulotki i listy.

Pisząc później o pierwszym
krakowskim mieszkaniu Ulja-
nowych — Nadieżda Krupska
ze wzruszeniem wspomina
malowniczą Wisłę oraz pięk
ny Las Wolski. Mieszkanie to
mieściło się przy dawnej ul.
Zwierzynieckiej 218.

Czytelnicy uczestniczący
w naszym konkursie prosze
ni są o odpowiedź na py
tanie, jak obecnie nazywa
się ta ulica oraz jaki numer

nosi dom przedstawiony na

naszym zdjęciu, a będący
pierwszą siedzibą rodziny
Uljanowych w Krakowie?

myślę, że jak

umiała lepiej kochać.

przeprowadzą a-

Będą wtedy mieli
dziecka prawa ro-

Mali wychowankowie z Państw.
Domu Małych Dzieci w Tar

nowie.

Fot. W. Klag

ośrodek
Z pierw-
mieszka-
Rosji pi-
artykuły,

wschodu,
ża

lewego
•

-

4hrtrr

i

rodzin opiekuńczych, ale
przykładem, wysokiej, mo
że nieuświadomionej etyki,
wynikającej z właściwego,
humanitarnego spojrzenia,
na dziecko.

Na więcej takich decyzji
czekają inni podopieczni z

Domu Małych Dzieci w

Tarnowie. Dosłownie wy
ciągają ręce. Wzięcie ich
stamtąd do własnego domu
będzie aktem tworzenia
człowieka. Zadecyduje o

tym, że w społeczeństwie
będzie mniej jednostek już
od dzieciństwa skazanych
na okaleczenie psychiki 1

wyobcowanie.
NELLY ZACHAJKIEWICZ

od dekoracji ubrał kinkiety
w kolorowe koszule z bi
bułki... żółć, żółć... czerwień
— dla odmiany, żółć i kolor
niebieski. A z każdej ko
szuli zwieszają się jakieś
tasiemki — serpentyny, ca

ani chybi ma oznaczać, że
karnawał w pełni.

Równie efektowne dekora
cje, wykonane z takim sa
mym pomyślunkiem widuje
się na odpustach w ma Łych,
miasteczkach i coraz rzadziej
w podrzędniejszych wiejskich
gospodach. Tam już nie wie
szają bibułkowej tandety, bo
wiedzą, że lepiej nie powie
sić nic, niż- byle co przycze
pić do ściany. Pewnie jacyś
piasty cy^ po wsiach grasują,
albo co?!

„Warszawianka" jest za

to odcięta, odgrodzona ód
tych estetycznych wymy-
słów, salon TPSP jest aż po
drugiej strome ulicy, a do
paiailonu BWA jeszcze da
lej...

Do lokalu zresztą przycho
dzi się po to, żeby popić, po
tańczyć, a jak ktoś jest już
pod dobrą datą, to nie patrzy
w sufit i na ściany, tylko w

podłogę. Nastrój jest ważny,
nie jakaś tam estetyka!

NASTRÓJ robi się
„Warszawiance" już

W
od

wejścia: „Obowiązuje strój
wieczorowy”

potem —

zaginione na

sumpcyjnych
odpowiada”. Gość czyta i

myśli:- przychodzą w stro.

i zaraz

„Za rzeczy
salach kon-
zaklad nie

mogę się spodziewać,
ze strony współtowarzyszy
zabawy, ani ze strony per
sonelu”...

Tablica z pierwszym powa
żnym ostrzeżeniem jest czarna

ze złotymi literami. Później

do reklamacji, albo nie do
myśliłby się, że może zwró
cić śmierdzący kotlet?!!

Opowiadał mi znajomy, że

pewien Anglik, który był w

jego towarzystwie na kolacjt
w „Warszawiance" kazał so
bie tę ostrzegawczą instruk-

v

REPRYMENDY

SZTUKA MIĘS
a sztuki piękne

jach wieczorowych, ale
kradną. Czyta więc dalej:
„Klient ma prawo rekla
macji” i jeszcze „Reklamuj
złą jakość napoi i potraw”
— i znów myśli: „Nie tylko
kradną, ale podle karmią.
Ostrzegają lojalnie, że ni
czego dobrego po lokalu nie

już na półpiętrze jest druga
o tej samej treści....

już na samej górze
efektowna, ale dalej
jąca do opamiętania,
jąca do tego, żeby
każdy kęs mięsa i

alkoholomierz do każdego kie
liszka wódki... A nuż ktoś

przegapiłby to swoje prawo

i trzecia
nie tak
nawołu-

zachęca-
wąchać
wtykać

cję, tę najznakomitszą rekla
mę przetłumaczyć od pierw
szego do ostatniego słowa i
uznał ją za najlepszy dowcip
jaki przeczytał na przestrzeni
ostatnich lat. No cóż — my
nie czytamy tych wszystkich
bzdur, może dlatego możemy

jeszcze korzystać z usług na
szej gastronomii, która obrzy-

dza się nam jak może. I to

na różne sposoby.
W sławetnym „Grandzie”

podawał mi obiad kelner,
który miał ręce koloru zie
mi, a za paznokciami istny
magazyn brudu. Podał mi

zupę i zacząłem się zasta
nawiać, czy w czasie wol
nym od pracy zajmuje się
on wymiataniem kominów,
czy może ma inspekty i ple
wi rosnące w nich chwasty.
Zastanawiałem się i nad
tym. dlaczego kierownic
two lokalu, bądź co bądź
liczącego się w mieście, nie

poinformuje tego kelnera,
że utrzymywanie czystości
rąk jest jego zawodowym
obowiązkiem, że pomijając
kwestie estetyki chodzi tu
taj po prostu o higienę.

Ciekaw jestem co powie
działby ów kelner, gdyby zgło
sił się w przychodni lekar
skiej na zastrzyk i aplikowa
łaby mu go pielęgniarka bez
sterylizowania igły, . trzyma
jąc strzykawkę w dawno nie
mytych rękach. Ciekaw jestem
jak czułby się u fryzjera,
który żyje na bakier z wodą,
mydłem i szczotką do zębów? I

TAK to wiąże się wszys
tko: tandetna dekora
cja w „Warszawiance”

i elementarny brak higieny
w „Grandzie”, anty-rekla-
ma z anty-gastronomią,
sztuka mięsa z estetyką i
ze sztukami pięknymi.

I nikt ml nie wytłumaczy,
te kelner miał brudne ręce z

„przyczyn obiektywnych", że
z tychże samych przyczyn u-

brano w bibułkowe koszule
kinkiety w „Warszawiance",
co najwyżej jakimś zarządze
niem można usprawiedliwić tę
nieszczęsną a głupią tablicę
ostrzegawczą. W końcu jednak
zarządzenia są między inny
mi i po to, żeby je zmieniać,
a tablice i bibułki dają się
zdjąć.

Na pocieszenie restaura
cji „Grand” muszę dodać,
że nie tylko u nich ponie
którzy kelnerzy nie mają
zwyczaju myć rąk i czyścić
paznokci.

Podobny obyczaj utrwalił się
w całym Krakowie. A może
jest specjalny rodzaj psycho
terapii, może chodzi o to, że
by tych, którzy cierpią na

-sotę żołądka uchronić

nadmiernym wydzlela-
kwasów żołądkowych,
nadmiernym apetytem?!

nadk:

przed
nlem

przed
Brawo za troskę o żołądki
klientów, ale pomyślcie rów
nież o tych, którzy cierpią na

brak apetytu!
JORDAN

/

SZANOWNY
OBYWATELU
REDAKTORZE!

Piszę w sprawie artyku
łu Doroty TerakowskleJ:

„Życiorys wpisany w

ćwierćwiecze”, zamieszczo
nego w nr 218 (6704) z dnia

13, 14 września 1969 r. („Ma
gazyn GK”).

W artykule tym są pew
ne nieścisłości, w związku
z czym nasuwa się pyta
nie, skąd autorka artyku
łu zaczerpnęła informacje.

Otóż kino objazdowe wy
świetlało filmy w Męcinie
w starej szkole, przęd od
daniem nowego budynku
do użytku, pomimo że na
stręczało to pewne trudno
ści, jak: długo trwające za
jęcia lekcyjne (niekiedy do

godz. 19-tej), konieczność u.

trzymania porządku Itp.
Kiedy przeprowadziliśmy
się do nowego budynku
szkolnego, właśnie ja, jako
kierownik szkoły byłem
inicjatorem przekazania
starego budynku szkolne-

Klubu
stwo-

Kolu

go dla potrzeb 1

„Ruch” oraz w celu
rżenia miejscowemu
ZMW własnego kąta.

Przykro jest dzisiaj
czytać: „kierownik szkoły
nie chcial dać kluczy do

nowego budynku, tłuma-
macząc, że zadeptają pod
łogę dzieciom”. A rzy ktoś
zastanowił się, jak będzie
wyglądał parkiet na sali

gimnastycznej po seansie

filmowym w deszczową po
rę? Kinooperatorowi- cho
dziło właśnie o salę gim
nastyczną — (tam się mieści
dużo widzów, co robi dużą
kasę). Chcę jeszcze wyjaś
nić, że świetlica w starej
szkole ma większą powierz
chnię niż izby lekcyjne w

nowym budynku szkolnym.
Chodzi tu również o au

torytet nauczyciela, człon
ka Partii. Jakże to — my
sią mieszkańcy Męciny —

kierownik szkoły jest prze
ciwny szerzeniu kultury,
skoro on założył zespół wo
kalny ..Męcinianki” 1 pro
wadzi go, a prób-y tego ze
społu odbywają się w no
wej szkole, a niekiedy w

prywatnym mieszkaniu kie
rownika szkoły?

JAN JARONCZYK
Męcina,

pow. Limanowa

prze-

L
I

S
T
Y

D
O

R
E
D
A
K
C
J
I

•

L
I

S
T
Y

D
O

R
E
D
A
K
C
J
I

•

L
I

S
T
Y

D
O

R
E
D
A
K
C
J
I

•

L
I

S
T
Y

D
O

R
E
D
A
K
C
J
I



Sir. 4 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 10—11 STYCZNIA 1910 R. — NR 8

POJAWIŁ się w księ
garniach pierwszy rzut

dwunastego tomu

Wielkiej Encyklopedii Pow
szechnej PWN, który w za-

sudzie kończy tę edycję.
Ostatni bowiem, trzynasty

tom będzie już tylko suple
mentem do całości, a jego
celem bęaiie uzupełnienie
i zaktualizowanie informa
cji dot. wydarzeń, jakie za
szły w ciągu 7 lat publiko
wania całości.

ENCYCLOPAEDIA

POLONICA

WYDANIE Wielkiej Encyklo
pedii Powszechnej jest donio
słym wydarzeniem kultural
nym w życiu powojennym.
Dowodzi, jak wielki krok u-

czyniliśmy w odbudowie na
szych kadr naukowych, w roz
budowie poligrafii. W opraco
waniu bowiem ok. 90 tys. ha
seł i ok. 5 tys. obszernych ar
tykułów było zatrudnionych
tysiąc 'wybitnych specjali
stów z różnych dziedzin.

Opracowanie poszczególnych ha
seł dla tego rodzaju wydawnictwa
jest zadaniem trudnym i odpowie
dzialnym. Autor musi uwzględniać
wszystkie najnowsze kierunki w

nauce, technice j sztuce, zwracać

uwagę na współczesność i na jej
tendencje rozwojowe. Tysiąc auto
rów włożyło olbrzymi trud, by po
informować w sposób zwięzły i

przejrzysty o świecie współcze
snym, o historii najnowszej, o

współczesnych przeobrażeniach
społeczno-politycznych, o dzisiej
szych twórcach w nauce, literatu
rze i sztuce.

Wydanie takiego dzieła wy-
magało zbudowania nowocze
snego warsztatu — redakcyj
nego, który gwarantowałby
jak najsprawniejszy przebieg

Ilustracja z encyklopedii „Świat i życie” przedstawiająca rzymską
kwadrygę.

Odkryto
FALE
grawi

tacyjne
PO

WIELU LATACH nie
zwykle precyzyjnych do
świadczeń amerykański
fizyk J.. Weber wykrył i

udowodnił realne istnienie

przewidywanych przez teorię
względności fal grawitacyj
nych. Podobnie jak ruch ła*
dunków elektrycznych jest

"przyczyną powstawania pro
mieniowania elektromagnety
cznego (np. fal radiowych),
tak określone postacie ruchu
mas wywołują rozchodzącą się
z szybkością światła falę gra
witacyjną. Im większa jest
przy tym poruszająca
sa, tym łatwiej jest
trować występowanie fali. 2^

tej przyczyny antena

tacyjna” w odróżnieniu

radiowej składa się z ciała o

wielkiej masie i bardzo sub
telnej aparatury rejestrującej
drgania tego ciała.

Idea doświadczenia Webera

polegały-na poszukiwaniu pro
mieniowania grawitacyjnego,
którego źródłem byłyby gwia
zdy w stanie tzw. kollapsu
grawitacyjnego, czyli ulegają
ce katastrofalnemu, raptowne
mu ściskaniu pod wpływem
sił ciężkości. Moc takiego pro
mieniowania dla gwiazdy o

masie równej masie Słońca

jest bardzo wielka. Jak wy
nika z obliczeń teoretycznych,
częstotliwość takiej fali po
winna wynosić 1660 Hz — i na

taką właśnie częstotliwość by
ła nastawiona aparatura We
bera. Wykorzystał on w swo
im doświadczeniu sześć od
biorników fal grawitacyjnych,
z których każdy zawierał ja
ko główną część aluminiowy
cylinder o długości 154 cm i

średnicy od 61 do 96 cm. Wa
ga najcięższego z nich wyno
siła około 1,5 tony.

Osobliwością doświadczenia
Webera było to, że nie wszys
tkie aparaty zlokalizowano w

jednym miejscu. Jeden z nich

znajdował się w pobliżu Chi
cago, pozostałe zaś w odle-j
głości 1000 km w laboratoriach

uniwersytetu stanu Maryland.
Chodziło o to, by usunąć mo
żliwość błędu, polegającego na

rejestracji lokalnych wstrzą
sów skorupy ziemskiej. Zgod
ność wskazań tak rozlokowa
nych przyrządów wykluczała
wzięcie wstrząsów za efekt
działania fal grawitacyjnych.

W ciągu 81 dni działania an
tena grawitacyjna zarejestro
wała 17 jednoczesnych reakcji
dwóch odbiorników, 5 — trzech
odbiorników i 3 — czterech.

Pewnego dnia stwierdzono

dwukrotną reakcję trzech od
biorników na raz — takie zaś

zjawisko mogłoby się pojawić
w sposób przypadkowy raz na

7 milionów lat nieustannej,
obserwacji!

Z doświadczenia Webera

wynika, że promieniowanie
grawitacyjne jest izotropowe
(tzn. jednakowe we wszyst
kich kierunkach). Moc jego
uczony szacuje na jedną ty
sięczną wata na każdy cm’

powierzchni Ziemi, co jest
wielkością niespodziewanie
dużą.

Odkrycie fal grawitacyjnych
ma ogromne znaczenie nauko
we— nie tylko bowiem po
twierdza teorię grawitacji Al
berta Einsteina, lecz także o-

twiera perspektywy nowej
metodyki badania wszechświa-
taf. Można je porównać z u-

dowodnieniem istnienia fal ra
diowych przez Hertza po ich

wykryciu teoretycznym przez
J. Maxwella.

się ma-

zarejes-

„grawl-
od

pracy. Redakcja encyklopedii
zapoznała się wpierw z war
sztatami wydawniczymi Ency
klopedii Radzieckiej, Verlag
Enzyklopódie w Lipsku, Lek-
sikografski Zavod FNRJ w

Zagrzebiu, Larousse w Paryżu,
Encyclopaedia Britannica w

Londynie, dzięki czemu stwo
rzono najnowocześniejszy war
sztat redakcyjny, oparty o a-

nalizę dorobku obcych ency
klopedii i dawnych polskich.
Zespół, redakcji Wielkiej En
cyklopedii liczy obecnie 100
redaktorów.

WYKONAWCĄ edycji jest
Dom Słowa Polskiego.
Nawet dla tego giganta

poligraficznego wydanie 13 to
mów dla 178 tys. subskryben
tów nie jest rzeczą łatwą?
Trzeba wydrukować w sumie
ok. 2200 tys. egzemplarzy, z

których każdy liczy ponad 800
stron, z mapami, tablicami,
wkładkami rotograwiurowymi.

Tablice wielobarwne wykonywa
ła Państwowa Wytwórnia Papie
rów Wartościowych, mapy wielo
barwne — Wojskowe Zakłady
Kartograficzne. Fotografie pocho
dzą z archiwów polskich oraz z
takich instytucji jak FotoserwAs

Węgierskiego Instytutu Kultury,
Hsinhua News Agency, Norsk Po-

larinstitutt, Provincial per il Turi-
smo i w wielu innych.

Ukazanie się pierwszej kom
pletnej Wielkiej Encyklopedii
Powszechnej w Polsce Ludo
wej ma tym większe znacze
nie, że minęło pół wieku od
ostatniego wydania Encyklo
pedii Orgelbranda, którą do
prowadził wydawca do końca,
mimo że początkowa liczba

3 tys.
stycznio-

subskrybentów z ok.
spadła po powstaniu
wym poniżej 500.

Pierwsze jej wydanie
tomów (lata 1859—68),
wyszło w 12 tomach (1872—76) z 2
tomami suplementu i trzecie w 16
tomach (1898—1914). Wprawdzie w

latach 1892—1914 ukazało się 55 to
mów Wielkiej Encyklopedii Pow
szechnej, ale wskutek wybuchu I

wojny światowej doprowadzono to

wydawnictwo tylko do hasła
Patrokles.

liczylo 28

następne

W okresie międzywojennym
■wyszło również kilka ency-
'

klopedii, jednakże nie były to

edycje zakrojone na skalę
i powszechną. Najbardziej po

pularna była Ilustrowana En
cyklopedia Trzaski, Euerta,
Michalskiego, ale tylko w ilo
ści pięciu tomów, plus
jako suplement.

Najpoważniejszą pozycją
czasie była Encyklopedia
szechna Ultima Thule,
została doprowadzona tylko do ha_
sła Szymonowicz wskutek wybu
chu II wojny światowej.

Encyklopedie przeszły
poważną ewolucję w cią
gu ostatnich 150 lat. W

wieku XIX rozmnożyły się en
cyklopedie fachowe,
mowaly cały zasób
danym przedmiocie.

Było to wynikiem
szybkiego rozwoju różnych dzie
dzin nauki. Przestał już wystar
czać zwykły podręcznik pisany
nawet przez wybitnych fachow
ców. Z początkiem XX wieku en
cyklopedie uległy nowej ewolucji.
Poczęły podawać wiadomości tyl
ko najważniejsze, gdyż specjaliza
cja czyniła tak wielkie postępy, że

nie starczało czasu na rejestrację
wszystkich wyników. W okresie I

wojny światowej zubożała ludność
nie mogła sobie pozwolić na za
kup tak drogich wydawnictw. Po
jawiły się wówczas jednotomowe
leksykony.

Gdy w XIX wieku panowa
ła tendencja do szybkiego
przyswajania sobie jak naj
większej ilości informacji, po
I wojnie pojawia się potrzeba
pogłębiania wiedzy. Wyrazem
tych tendencji w Polsce mię
dzywojennej stało się wydaw
nictwo cieszące się wielką po-,
pularnością „Świat i Zycie. Za
rys encyklopedyczny współ
czesnej wiedzy i kultury”
(1933—1939). Reprezentowało
ono nurt encyklopedii proble
mowych, kształtujących po
gląd na świat.

Zainteresowanie encyklopedią
wzrosło niepomiernie po II woj
nie światowej. Korzystanie z wy
dawnictw informacyjno-nauko-
wych stało się nawykiem w wyni
ku niezwykłego tempa rozwoju
nauki i techniki, szybkich prze
mian politycznych i gospodar
czych, bogactwa różnych form i
kierunków w twórczości arty
stycznej.

Czytelnika nie zadowalają
już krótkie informacje, zawar
te w jednotomowych encyklo
pediach i leksykonach. Odczu
wa potrzebę pogłębiania swych
wiadomości poprzez lekturę
szerszych artykułów w wielo
tomowych encyklopediach.

I właśnie w Wielkiej Encyklope
dii Powszechnej PWN rozbudowa
no poważnie hasła dotyczące nauk

matematyczno-fizycznych, czym
wydawnictwo to różni się od wie
lu współczesnych encyklopedii za
granicznych angielskich, francu
skich, niemieckich. Encyklopedia
nie zubożyła jednak informacji z

dziedziny humanistyki, ukazując
proces ścisłego współdziałania
techniki 1 humanistyki.

TOM XIII Wielkiej Encyklo
pedii w postaci suplementu
ukaże się z końcem tego roku.
Już natomiast z początkiem
przyszłego zostanie ogłoszona
nowa subskrypcja na drugie
wydanie, bogatsze o blisko 20
tys. haseł, w nakładzie 200 tys.
egzemplarzy, w 8 tomach
większego formatu.

Encyklopedie szybko się starze
ją. Cykl wydawniczy Wielkiej
cyklopedii PWN trwał 7 lat.

ciągu tego czasu wiele się
świecie zmieniło. W pewnym
ko stopniu uwzględni te zmiany
suplement. Jeśli jednak encyklo
pedia chce dotrzymywać kroku

bieżącemu życiu, musi być co kil
ka lat na nowo wydawana.

SEP

szósty

w tym
Pow

ale i ona

które uj-
wiedzy o

niezwykle

Gdziekolwiek kosmonauci skierują swe statki kosmiczne, towarzyszy im nieważkość.
Pojawia się ona momentalnie, gdy tylko rakieta wyniesie pojazd kosmiczny za granice at
mosfery i gdy przestaną działać silniki. Statek rozpoczyna lot bezwładny i od tej chwili
powsta.je w nim nieważkość, niknąć tylko na te krótkie momenty, w których włączone zo-

stają silniki dla wykonania niezbędnego manewru.

t lIEWAŻKOSĆ to zjawisko typowo kos-
pd miczne. Nie można go odtworzyć i utrzy-’ mać na Ziemi w ciągu długiego czasu.

Najlepsze efekty w tym względzie uzyskuje
się w specjalnych samolotach-laboratoriach,
ale i tu nieważkość trwa zaledwie kilkadzie
siąt sekund. Stan nieważkości można również
imitować w basenach wodnych, jednakże nie
odpowiada on w pełni nieważkości w kosmo
sie.

CZŁOWIEK I SIŁA CIĄŻENIA
Odczucia tych kilkudziesięciu kosmonau

tów, którzy zetknęli się z nieważkością w

■trakcie swoich lotów, były bardzo różne. Je
dnym się ona nawet wydawała przyjemna, .

inni znosili utratę ciążenia bardzo źle.
Ważne są jednak nie tylko indywidualne reakcje

na nieważkość, ale i to, że okazuje ona obiektyw
ne działanie na organizm ludzki. Przy braku ciąże
nia łatwiej pracować sercu, mniejszy jest wysiłek
mięśni. Wszystko to osłabia kosmonautów, naru
sza bieg normalnych procesów życiowych.

Co prawda rezerwy ludzkiego organizmu
są dość duże: po dwutygodniowym nawet po-

ną jak bąka i siła odśrodkowa przyciśnie za
łogę do ścian, pojawi się sztuczny ciężar. Jego
wielkość bezpośrednio zależy od promienia
obrotu.

Konstrukcyjną ideę Ciołkowskiego można zreali
zować różnymi sposobami. Rozpatrzmy laki oto

przykład. Ostatni stopień rakiety nośnej po zakoń
czeniu działania oddzie’a się od statku kosmiczneeo
i leci gdzieś obok. Jeśli np. statek typu „Wostok”
o wadze 4,63 tony połączy się stumetrową liną z o-

statnim stopniem rakiety nośnej ważącej 1,54 tony
i całości nada się ruch obrotowy względem wspól
nego środka ciężkości — to 5 obrotów na minutę
wystarczy, aby powstała siła ciężkości równa pra
wie naszej zwykłej, ziemskiej.

Nie ma jednak potrzeby wytwarzania aż tak du
żej siły ciężkości: do normalnej pracy i dobrego
samopoczucia kosmonautów wystarczy zupełnie je
dna trzecia tej wielkości. Z drugiej zaś strony zbyt
duża prędkość obrotu może ujemnie wpłynąć na

zdrowie ludzi. /

Jeszcze całkiem niedawno wielkie orbitalne
stacje kosmiczne w postaci ogromnych pier
ścieni lub sześciokątów można było zobaczyć
tylko na rysunkach artystów-fantastów. Dziś

PRZED SKONSTRUOWANIEM STACJI ORBITALNEJ

bycie w kosmosie ani u jednego kosmonauty
nie stwierdzono poważniejszych uszczerbków
na zdrowiu wywołanych nieważkością. Dziś
jednak kosmonautyka wkracza w okres „doj
rzewania”, w którym na orbitach znajdą się
nie eksperymentalne statki, ale wielkie, stale
pracujące stacje orbitalne ze zmiennymi za
łogami o liczebności być może dziesiątków o-

sób.
Będą one przebywać w przestrzeni miesiące 1 la

ta; również loty ku dalekim planetom będą wyma
gać długotrwałego przebywania w stanie nieważ
kości. Czy w tych warunkach nie może ona stać

się realnym niebezpieczeństwem?
W dniu dzisiejszym nie możemy jeszcze na

to pytanie odpowiedzieć jednoznacznie. Być
może, przebywający w stacjach orbitalnych
badacze przyzwyczają się do braku ciążenia;
być może jednak ów brak stanie się barierą,
zagradzającą dalszą drogę człowieka w kos
mos.

Trzeba
Problem
nim już
„Rakieta
„Jeśliby nawet okazało się, że ludzie nie mogą żyć
bez siły ciężkości, to stosunkowo łatwo byłoby ją
wytworzyć sztucznie. W tym celu pomieszczeniu, w

którym znajduje się człowiek, należy nadać ruch

obrotowy; wówczas jako skutek sity odśrodkowej,
pojawi się pozorna sita ciężkości o żądanej wiel
kości...”

ROZWIĄZANIE - W OBROTACH

To prawda — wyjście z sytuacji niesie ruch
obrotowy. Wystarczy rozkręcić stację orbital-

więc nauczyć się walczyć z nieważkością,
ten nie jest nowy: zastanawiał się nad

Konstanty Ciołkowski. W swojej pracy
w przestrzeni kosmicznej” uczony pisał:

obrazy takie weszły na stronice pism nauko
wych. Tego rodzaju rozwiązania konstrukcyj
ne nadawane są stacjom właśnie w tym celu,
by można w nich było wytworzyć sztuczną
siłę ciężkości. 60-metrowy pierścień, dokonu

jący 4 obrotów w ciągu minuty, zapewni siłę
ciążenia równą 0,53 ziemskiej.

Co prawda pierścień nie jest specjalnie wygodny
do dostarczenia go w częściach na orbitę. Daleko

wygodniej budować stację z rur o dużej średnicy
— powiedzmy 3-metrowej. Można z nich zbudować

stację o postaci sześcio- lub ośmiokąta. W takiej
stacji pojawi się jednak nowa niewygoda: siła cięż
kości będzie w niej skierowana pod pewnym ką
tem do podłogi. Aby wygodniej było się poruszać,
trzeba będzie stację taką wyposażyć w specjalne
stopnie, ustawione pod odpowiednimi kątami.

Można również budować stacje kombino
wane: wirujący pierścień połączyć rurami z

potężną, nie obracającą się częścią centralną,
gdzie będą przeprowadzane eksperymenty, w

których nieważkość jest właśnie pożądana.
Wreszcie problem sztucznej grawitacji może być

w wielkiej stacji kosmicznej rozwiązany jeszcze
inaczej. Cała stacja może się nie obracać, a jedy
nie na jej pokładzie zbuduje się specjalne wirów
ki, w których kosmonauci będą „odpoczywać od
nieważkości”.

Walka z nieważkością nie jest więc specjal
nie skomplikowana, wymaga jednak określo
nych środków technicznych i wywiera istot
ny wpływ na wygląd zewnętrzny projektowa
nych orbitalnych stacji kosmicznych.

JEŚLI dzisiaj mówimy, że czerwień jest
barwą miłości, a trzynastka - liczbą
feralną, dajemy tym dowód, że rów

nież naszej epoce nie jest obca symboli
ka. Dla nas jednak, współczesnych, sym
bol jest najczęściej li tylko poetycką
przenośnią, skrótem myślowym, umownym
obrazem idei, a nie - jak dla naszych
pradziadów - samą ideą.

SYMBOLIKA, to integralna część świato
poglądu magicznego — najstarszego (prawdo
podobnie) światopoglądu ludzkości, a zarazem

i najtrwalszego, gdyż elementy magii można
odnaleźć w religiach wszystkich czasów i
kontynentów.

Rola symbolu polega na tym, że między nim a

rzeczą czy zjawiskiem, które przedstawia, istnieje
szczególnego rodzaju związek przyczynowy. Działa
tu magiczna zasada podobieństwa, sprawiająca, że

sakralny — a więc nadprzyrodzony — charakter

rzeczy przenosi się jak gdyby na symbol.

Symbolem płodności była czerwień, dlatego
kobiety od czasów prehistorycznych malowały
swe ciała czerwoną ochrą — czerwień bowiem
zapewnia płodność. W roku księżycowym
trzynasty miesiąc był miesiącem, w którym
umierało słońce. Dlatego trzynastka przy
nosi nieszczęście.

W światopoglądzie magicznym, w układach 1

związkach symbolicznych cecha zewnętrzna — bar
wa, kształt, liczba — jest czymś więcej niż tylko
właściwością rzeczy — jest ich „istotą”, ich „me
tafizycznym rdzeniem”.

W dawnych światopoglądach symbolika nie
ograniczała się do jakiegoś tylko wycinka
rzeczywistości — obejmowała ona całą rze
czywistość, we wszystkich wymiarach czasu i

przestrzeni. Wynika to stąd, że właściwie'ka
żda rzecz i każde zjawisko może stać się „sa
crum”*) — a więc, tym samym i każda rzecz

może być symbolem. W ten sposób powstają
skomplikowane układy, skomplikowane łań
cuchy i systemy symboli.

Np. czerwień jest symbolem płodności, życia i

zmartwychwstania. Symbolem zmartwychwstania

Morfeusz
agadka snu i ma
rzeń sennych od
niepamiętnych cza
sów interesowała
ludzi. Na temat ich
istoty i powstawa-

wysuwano rozmaite
przypuszczenia i hipotezy.

I Z nich, największe uzna
nie zdobyła teoria austria
ckiego neurofizjologa, Z.
Freuda.

Od dawna też zauważo-
I no, że sen nie jest zjawis

kiem jednorodnym, a ob
serwacje śpiących nasu
wały przypuszczenia, że
między ich niespokojnym
niekiedy zachowaniem,
marzeniami
nieje jakiś związek. Jed
nakże cykl marzeń

'

nych stał się przedmiotem
intensywnych badań do
piero kilkanaście lat te
mu. Wówczas to, badając
przy pomocy EEG*) i sze
regu innych urządzeń sen

osób dorosłych, stwierdzo
no, że z niezwykłą regu
larnością występują u nich
4—5 razy w ciągu nocy „o-

kresy szybkich ruchów o-

czu” (zwane w skrócie
REM od angielskiego: ra-

pid eye monements). Ru
chom tym niezmiennie „to
warzyszy wzorzec fal móz
gowych przypominających
czuwanie".

Faza REM pojawia się mniej
•więcej po 60—90 minutach od
chwili zaśnięcia. Przez ten

okres śpiący człowiek prze
chodzi przez cztery — różnią
ce się także zapisem (wzor
cem) EEG — fazy: od drzemki
i lekkiego snu, poprzez coraz

głębszy aż do fazy głębokie
go, spokojnego snu. W tym
czasie tętno staje się wolniej
sze, obniża się temperatura
ciała, spada ciśnienie krwi. I

wtedy właśnie pojawia się
owo dziwne zjawisko: zapisy
wany przez EEG wzorzec snu

zaczyna wskazywać odwrotny
bieg faz snu:

najlżejszej,
śpiący ocknie

Lecz nie. Spi
nie potrafi obudzić go
nawet hałas. Tylko gałki ocz
ne poczynają się szybko poru
szać a zapis snu upodabnia się
do wzorca, jaki EEG rejestru
je u człowieka w stanie czu
wania i to w dodatku w sta
nie niezwykle napiętej uwagi.

Ale i tu nie koniec nie
spodzianek. W organizmie
śpiącego zachodzą podczas
trwającej kilkanaście mi
nut fazy REM niezwykłe,
trudne do wyjaśnienia

przemiany. Serce zaczyna
nagle bić szybciej i niespo
kojnie, rośnie gwałtownie
ciśnienie krwi, oddech sta

je się płytki, powierzcho
wny. We krwi śpiącego
obniża się wyraźnie ilość
tlenu. Choć ciało jest
władne, pogrążone w

bokim śnie, aparaty
kazują, że w organiźmie
pojawiły się oznaki fizjo
logiczne, charakterystycz
ne dla strachu, dużego wy
siłku lub walki, a zapis
EEG mówi o intensywnej
pracy mózgu. (Zdaniem le
karzy, właśnie w fazie
REM pojawiają się u ludzi
chorych na astmę, czy cho
robę wieńcową typowe dla
owych schorzeń nocne a-

taki. Wtedy też następuje
przesilenie różnych cho
rób.)

Po 10—15 minutach faza REM

znika, a jej miejsce zajmują
znowu fazy głębokiego snu.

Ta dziwna faza pojawi się je
szcze parę razy wraz z towa
rzyszącymi sobie nieodmien
nie marzeniami sennymi **).
(Wbrew przypuszczeniom sny

występujące podczas okresu
REM niekoniecznie bywają
męczące lub nieprzyjemne.)

CZYM wyjaśnić ist
nienie fazy REM? W
oparciu o setki i ty

siące badań wykazano, że
w krwi śpiącego podczas
owych intrygujących, po
jawiających się regularnie
co 60—90 minut, faz REM
zwiększa się poziom pew
nych, wydzielanych przez
korę nadnercza hormonów.

a

sennymi ist-

sen-

odIVdoI—

Wydaje się, że

się lada chwila,
tak głęboko, że

silny

bez
gło
wy-

zdemas

kowany?

Inż. Aleksiej Trofimow

Tak wyobrażają sobie budowę stacji kosmicznej kosmonauta A. Leonow i rysownik A. Sokołow.
Kosmonauci montują z rur wielki pierścień, który wirując wytworzy sztuczne ciążenie.

przecież jest również wąż, związany w magicznej
symbolice zarówno z wodą, ziemią, księżycem jak
i płodnością. Z kolei księżyc, uważany przez ludy
pierwotne za „męża wszystkich kobiet” uosabia
zarówno płodność, czary, jak i wiosenne odradzanie

się roślinności. Itd. itd.

U AZTEKÓW — czterema barwami ozna
czone były cztery strony świata. Niebie
ski oznaczał zachód, żółty północ, czerwo

ny — wschód, zielony — południe. W staro
żytnej Persji barwy symbolizują nie tylko
strony świata. Również żywioły mają swoje
symboliczne barwy. Ogień jest czerwienią, ------ --------

kolor żółty oznaczał ziemię, błękit — wodę, ralne siły i cechy. Tak np. szmaragd, będący
„Swoje” kolory mają także poszczególne syla
by w tekstach najważniejszych modlitw.

— przekształciły się w symbol rozpusty. Ko
gut — wyrażał pokutę, łabędź — śmierć, fe
niks — zmartwychwstanie. Z roślin — oliw
ka była symbolem miłości bożej, cyprys —

pokory, cedr — stałości w wierze, a jabłoń —

jak się łatwo domyśleć, była symbolem grze
chu pierworodnego. (Po łacinie malus — zna-,

czy zły, a malum — jabłko...)
Najjaskrawiej jednak magiczny charakter

symboliki chrześcijańskiej w średniowieczu
przejawiał się w symbolice drogich kamieni,
którym powszechnie przypisywano nadnatu-

symbolem czystości (w sensie, jaki nadało mu

średniowiecze) rozpadał się — twierdzono —

Wiesław Mercik

SPOSÓB na KADUKA
W Babilonii rozwinęła się niezwykle symbolika

liczb, która stamtąd przeszła (wraz z symboliką
słów) do Biblii.

Symbolikę przejęło od starożytnego świata
chrześcijaństwo. Już w pierwszych wiekach
spotykamy się z symbolami ryby, krzyża i in.
Jednakże do rozkwitu doprowadzi tę dziedzi
nę dopiero średniowiecze, wyciskając na niej
wyraźnie magiczne piętno. Oprócz kolorów
(znanych nam np. z liturgii) rozwija się także
symbolika, w której występują rośliny, zwie
rzęta i — drogie kamienie. Tak więc symbo
lem Chrystusa staje się jagnię oraz jednoro
żec. Symbolem Szatana — wąż, smok, nie
dźwiedź. Poza tym — jrgnię oznaczało także
niewinność (podobnie, jak lilia). Dawne „po
gańskie” symbole płodności — zając i Świnia

na kawałki, jeśli w jego obecności łamano
szóste przykazanie. Zdaniem niektórych, nie
znosił on nawet miłości małżeńskiej.

Nawiasem mówiąc, nie tylko szmaragd był tak

wrażliwy — wszystkie kamienie traciły swą cudow
ną moc, gdy dotknęła ich ręka grzesznika (powra
cała cna dopiero po przeprowadzeniu w kościele

specjalnych obrzędów oczyszczających).

OWA, przypisywana kamieniom moc ma
giczna sprawiła, że medycyna ówcze
sna włączyła je do swoich leków. I tak

— jaspis potrafił „widziadła senne rozpra
szać”, szafir przeciwdziałał jadowi truci
zny, szmaragd był lekarstwem na febrę i pa
daczkę.

Wierzenia te utrzymywały się bardzo długo.
Odnajdujemy je np. w pochodzącym z 1568

- .■..

— |

roku „Herbarzu” oraz w 18-wiecznej encyklo. S
pedii ks. B. Chmielowskiego. Oto, co w niej §
przeczytać możemy.

Ametyst: „natura tego kamienia człeka pre-
zerwuje od upicia się”. Beryl: „na affekcje S

pomaga katarowe, na trąd. Woda, w której
był moczony, wielce oczom pomaga, matrony S
ciężarne prezerwuje od poronienia”. Chryzo- s

lit: „duszność z piersi ruguje, nocne odpędza §
strachy”, a także „złe duchy i melancholię". S
Hyacynt: „na powietrzną chorobę pomaga, na s

zarazę i truciznę ciało umacnia”. Kryształ:
„pomaga na cholerę, dissenterią, na kaduk**),
na zawrót głowy, na umdlewanie, na kamień,
ńa truciznę arszennikową”. Szmaragd: wzrok
ludzki bardzo recreat i naprawia”. Poza tym
„uśmierza żądze, sprawy szatańskie oddala,
broni od kaduka, pamięć zaostrza, na ukąsze
nia psa wściekłego jako też na truciznę”.

Niezwykłe własności posiadać miał helio-
trop, gdyż niektórzy ludzie, znający jego ta-'
jemnicę, niewidzialnymi przy jego pomocy
czynić się mogli. Korzystali oni z tego cudow
nego daru w ten sposób (informuje ks. B.
Chmielowski), że niewidzialnymi będąc, cu
dzołóstwo bezkarnie uprawiali.

Z osiemnastego też wieku, dokładniej z 1746
roku, pochodzi „Kalendarz” Niegowickiego,
który również zawiera dane o nadprzyrodzo
nych, leczniczych własnościach drogich ka
mieni. „Gagatek — na kaduk, paraliż i skurcz
członków dobry. Niepłodność w płodność za
mienia”. Opal — zaostrza wzrok. „Turkoides
— leczy wnętrzne choroby, żółtaczkę”. Jaspis:
„Krew z nosa ustanawia, puchlinę, febrę i
niepłodność leczy”. Ametyst: „szkodliwe wa-

pory z głowy wypędza, pijaństwo, trucizny,
czary”. Szafir: „przeciw zapaleniom, zarazom,

wrzody i krew z nosa leczy”.
Dawne to czasy, może ktoś z uśmiechem

powiedzieć. Wiadomo, nikt dziś nie leczy się
drogimi kamieniami — aspiryna i nawet an
tybiotyki wychodzą taniej. Ale... ile jeszcze
jest enklaw, w których wiara w magiczne
symbole ciągle jest żywa?

I
I
I

II
II

To one właśnie pobudza
ją i przyśpieszają prze
bieg zachodzących w or
ganizmie (i w mózgu) pro
cesów biochemicznych, re
zultatem których są wy
mienione wyżej objawy, j

Trudniejsza jest, niestety^-
odpowiedź na pytanie o istotą
i cel owych cyklicznych prze
mian. Pozornie — są one szko
dliwe dla organizmu, ponieważ
zakłócają spokój i wypoczy
nek, powodują napięcie o wy
raźnie stresowym charakterze,
(Napięcie to, jak się przypu
szcza, rozładowują z kolei ma
rzenia senne.) A jednak
dalsze badania ujawniły, że

faza REM ma niezwykle istot
ne dla organizmu — pozytyw
ne — znaczenie. Kiedy osobom

badanym podawano przed za*
śnięciem środki chemiczne, za^
kłócające względnie skracają
ce fazę REM, takie jak alko
hol, niektóre środki nasenne

czy uspokajające, ludzie ci po
przebudzeniu stawali się apa
tyczni, zmęczeni, drażliwi i

nerwowi, u osób, które ekspe
rymentalnie przy pomocy pe
wnych środków chemicznych,)
pozbawiono całkowicie fazy
REM, obserwowano symptomy
obłędu i poważne zmiany oso
bowości.

W związku z tym nie*
którzy uczeni sądzą, iż fa^
zy REM są czymś w rodzą*
ju „biologicznego ujścia
dla popędów9', ponieważ
ludzie, u których skraca
no tę fazę, tracili kontrolę
nad swymi popędami.

Badania nad tąfazą REM, taV
szczególną, iż niektórzy skłoni

ni są widzieć w niej „trzecią
stan świadomości,,f wyjaśnił^
również, gdzie leżą powody. ',
tzw. dobrego i złego snu. Lu^

dzie narzekający, że śpią źle^

że budzą się zmęczeni, co' po
ciąga za sobą z kolei drażli-,
wość, nerwowość i trudności w

skupieniu uwagi, to osobnicy^
u których z jakichś powodów
faza REM jest krótsza. Two
rzy się tu, dodajmy, swego
rodzaju błędne koło, ponieważ^
krótsze fazy REM wywołują
nadmierną pobudliwość ośrod
kowego układu nerwowego, a

ta z kolei sprzyja powstawa
niu bezsenności lub zaburzeń
snu. Tu też znajdujemy odpo
wiedź na pytanie, dlaczego lu
dzie zażywający środki nasen
ne lub „tabletki uspokajają
ce” wstają rano zmęczeni, o-

tępiali: środki te bowiem

skracają fazę REM.

BADANIA nad snem i
marzeniami sennymi,
szczególnie te, pro

wadzone w ostatnich la^
tach, przyniosły wiele cie-i
kawych i zastanawiając
cych odkryć i wniosków:
Tak np., okazało się, iż ti
ludzi chorych umysłowo i
u osób pozbawionych na

czas dłuższy snu (rekord
eksperymentalnego czuwa
nia wyniósł 11 dni) wystęc
pują te same objawy: zac

burzenia pamięci, świado
mości, halucynacje, stany
lękowe itd. — Pierwsze o-

bjawy zaburzeń potrafią
niekiedy wystąpić już po
4S godzinach.

Poszukując czynnika „odpo
wiedzialnego” za sen i budze
nie stwierdzono, m. in. istnie
nie w mózgu dwóch sieci (u-
kładów) neuronów. Poddane
działaniu słabego prądu łub o-

kreślonych substancji chemi
cznych powodują one, przy
pomocy nieznanego jeszcze
mechanizmu, zasypianie lub

budzenie się ludzi (i zwierząt),
•wśród owych substancji szcze
gólną uwagę zwrócono na dwa

związki chemiczne — acetylo
cholinę (naturalną substancją
mózgu) oraz noradrenalinę.

Pierwsza z nich wzbu-»
dza sen, druga — powo
duje budzenie. Natural
nych substancji chemicz
nych, wywołujących uczu
cie senności, jest zresztą
więcej (wśród nich np.
hormony płciowe). Subs
tancje te, będące prawdo
podobnie efektem prze
miany materii, kumulują
się, w ciągu dnia w orga-
niźmie, aż przekroczywszy
pewien poziom — wywo
łują sen.

Czym jest jednak sen,
czym są marzenia senne?
Na te pytania nadal, nie
potrafimy odpowiedzieć.

*) świętością, ♦*) padaczkę.

W oparciu o pracę Gay
Gaer Luce oraz Juliusa Segal
opracował — (mer).

*) EEG czyli elektroence
falograf — urządzenie służące
do rejestracji prądów elekt
rycznych wysyłanych przez

mózg.
»*) Oczywiście, marzenia

senne występują także poza

fazą REM. W sumie trwają
one półtorej godziny.
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Jerzy Bober TEATR

SCENICZNE
OBRACHUNKI

Przyjął się zwyczaj, że przy okazji wielu bilansów, rów
nież i bilans teatralnych strat oraz zysków, powinien
znaleźć swoje miejsce w dorocznych obrachunkach.
Wprawdzie teatry nie zamykają sezonu repertuaro

wego z końcem grudnia, albowiem sceniczny rok trwa na

ogół od sierpnia do iipca, ale to przecież nie przeszka
dza mówić o „minionym roku” w teatrze, jako o pewnej

całości działań artystycznych.

Kryteria naszej oceny roku na

scenach krakowskich obejmują
dwa zasadnicze zagadnienia: wy
bór i realizacje teatralną sztuk o-

raz ich społeczny oddźwięk na

widowni. Nie chodzi tu zatem o

klasyfikację i cenzurki dla każde
go teatru. Problem jest znacznie

rozleglejszy: czy nakreślony sobie

(i nam) program placówki scenicz
nej, sprzyjał pogłębianiu świado
mości ideowej,
odbiorcy oraz

wizja utworu

wzbogacała jednocześnie
wość widowni na

tyczne, kształcąc
podnosząc poziom
bywa’ców teatru?

Jeśli mowa o

sekwencji

socjalistycznej,
czy teatralna

dramatycznego
wrażli-

przeżycia este-

smak i

kultury
gusty,
wśród

jakiejś kon-
programowej, o

wadze repertuaru i wyrówna
nej, wysokiej randze przed
stawień, wciągających widza
w krąg spraw ciągłości wy
chowania narodowego, oby
watelskiego i przyswajania
odbiorcom postępowych idea
łów ogólnoludzkich — to wy
bijał się tu w minionym roku
repertuar Teatru im. J. Sło
wackiego. Przede wszystkim,
jako scena macierzysta Wys
piańskiego, zaprezentował te
atr dwie sztukr pisarza, na

100-lecie jego urodzin. Naj
głośniejsze i nacechowane tro
ską o byt narodowy i społecz
ny, Wesele oraz — być może,

teatrze
SŁYNNA rodzina Tra-

pszów na

XIXiXXw.
wielu wybitnych
teatru, którzy
przysłużyli się
narodowej scenie,
największą sławę z ca
łej rodziny zdobyła
MIECZYSŁAWA ĆWI
KLIŃSKA, która 1 sty
cznia br. obchodziła
właśnie swoje już 90 u-

rodziny.
Mając lat 20 debiuto

wała w Teatrze Ludo
wym w Warszawie. By
ło to akurat 70 lat te
mu, w roku 1900. Od
tego momentu grała w

bardzo wielu sztukach,
kreując przeróżne role.
Początkowo występowa
ła w warszawskich tea
trach: Małym i Letnim.
Grała w operetkach,
farsach, a przede wszys
tkim w lekkich kome
diach, stając się mis
trzynią dialogów, z któ
rymi łączyła doskonałą
charakterystykę postaci.

Po wojnie Mieczysła
wa Ćwiklińska przeszła
do poważniejszych ko
medii psychologicznych.
Początkowo koncerto
wała w Krakowie. Dos
konałą i pamiętną rolę
zagrała m. in. na des
kach Teatru im. Słowac
kiego w „Ożenku” Go
gola (występowała w

roli swatki Fiekły). Po
tem znów powróciła do
Warszawy. Wiele innych
wybitnych ról stworzyła
w komediach G. Zapol
skiej, W. Perzyńskiego,
O. Wilde’a, E. Scribe’a,
A. Fredry.

Mimo sędziwego wie
ku pani Mieczysława
nie opuściła sceny. Cią
gle jeszcze występuje w

całym kraju w roli, któ
rą sobie szczególnie u-

pódobała: Babci — w

sztuce Casony „Drzewa
umierają stojąc”.

przestrzeni
wydala

ludzi
wielce
naszej

Ale

mniej klarowny dla współcze
snego widza, ale przesycony
pragnieniem zaprowadzenia
ładu w „polskim domu” —

Powrót Odysa, Oba spektakle,
na pewno przynależne do tzw.
teatru reżyserskiego, wejdą
do historii sceny polskiej, ja
ko wydarzenia artystyczno-
ideowe. Mimo spornych ujęć,
zwłaszcza w Weselu Lidii
Zamków, czy inscenizacyjnych
przenośni pary Jerzy Goliński
— Andrzej Stopka z Powrotu

Odysa.
Jedno 1 drugie widowisko na

wiązywało do współczesnej wyo
braźni widowni, podejmując dys
kusję na temat przekształcenia
świadomości społecznej, wyciąga
nia wniosków z postaw i poglą
dów, jakie tradycja narodowa

przekazała nam w spuściżnie, aby
z takiego obrazu scenicznego mo
żna było dokonać wyboru dróg
słusznych i zgodnych z rozwojem
społeczeństwa socjalistycznego.
Teatr umiał podjąć dyskusję ze

swoim odbiorcą. Zmusił go do my
ślenia, zaatakował jego wrażli
wość na dobro i zło, piękno i

brzydotę moralną. I chociaż do
konywał tego środkami nie naj
łatwiejszymi, formalnie, zdołał

przyciągnąć widza i słuchacza do

przekazywanych treści.

Ale nie tylko Wyspiański
królował w Teatrze im. J.
Słowackiego. Znalazła się

tam i klasyka patrona tej sce
ny Złota czaszka — dramat
nie wystawiany dotąd łącznie
z fragmentami Jana Kazimie
rza. Reżyser Goliński potrafił
wydobyć z tzw. sarmackiego
utworu Słowackiego, te cechy
charakterystyczne polskiej na
tury, które w swym szlachec-
ko-anarchistycznym skrzywie
niu długo jeszcze odbijały się
na naszym życiu społecznym
i politycznym. Jakby wprowa
dzeniem w ów ciąg grzechów
narodowych: warcholstwa,
prywaty i klasowego ego:zn?.u
— była Zemsta Fredry. Może

nazbyt tradycyjna w ujęciu B.
Dąbrowskiego, ale przez pod
kreślenie czytelności ideowej
dla widowni, utrzymana w

charakterze uczącej zabawy.
Dobrze, iż ukazała się w tym

teatrze radziecka sztuka
współczesna. Żadna bowiem z

pozostałych scen krakowskich
nie sięgnęła szerzej po dra
maturgię z Kraju Rad, ogra
niczając się do klasyki rosyj
skiej. A przecież dla naszego
teatru te więzi z bratnią twór
czością dramatyczną pierwsze
go państwa socjalistycznego
na świecie, mają ogromne
znaczenie poznawcze, zapład-
niające wyobraźnię i służące
koniecznej wymianie doświad
czeń. Utwór Korniej czuka
Kartka z pamiętnika, pozwa
lał prześledzić wspólne nasze
mu obozowi troski i problemy,
uczyć się na osiągnięciach i
błędach ludzkich, uświada
miać sobie słuszne i wątpliwe
normy postępowania. A, że
sztuka oscylowała na granicy
dramatu i komedii, tym łat
wiej trafiała do wyobraźni.

I wreszcie ostatnia pozycja ro
ku: Człowiek jak człowiek Brech
ta. Ideowy nurt sztuki, wypun-.
ktowany przez teatr (reż. L . Zam
ków) zasługuje na uznanie, choć
utwór nie należy do najlepszych
w twórczości Brechta. Analogie z

walką soldateski USA w Wietna
mie, sposób urabiania ludzi o sła
bych charakterach przez machinę
imperializmu — zostały zużytko
wane przez teatr, Jako ilustracja
zagrożenia ze strony sił antyhu-
manistycznych.

Jak widać — program sce
niczny Teatru im. J. Słowac
kiego łączył klasykę ze współ
czesnością. w sposób prze
myślany oraz ideowo angażu
jący widownię. Nie, było . ta
kich potknięć artystycznych,
które by przekreślały wartości
treściowe widowisk. Może za
brakło polskiej dramaturgii
współczesnej, ale trzeba przy
pomnieć, że obecny sezon je
szcze trwa.

Niestety, Teatrowi im. H.
Modrzejewskiej, trudno
zapisać rok 1969, jako

dalszy ciąg sukcesów linii re
pertuarowej. Nie dlatego, że

zaważyła tu niefortunna,
szkodliwa społecznie insceni
zacja Kurdesza Brylla. Już
sam wybór sztuki, niedopraco
wanej, budzącej zdecydowa
ne sprzeciwy natury ideowo-
po-litycznej w lekturze, nie
świadczył dobrze o odpowie
dzialności społecznej kierow
nictwa sceny wobec odbiorcy.

Repertuar obu scen teatru cha
rakteryzowała przypadkowość,
znaczne potknięcia artystyczne,
chaos — odbijające od poprze
dnich lat, gdzie ambicje twórcze
i ciężar gatunkowy ideologii,
splatały się w całość teatru Inte
lektualnego najwyższej klasy kra
jowej, że aż trudno pojąć, jak do
szło do takiej sytuacji. Na pewno
nie sprzyjało rozwojowi normal
nej pracy scenicznej nieustabili
zowane kierownictwo artystycz
ne. a — w wyniku tego — równie

prowizoryczny repertuar, często
łatany nieprzemyślanymi pozycja
mi, z kiórych Jarmark piosenek
okazał się widowiskiem wręcz że
nującym, łatwizną i płycizną ty-

pu rozrywkowego. Wprawdzie
blaski ub. sezonu (Sędziowie i

Klątwa Wyspiańskiego, w reż. K .

Swinarskiego oraz Moja córeczka
— Różewicza — Jarockiego) obej
mowały jeszcze swoim zasięgiem
rok 1969, a nawet przysporzyły
laurów teatrowi na tle ogólnopol
skich przeglądów scen, czy też za

granicą, to przecież nie one decy
dowały o pracy teatru w minio
nym roku.

Swinarski nie wyreżysero-
’ wał żadnej sztuki, Jarocki —

sięgnął po Trzy siostry Cze
chowa, ale przedobrzył spek
takl w ugroteskowieniu, Hub
ner ubawił siebie i aktorów
przekornym Poskromieniem
złośnicy Szekspira, zaś Hussa.
kowski usiłował stworzyć za
bawę intelektualną na tle cze
skiego Puzuka Havla. Były to

jednak pozycje trochę „od Sa
sa do łasa”. Jeśli przypomnieć
tu fałszywe nuty Kurdesza,
zły spektakl Jarmarku piose
nek i poprawne, lecz dysku
syjne, w społecznym oddźwię
ku współczesności — malowi
dło historyczne Donadieu Ho-
chwaldera (reż Bardini), 0-
trzymamy obraz zamazany,
jakby pozbawiony wiodącej
myśli programowej, dezorien
tujący widownię, nie wpływa
jący na jej kształcenie spo
łeczne, nierówny artystycznie.

A przecież dwie sceny Teatru

Im, H. Modrzejewskiej dysponują
b. dobrym zespołem aktorskim o-

raz indywidualnościami reżyser
skimi, których współdziałanie po
winno przynieść, jeśli już nie sa
me sukcesyf to przynajmniej wy
soką jakość prezentowanego re
pertuaru. Błąd, moim zdaniem,
polegał na braku synchronizacji
pracy, przy doborze repertuaru,
pod kątem jego przydatności spo
łecznej. Często widać tu było roz
mienianie się na „smaczki” for
malne, bez pokrycia treściowego,
a wreszcie liczenie na dobrą mar
kę teatru z lat ubiegłych.

Wszystko to zawiodło w

zetknięciu z niedopraco
wanym programem

działania teatru. A gdy za
brakło wybitnych przedsta
wień, statek sceniczny ugrzązł
na mieliźnie. Toteż przykre
doświadczenia roku
zmobilizować teatr do
gnięcia odpowiednich
sków. Tym więcej, że

nuje on potencjalnymi
wościami odzyskania dawnej
rangi i uzyskania własnego
oblicza artystyczno-ideowego,
zgodnego z potrzebami spo
łecznymi. Bez oparcia się bo
wiem na chłonnej i wrażliwej
widowni nie ma dialogu po
między sceną a odbiorcą, dia
logu wzbogacającego obie
strony zaangażowaniem we

współczesne życie narodu, w

procesy wychowania socjali
stycznego i formowania po
staw obywatelskich — przv
pomocy dobrej literatury.

O Teatrze Ludowym i je
go kłopotach artystycz
nych, na drodze ku

swojej widowni z Nowej Huty
— pisałem osobno, przed pa
ru miesiącami. Podobnie, jak
o Teatrze Rozmaitości, które
go repertuar — na oko słu
szny — nie spełnił pokłada
nych nadziei, wskutek słabej
realizacji artystycznej lub fał
szywie pojętych ambicji, nie
współmiernych do możliwo
ści obsadowyoh tej sceny.

&
oby rok przyszły usunął braki

w pracy krakowskich teatrów. Je
szcze bardziej nasycił repertuar
wysokfej jakości dramaturgią, po
magającą odbiorcy w utwierdza
niu jego świadomości socjalistycz
nej oraz poszerzaniu kultury na
rodowej. Ale, bez konkret
nego programu, z jakim wystę
puje przed widownią teatr, naj
piękniejsze nawet teorie nie za
mienią się mechanicznie w poży
teczną i potrzebną praktykę sce
niczną.

elementów twórca powta
rza dość natrętnie, ale to w

niczym nie umniejsza war
tości książki.

Zainteresowanie głębsze
folklorem góralskim, które
nastąpiło w Polsce z natę
żeniem godnym tej sprawy
po Wiośnie Ludów, związa
ne było przede wszystkim
z funkcją wojskowo-pere-
grynacyjną polskich emi
sariuszy na teren powsta
nia węgierskiego. I potem,
kiedy warszawski lekarz
Tytus Chałubiński, po tra
gedii powstania stycznio
wego, coraz częściej odwie
dza Zakopane, stając się
prawie jego stałym miesz
kańcem, kiedy podnosi do
godności zabytku obycza
jowość góralską, język, po
stać Sabały, kiedy walczy
z epidemiami, udziela po
rad biedocie — droga do
rozkwitu tego niezwykłego
miasta jest otwarta.

hut podtatrzańskich Homo-
laczów, chłoniemy z zain
teresowaniem dzieje arty
styczne _

którym
miejsce wypoczynku i pra
cy Sienkiewicz, Żeromski,
Tetmajer, Staff, Kaspro
wicz, Makuszyński. Ważne
są w dziele Kurka ambicje
zapisu historycznych po
czynań turystów polskie!),
m. in. działania Mariusza

.aruskiego w dz:-’~ orga
nizacji pogotowia górskie
go. Ale to wszystko ma w ,

swoim tle ową bezimienną
masę góralską, owych gó
ralczyków — lud polski
dochowujący wiary swemu

prostemu patriotyzmowi. A

patriotami byli i przewod
nicy emisariuszy powstań
czych, i powstańcy chocho
łowscy, i biedni juhasi,
którzy dosłownie raz do
roku, na Wielkanoc tylko,
jadali jajka. Ta biedota za-

Zakopanego, w

znajdowali swe

jubileuszowy

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

natchnienie i rzeczywistość

winny
wycią-
wnio-

dyspo-
możli-

SIĘGA TATR” Ja
lu Kurka j
książką niezwykle
poczytną. Jej nowe

wydanie liczy 40
tys. egzemplarzy i

cieszy się niezmienną po
pularnością, („Iskry”, War
szawa 1969, str. 426).

Skąd bierze się ta popu-^ nie sięgało głębiej, niż do
larność? Utwór prozatorski,
z pogranicza dokumentu i
opowieści dotyczy Zakopa
nego orąz najbliższej jego
okolicy

'

podtatrzańskiej.
Cóż więc bardziej popular
nego, niż turystyczna stoli
ca Polski, jej dzieje i jej
folklor?

. Druga sprawa, niemniej
ważna, to sposób, w jaki
autor poddał obróbce lite
rackiej temat główny: Ta
try polskie, zasłyszane ane
gdoty, opowieści, fakty spi
sane przez historyków, pi
sarzy, dziennikarzy. Moż
na przecież z tego zestawić

. długą, suchą listę dat, mo
żna rozpocząć to cytowa
niem zapisu z wieku XVII,
kiedy po raz pierwszy po
noć padła nazwa Zakopa
nego. Kurek do Długosza i
jego notacji nazwy Tatr
nie sięga. Interesuje go
głównie owa przemiana
małej, zapadłej wiosczyny
góralskiej w centrum uz
drowiskowe pod koniec
wieku XIX. Wierzymy Kur
kowi. jego rozmachowi
stylistycznemu, pewnemu
patosowi w kreśleniu dzie
jów miejscowości. Spraw
ność pisarza czasem grze
szy grandilokwencją, parę

Ja- |
jest |

ykle J

estem wdzięczny Jalu
Kurkowi za ostre, wyra
źne postawienie sprawy
górali zakopiańskich w

kontekście klasowym. No
cóż, zainteresowanie inte
ligentów miejskich — z

Krakowa, Warszawy, Po
znania, Lwowa, Łodzi —

kopiańsko - podtatrzańska,
którą nędza i wyzysk spy
chały na dno społeczne, już
na kartkach książki Jalu
Kurka staje się coraz wi
doczniej z przedmiotu —

podmiotem historii
Podhala.

Z okazji 20-lecia Nowej Huty krakowski oddział WAG wydał
okolicznościowy plakat.
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poziomu... bajecznej kolo-
rowości góralszczyzny. Mo
żna powiedzieć, że epoka
rodzącego się kapitalizmu
rodzimego przyniosła Za
kopanemu zainteresowanie
letników, nieco pieniędzy.
Ale poniewieranym, bied
nym wyrobnikom góral
skim, bezrolnym biedakom
dopiero lata władzy ludo
wej przyniosły kombinat
skórzany w Nowym Targu,
fabrykę szaflarską, nową
mleczarnię. To się czuje w

książce i ta czujność pisa
rza, by nie zabrnąć w pus
tą kolorowość opisu jest
bardzo cenna. Przeto cie
szą nas reportaże, rekon
strukcje słynnych wypraw
tatrzańskich Chałubińskie
go, kiedy ruszał on w góry
i doliny w towarzystwie
kapeli góralskiej, wśród
ciżby gości. A było ich,
zarejestrowanych przez U-
rząd Klimatyczny w roku
1909, już 11.250 osób! Ra
dujemy się pięknymi opi
sami walki Zamoyskiego o

uratowanie dla Polski Mor
skiego Oka; przed oczy
współczesnego Polaka rzu
ca Kurek obraz wiernopod-
dańczej, właściwie podłej
roli bogatych właścicieli
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Jurgen Beckelmann: ZAPIS
KI MŁODEGO CZŁOWIEKA Z
LEPSZEJ RODZINY. SZKLA
NA SARNA. PIW, str. 178, ce
na 16 zł. Przełożyła Maria Ge
ro. Debiut powieściowy mło
dego pisarza z NRF. Analiza
mentalności przeciętnego „do
brego Niemca” ze sfery bur-

żuazyjnej. Podobny motyw
rozwija Beckelmann w dru
giej opowieści: Szklanej Sar
nie.

Franciszek Lyra: WILLIAM

FAULKNER. Wiedza Powsze
chna, str. 294, cena 20 zł. Wy
danie II, zmienione i rozsze
rzone. „Przeznaczam książką
dla tych, którzy zafascynowa
ni słowem i wyobraźnią Faul
knera pragną pogłębić swój
krytyczny stosunek do jego
dzieła bądź też wzbogacić swo
ją wiedzę o nim” — pisze au-'

tor szkicu monograficznego o

jednym
pisarzy

Praca
ZARYS

Książka
na 80 zł. Wydanie drugie, po
prawione i. uzupełnione. Wy
kład omawiający zasadnicze

etapy rozwoju filozofii, począ
wszy od czasów starożytnych
aż do chwili obecnej, analiza
walki między materializmem a

idealizmem, genezy 1 rozwoju
materializmu dialektycznego i

historycznego, krytyka współ
czesnej filozofii burżuazyjnej.
Książka opublikowana w mos
kiewskim wydawnictwie
„Myśl” jest przeznaczona dla

z najwybitniejszych
amerykańskich.

zbiorowa: KROTKI

HISTORII FILOZOFII,
i Wiedza, str. 790, ce-

studentów i dla tych, którzy
podejmują samodzielne studia
nad historią filozofii.

Praca zbiorowa: LENIN A

POLSKI RUCH ROBOTNICZY
1 WYZWOLEŃCZE DĄŻENIA
NARODU POLSKIEGO. Książ
ka i Wiedza, str. 133, cena 6
zł. Z cyklu wybranych zagad
nień leninizmu. Pierwszą
część, dot. kwestii narodo
wych opracował Henryk Ja
błoński. Część druga obejmu
je źródłowe prace Lenina i

Władysława Gomułki.

Mieczysław Michalik: MO
RALNOŚĆ SOCJALISTYCZNA.

Książka i Wiedza, str. 84, ce
na 4 zł. Odpowiedź na pyta
nie dotyczące istoty moralnoś
ci w ogóle i jej związku z

praktyką produkcyjną i poli
tyczną społeczeństwa, a szcze
gólnie na pytanie, dotyczące
charakteru moralności socja
listycznej, czynników jej roz
woju, roli partii w jej kształ
towaniu.

W. I . Lenin: O KOMUNIE
PARYSKIEJ. Książka i Wie
dza, str. 147, cena 7 zł. Z se
rii: Biblioteczka Aktywisty
ZMS.. Zbiór artykułów i ocen

Lenina o Komunie Paryskiej
— rewolucji, która wybuchła
w Paryżu 18 marca 1871 roku i
trwała do maja tegoż roku.

Wydanie nadzwyczaj aktualne
z uwagi na zbliżającą się set
ną rocznicę Komuny i nieu
stającą polemikę wokół niej,
a także głosy, które usiłują
podważyć jej rewolucyjne do
świadczenia.

Henryk Majecki: POCZĄT
KI WŁADZY LUDOWEJ NA
BIAŁOSTOCCZYZNIE 1944 —

1947. Wydawnictwo Lubelskie,
str. 175, cena 35 zł.

Praca zbiorowa: BIAŁOSTO
CKIE. PWN, str%256, cena 30 zł.
Z serii: Biblioteka Wiedzy o

Polsce Ludowej. Wydana z o-

kazji 25-lecia PRL. Jest to

charakterystyka regionu, za
rys dziejów. Omawia zagad
nienia demograficzne, osadnic
two, warunki życia ludności
oraz przemysł i rolnictwo wo
jewództwa. Osobny rozdział

poświęcono oświacie, nauce i

kulturze oraz założeniom roz
wojowym Białostockiego.

CZAS W KTÓRYM ZYJEMY.
Prace wyróżnione i nagrodzo
ne w latach 1966—1967 w kon
kursie „Czółenka Tkackiego”,
zorganizowanym przez KKMP

„Wiadukt” przy ZMW w Ło-

dzi. Wydawnictwo Łódzkie,
str. 269, cena 13 zł. Z serii:
Biblioteka Młodych.

Informator Ogrodniczy: KA
LENDARZ NA ROK 1970 „Ha
sta Ogrodniczo - Rolniczego”.
Nakładem Towarzystwa O-

grodniczego w Krakowie, str.

320, cena 30 zł. Kalendarz —

poradnik z zakresu: ekonomi
ki ogrodnictwa, racjonalnej
gospodarki w sadzie, warzyw
niku, szklarni, ochrony roślin,
ogródka przydomowego, prze
twórstwa domowego, racjonal
nego odżywiania itp.

FILM

fes

TFI F\A/IZ JA dowcipu. Niestety, szopka pozbawio- trzata po z górą 20 latach od napisania
S

_ __________
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na ciętości, przestoje spełniać swoją „Archipelagu Lenoir". S

rolę. A większość tekstów była po Ale nie wybrzydzajmy się zanad- S
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PROGRAM sylwestrowo - no
woroczny rozciągnął się aż do
ostatniej soboty, kiedy po
wtórzono szopkę, tradycyjnie
już oznaczającą przełom ro
ku. Zresztą, nie tylko w tych

tradycjach utrzymuje się od dawna
układ programu TV. Albowiem do
tradycji należy też czerpanie z ar
chiwów telerecordingowych, które
równie tradycyjnie są złej jakości
(me archiwa, lecz taśmy z nagrania
mi). A szczytem zamazania obrazu strony układających program oraz

był spektakl poniedziałkowy „Ar
chipelag Lenoir", co wprawdzie
sprzyjało nastrojowi czarnego humo
ru, ale w dalszym ciągu dość smutne

wystawia świadectwo technicznej
stronie naszego telerecordingowego
medalu.

Wracajmy jednak do powtórzeń.
O ile można się zgodzić z przypom
nieniem szopki noworocznej ze

względu na to, że co najmniej poło
wa telewidzów nie mogła jej obej
rzeć w wieczór sylwestrowy, przed
kładając nad uroki szklanego ekranu
autentyczną zabawę wraz z powita
niem nowego roku — to przypomi-

nanie po całym roku np. nowej (?)
pastorałki czyli „Hej kolęda deska"
nasuwa już refleksje, że idzie tu o

łatanie programu. Zwłaszcza, że ów
scenariusz nie stal się aż taką rewe
lacją artystyczną, aby bez niego nie
można się było obejść w następnym
roku.

Jeśli w myśl tej zasady ktoś zechce

powtórzyć francuski film „W Olimpii"
(nie ten z Aznauourem) wówczas przyj
dzie nam zapłakać. Nad brakiem gustu ze

ze

szczęścia, ii nie tylko nasze filmy roz
rywkowe trącą szmirą. Okazuje się, że

Francuzi także to potrafią. Zresztą, rów
nież w serialach, o czym świadczy Jeden

po drugim odcinek „Cecylii — lekarki

wiejskiej". Buble, jak widać, są

dzie. Ale, czy my akurat muslmy
pować?

Aw

wszy
je ku-

LalkiA co z noworoczną szopką?
/"i były . tu jedyną okrasą progra

mu, który — jak mniemam —

mógł przejść poślizgiem wśród noc
nego rozbawienia sylwestrowego, ale
bez szampana już i specyficznej at
mosfery (przy powtórzeniu) usposa
biał sennie, żeby nie powiedzieć: bez

ły scenki dowcipniejsze, jak np. z

Łomnickim — Wołodyjowskim, czy
Machejkiem — Krakusikiem) po
twierdzają tylko regułę. I gdyby nie
wspomniane lalki projektu Lidii
(a nie Marii, jak głosiły plansze
dwukrotnie!) i Jerzego Skarżyńs
kich, które miały dowcipny posmak
i charakter prawdziwie szopkowy,
audycję należałoby włożyć między
smutek a zapomnienie.

„Bombowy" program zapowiadały
nazwiska wykonawców komedio-far-
sy A. Salacrou „Archipelag Lenoir”.
Wykazuje ta komedia francuskiego
pisarza z r. 1948 sporo cech satyry
na burżuazyjne życie rodzinne, a na
wet na model kapitalistycznego spo
łeczeństwa, gdzie człowiek człowie
kowi wilkiem; gdzie wzajemne po
żeranie się wynika z zasad ustrojo
wych. Salacrou demaskuje ten świat
przy pomocy makabreski, co zwięk
sza napięcie dramatyczne, ale i roz
tapia sam morał w sarkastycznym
uśmiechu. Prawdziwą kreację dał tu
B. Pawlik, jako nestor rodu Lenoir
(słynna rola Fertnera w krakowskim
przedstawieniu!).

Niestety, reżyseria E. Dziewońskiego
nie wyszła poza tradycje inscenizacyjne
tej sztuki w teatrze, a nawet doprowa
dziła do solowych przejaskrawień ról w

typie występów estradowych. Poza Pa
wlikiem, przynajmniej dla mnie, jeszcze
tylko K. Jędrusik utrzymała się w sty
listyce komediowej. „Bomba" nie wybu
chła z należytym skutkiem artystycznym.
Także i część dowcipów wyraźnie zwie-

ideowo-obyczajowej ze spek-
któremu przeszkadzała, jak

natury
taklu,
mogła, fatalna kopia telerecordingo-
wa.

Sportowcy otrzymali programik
„Gwiazdy przy choince” —

wspomnienia kilku najstarszych
i jednego młodszego zawodnika, by
łych sław stadionów i ringów. Audy
cja tyleż wzruszająca, co niezbyt o-

ryginalna. Natomiast dobrze się
wprowadził na małe ekrany wzno- .

wiony, lecz nie kopiujący poprzed
nich, program L. Kydryńskiego i J.
Rzeszewskiego „Muzyka lekka, łatwa
i przyjemna".

Istotnie lekko, łatwo i przyjemnie słu
chało się oraz oglądało dowcipne scenki

na temat narybku piosenkarskiego —

przy wypróbowanych „starych" glosach
i melodiach. Była to rzeczywiście popu
laryzacja piosenki, a nie panoszących się
nagminnie pseudo-plosenek i pseudo-wy-
konawców.

Na koniec warto podkreślić, że ma
ło tu omawiane programy wiejskie
„Przemian”, w swym ostatnim wy
daniu, dotyczącym przemian ro
dziny rolniczej, przypominały smak
dobrego reportażu, przekonywająco
ukazując rozwój wsi polskiej i per
spektywy coraz lepszego gospodarze
nia w oparciu o zdobycze ustrojowe
i postęp naukowo-techniczny w tej
dziedzinie. Te „Przemiany” mogły
zainteresować nie tylko wiejskiego,
dle każdego odbiorcę. Tak powinno
być z każdym dobrym proora-
mem TV. BOB

I

III
I
I
I

ADOLF — francuski dramąt
psychologiczno - obyczajowy,
reż. Bernart Toublanc Michel.
Historia tragicznej miłości 20-
letniego chłopca do znacznie
starszej od niego kobiety. So
lidna reżyseria i dobre zdję
cia. Nasze zainteresowanie fil
mem dodatkowo wzbudzi fakt,
że w międzynarodowej obsa
dzie aktorskiej znaleźli się
Polacy: Ewa Krasnodębska,
Krzysztof Chamiec, Leszek
Herdegen, Andrzej Jurczak.
Po prostu bohaterką filmu jest
Polka (gra ją jednak Szwedka
— Ulla Jacobsson), w związku
z czym pewną część zdjęć na
kręcono w Polsce. Francuzi
starali się pokazać nasz kraj
w sposób „egzotyczny” — ak
cja polskiej części filmu toczy
się więc prawie w całości
wśród górali spod Zakopane
go. Michel sfilmował nawet
wesele góralskie.

NOWY — scenariusz, dialo
gi i reżyseria: Jerzy Żiarnik.
Doborowa obsada aktorska
zapewni powodzenie tej ko
medii, mimo wielu jej słabo
ści. Grają m. in. D. Damięcki,
E. Dziewoński, W. Gołaś, B.
Kobiela, J. Kobuszewski, B.
Pawlik, J. Stępowski. Film jeśt
kolejną satyrą na biurokrację
(satyry takie mnożą się i mno
żą, a biurokracja pozostaje
niezwruszona...) Młody robot
nik stara się o pracę, nim ją
jednak uzyska, musi wpierw
załatwić wiele „niezbędnych”
formalności...

WINNETOU I KRÓL NAF
TY — kolejny film z serii po
pularnej ekranizacji Karola
Maya, produkcji jugosłowiań-
sko-niemieckiej (NRF). W roli
Old Surehanda — Stewart
Granger, Winnetou — Pierre
Brice. Dwaj pr-zyjaciele: In
dianin i biały, jak zawsze, wy
stępują razem przeciw złu i
niesprawiedliwości. Tym ra
zem tropią rzekomego „króla
nafty” — oszusta i bandytę.

KOCHAC — b. dobra
szwedzka komedia obyczajo
wa, reż. Jórna Donnera. W ro
lach głównych: Harriet An
dersson i Zbigniew Cybulski.
Talent aktorski Andersson
zdecydowanie zaćmił tu dobrą
kreację polskiego aktora. Gra
ona (znakomicie!) rolę kobie
ty, która po śmierci męża po-
znaje innego mężczyznę i od
krywa, co to jest miłość. Ro
mans ten radykalnie zmienia
jej psychikę, odrywa ją od
mieszczańskiego schematu mi
łości konwencjonalnej i stabil
nej. Film jest swoistą pochwa
łą pełnego, intensywnego prze
żywania uczucia, bez względu
na obowiązujące konwenanse,

(ter)
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'W fabryce
samolotów

Anionowa
(Korespondencja własna z Kijowa)

—:—, r . , 1

Przemysław Marcisz ZSRR

Każdemu mogą Imponować produkowane tu powietrzne ol
brzymy. Na zdjęciu: członkowie krakowskiej delegacji w cza-

lie pobytu w Kijowskich Zakładach Lotniczych.

Dba o takie rozumienie
sprawy 55 organizacji par
tyjnych zrzeszających oko
ło 1800 komunistów Wiele
tioski o wychowanie zało
gi wykazuje również dyrek
cja zakładów. Popularyza
cja najlepszych przodowni
ków, w specjalnie dekoro
wanej alei zasłużonych,
własna służba zdrowia, mo
żliwość korzystania przez co

trzeciego pracownika z po
bytu w sanatorium czy do
mach wczasowych, a wresz
cie szeroko rozbudowany
ośrodek rekreacyjny nad
Kijowskim Morzem, to ele
menty, które na pewno
przywiązują ludzi do za
kładu, mobilizują do lep
szej, wydajniejszej pracy.

SOBOTA—NIEDZIELA, 10—11 STYCZNIA 1970 R. - NR I

Tadeusz Jaszczyk WĘGRY nomicznych narzekać nie mo
żna.

WARSZAWA

i

ZABUDOWANIA tej fabryki wystrzelają nagle
z równiny podkijowskich pól. Słynne kijow
skie zakłady lotnicze, gdzie produkuje się

znane i u nas samoloty wszystkich typów AN,
leżą bowiem na uboczu od ruchliwego miasta.
To zrozumiałe. Spokoju mieszkańców Kijowa nie

zakłócają próby olbrzymich silników, zaś dojazd
do fabryki nie stanowi problemu. „Załatwia’’ go
zestaw szybkobieżnych autobusów.

DOBRE TRADYCJE

Pół wieku liczy sobie ten
zakład. Z wiekiem zakła
dów kontrastuje młodość
załogi. 50 proc, to młodzież
do lat 30. Sporo tu kobiet.
Widać wrodzona żeńska
cierpliwość i precyzja rąk
bardzo przydaje się przy
montażu czułych mechaniz
mów.

Później, kiedy zasiadł-
szy wraz z przebywającą
w Kijowie delegacją nasze
go województwa w gabine
cie naczelnego inżyniera,
przyjdzie mi wysłuchać hi
storii zakładów, dowiem się
również, że są one przysło
wiowym „oczkiem w gło
wie” u kijowian. Dobre tra
dycje w rzetelnym wyko
nywaniu pracy, awanse

wielu .ludzi, niekiedy na

wysokie stanowiska w apa
racie państwowym, wszyst
ko to składa się na dobre
Imię licznej kadry fachow
ców. Tu m. in. w okresie
Wojny dyrektorował tow.

Szelest, zajmujący następ
nie odpowiedzialne stanowi-

ska w aparacie partyjnym
i państwowym.

Jeszcz^ jedną charakterysty
czną cechę przypisać można

tej załodze. Olbrzymia więk
szość załogi — uczy się. Jest
nawet specjalne, przyzakłado
we technikum umożliwiająca
systematyczne podnoszenie

kwalifikacji młodym ludziom,
którzy wszedłszy raz w zakła
dowe progi, niechętnie rozsta
ją się z miejscem swego za
trudnienia. Bywa, że cale ro
dziny — od ojca poprzez syna
do wnuków —pracują tutaj.

Chwali sobie to przywią
zanie dyrekcja zakładu. Ma
ono poważny wpływ na ja
kość wykonywanych ele
mentów, a w sumie na ja
kość wytwarzanych maszyn.
Słynna wytwórnia Anteno
wa dba o to zresztą nie tyl
ko dlatego, że samolot mu
si gwarantować pasażerowi
200 proc, bezpieczeństwa,
ale również dlatego, że am

bicją całej załogi jest pro
dukcja najwyższej jakości.
To dobre imię pozyskano w

30 krajach, do których tra
fiają sprzedawane samolo
ty typu Antonow.

NIE TYLKO TUTAJ

Co jeszcze spotkać moż
na, co uderza w oczy przy
bysza nie tylko w tym za
kładzie pracy? Uderzająca
jest przede wszystkim czys
tość w halach produkcyj
nych, na każdym stanowi
sku pracy.

Na dobrą sprawę, przemysło
we pomieszczenia (gdyby nie

olbrzymie korpusy maszyn),
przypominałyby raczej niezwy
kle kolorowo urządzone hale
■widowiskowe.

Pod stropem i na wszy
stkich ścianach pełno barw
nych plansz. Rzucają się w

oczy olbrzymie kolorowe
napisy i rysunki. W spe
cjalnie wydzielonych kąci
kach trafisz bez trudności
na przykłady pracy wycho
wawczej. Oto np. na jed
nej z tablic kolorowym tu
szem wypisano nazwiska
dwóch pracowników, którzy
tego dnia spóźnili się do
pracy. Czuwa nad tym ko
lektyw związkowy i partyj
ny. Troszczy się o to, by do
każdego dotarły informacje
o zadaniach produkcyjnych,
by każdy wiedział, co ma

dzisiaj do zrobienia. Ła
twiej wtedy pracować, ła
twiej rozplanować sobie si
ły na cały roboczy dzień.

Gdzie indziej znów na
potyka się pęk ciętych
kwiatów w ustawionym w

pobliżu maszyny wazonie.
Obok tego tabliczka z ży
czeniami od najbliższego
zespołu współpracowników,
bo tego właśnie dnia robo
tnik X obchodzi swoje uro
dziny.

Powie ktoś — drobiazgi.
Jakże jednak przyjemny to

gest ze strony kolegów, naj
bliższego kolektywu, który
nie tylko wytyka bezlitośnie
co złe, ale potrafi pamiętać
o ważnych przecież wyda
rzeniach w życiu każdego.

Sekretarz zakładowego
komitetu partii tłumaczy to
tak:

-- Nie chcemy, by nasz ko
lektyw przeładowany byt tylko
tnstrukcjami i poleceniami. Od
wielu już lat próbowaliśmy
wprowadzać różnorodne formy
wychowania załogi. Początko
wo przyjmowano te zjawiska
uśmieszkami. Ale później we
szły one w trwałą tradycją.
Dają dobre rezultaty, .ftcdy
trzeba, w czasie przerwy Śnia
daniowej robotnicy, schodzący
S'.e w specjalnym pomieszcze
niu, wysłuchują aktualności.
Jeśli wymaga tego sytuacja.
Jeśli nie — oglądają film, bo
zakład ma własne kino. Alba
też odbywają sit? próby zespo.
łów artystycznych. Teraz wła
śnie trwają przygotowania clo
eliminacji międzywydziałowych
zespołów, które przygotowują
specjalny program na Zbliżają
cą się rocznicę urodzin Leni
na. Te pożyteczne zajęcia sta.

ją si? chwilą odprężenia od

trudnej pracy przy maszynie,
stanowią relaks w ciągu dnia

roboczego.

Podoba mi się takie uję
cie sprawy. Oczywiście nie
jestem za tym, aby wszyst
kie te formy „żywcem”
przenosić do nas. Ale war
to chyba zastanowić się
nad wykorzystaniem nie
których. Mam nadzieję, że
wyszłoby to obu stronom
na dobre: i załogom pro
dukcyjnym i dyrekcjom za
kładów również.

Jerzy Kasprzycki

HITLER?

znam

lAJ EDŁUG ankiety prze-
prowadzonej ostatnio
wśród. 1100 studentek

i studentów w Paryżu i w o-

środkach prowincjonalnych,
autorami najbardziej poczyt
nymi są nadal Camus (26 proc,
odpowiedzi), Sartre (20 proc.)
i Marks (11 proc). Stosurfkowo
duża poczytńość Freuda (7

'

proc.) obejmuje wszystkie kie
runki studiów z wyjątkiem...
medycyny. ■

Wśród idolóió ankietowanej
młodzieży studenckiej generał
de Gaulle zajmuje dosyć odle
głe miejsce, na równi z Gerar
dem Philipem i Edith Piaf.
Największą' liczbę zwolenni
ków zyskał sobie John Kenne
dy. Najważniejszym wydarze
niem stulecia dla studentów
francuskich, jest oczywiście
maj 1968 roku. Drugą wojnę
światową wspomniało zaled
wie 12 uczestników ankiety,
zaś większość nie wyraziła ża
dnej opinii o Hitlerze, gdyż w

ogóle lub mało o nim słyszała.
W sprawach obyczajowych

83 proc, wypowiedziało się za

przedmałżeńską swobodą sek
sualną dla chłopców, ale już
tylko 67 proc, uznało ją za sto
sowną dla dziewcząt. Niemniej
71 proc, respondentów U-
waża związki małżeńskie za

fundament życia uczuciowego.

Zwraąa uwagę bojaźń stu
dentów przed samodzielnym
życiem po skończeniu studiów:
65 proc, młodych ludzi wątpi,
czy dostanie pracę odpowied
nią dla swych kwalifikacji. To
był ich zdaniem jeden z głów-

nad Dunajem
SŁYNNA

kuchnia węgierska nie każdemu równie do
brze służy. Buchającą „ogniem i siarką” zupą rybną,
znakomitą haiaszlć, tudzież podobnie pikantnymi i tłu
stymi gulaszami można się zachwycać przez dni parę:

potem nieprzywykły organizm północnosłowiański
— nieraz daje znać o sobie bólami wątroby.

Toteż1 kiedy podczas obfitej
madziarskiej kolacji,
wanej w peszteńskiej gospo
dzie „Vig Matróz” przy ulicy
Świętego Stefana, usłyszałem
od przyjaciół o istnieniu po
drugiej stronie Dunaju naj
prawdziwszej „Varsó Me
rem", czyli restauracji „War
szawa”., postanowiłem odna
leźć ten lokal przy najbliższej
okazji.

Służę adresem — Attila utea
14. Trzeba pojechać na Budę,
wysiąść z tramwaju czy auto
busu u stóp Zamku, obok
pomnika sławnego przywódcy
chłopskich buntów, Gezy, wy
grażającego kamienną macar-

gą. Stąd już tylko około 200
metrów do lokalu oznaczonego
jaskrawym neonem „Warsza
wa”.

.. Obszerna sala restauracyjna
urządzona jest w stylu „mo
dernę” — a więc dużo świat
ła i wszelkiej jasności. Na
ścianie, reprodukcja drzewo
rytu z panoramą XVII-wiecz-
nej Warszawy. Długie jasne
stoły, pokryte śnieżnobiałymi
obrusami i wygodne fotele, o-

bite... czerwoną skórą. Wnę
trze to zaprojektował budape
szteński architekt Veres.

Jest jeszcze niewielka bocz
na salka. Na środku stoi dłu
gi, weselny stół góralski z su
rowego drewna: wokół niego,
twarde góralskie zydle, rzeź
bione w serduszka. Ściany
wyłożone kilimami rodem z

spoży-
więc: barszcz czerwony z pa
sztecikiem, krupnik jesienny;
bulion z jajkiem, befsztyk ta
tarski, flaczki po warszawsku,
sandacz a la Walewska, karp
po staropolsku, zrazy zawijane
z kopytkami, rozbratel z cebu
lą po wrocławsku, szaszłyk za
kopiański, bigos domowy, kot
let schabowy a la Sobieski,
befsztyk poznański — a na de
ser ciastko owocowe „Helen
ka”. Do tego piwko — do wy
boru — „Żywiec” lub „Oko
cim” i cały garnitur mocniej
szych alkoholi, na czele z czy
stą wyborową, jarzębiakiem,
luksusową żubrówką, kraku
sem i ekstra-żytnią. Dla wy
trawnych smakoszy są rów
nież miody — Wawel, nadwiś
lański, staropolski i mille
nium. Miłośnikom węgierskich
trunków oferuje się zestaw

miejcowych win, na czele z

wszystkimi tokajami, egri bi-
kaverem i badaczońskim „sza
rym braciszkiem”.

srebrne wesele Polski Ludo
wej. Jej otwarcie nastąpiło w

dniu 10 lipca 1969 roku. M. in.
dlatego nie jest jeszcze szero
ko znana w Budapeszcie. Pe
wną wadę stanowi jej lokali
zacja. By dostać się tutaj ze

śródmieścia środkami miej
skiej komunikacji, stracić
trzeba około pół godziny. Gdy-
byź przynajmniej zatroszczo
no się o odpowiednią reklamę.
Bo konkurencja przecież duża.
Gdzie jak gdzie, ale w stolicy
Węgier na brak lokali gastro-

Boją się flaków

Odnajdują więc ludziska re
staurację „Warszawa” przy
pomocy przypadku lub za poś
rednictwem poczty pantoflo
wej. Kto raz jeden się tutaj
znalazł, przeważnie wraca —

informuje znajomych o istnie
niu restauracji z polską kuch
nią. W ten sposób powolutku
poczyna sobie tworzyć „War
szawa” sympatyczny klan za
przysiężonych, stałych bywal
ców. Do nich należą przede
wszystkim Węgrzy, którzy by
li niegdyś w Polsce i pokocha
li nasz kraj. A takich, jak wia
domo, liczyć tu można na kro
cie. Mało jednakże znajduje
się odważnych na flaki,
barszcz czerwony czy befsztyk
tatarski,
dania dla
tanków.

Boczna,
salka restauracji „Warszawa”
obrastać już nawet poczyna
we własną miłą tradycję. Nie
ma soboty czy niedzieli, by nie
odbywały się w niej weselne
przyjęcia lub inne familijne
uroczystości. A już jeśli się
trafi weselisko mieszanej wę
giersko-polskiej pary mło
dych, obowiązkowo odbywa
się w „polskiej restauracji".

Turyści z Polski, rzadko ra
czej trafiają na ulicę Attila.
Zdarzają się natomiast, i to

dość często, inni Polacy — ro
dacy z zagranicy, którzy przez
Wiedeń i Budapeszt jadą w

odwiedziny do „starego kra
ju”. To bardzo wzruszający
goście. Traktują budapeszteń
ską „Warszawę” z nabożeń
stwem — jak przedsionek oj
czyzny.

W pewne zdziwienie nato
miast wprawiła mnie infor
macja pani Bożeny, że loikal
odwiedzany jest dość tłumnie
przez turystów niemieckich
— zarówno obywateli NRD
jak i NRF oraz przez Jugosło
wian, Anglików i Włochów.
Coś jednak więc musi być w

tej „polskiej kuchni”, że ścią
ga ona smakoszy z całej Euro-

Zbyt to egzotyczne
madziarskich bra-

„folklorystyczna”

— Byłem już sześć razy u was... W

Warszawie, Kielcach, Poznaniu, Wro
cławiu... — wylicza Werner Zimmer-

mann. Podróże do Polski, to część jego
obowiązków służbowych. Jest kierow
nikiem działu obsługi klientów lipskiej
fabryki obrabiarek. Do odbiorców tego
znanego zakładu NRD należy m, in.

Fabryka Samochodów Osobowych na

Żeraniu.

Węgrzy i Polacy

Restauracja „Warszawa”
podlega budapeszteńskiemu
przedsiębiorstwu gastronomi-
cznemu „Pannonia”, odpowie
dnikowi naszego WZG, ale po
siada dwie kierowniczki.—
warszawiankę, Bożenę Schnei
der, z domu Tyczyńską i Wę
gierkę; Oszkarne Menyhśrt
oraz dwóch kuchmistrzów —

męża pani Oskarowej, czyli
Oskarń Menyharta i Stanisła-

„Cepelii", gdzie kurpiowszczy
zna miesza się z łowickim pa-

- siakiem. Na stole ustawiono
ceramiczne świeczniki. Jed
nym słowem, izba choć
ża, olśniewa folklorem
Polski.

Usłużny węgierski
podsuwa biało-czerwony
łospis.

niedu-
z całej

kelner
jad-

Jadlospis

Poza węgierską zupą rybną,
same ślinkę na usta przywo
dzące ojczyźnianie dania. A

wa Duszczyka, byłego szefa
kuchni warszawskiej „Raszyń-
skiej”. Udaje mi się wyciągnąć

kierowniczkę — naszą rodacz
kę — na rozmowę. Przez czte
ry lata, od 1965 do 1969, stu
diowała w budapeszteńskiej
Wyższej Szkole Gastronomicz
nej. Tu także wyszła za mąż,
za węgierskiego kolegę z u-

czelni. Bezpośrednio po uzys
kaniu dyplomu skierowano p.
Bożenę do pracy w restauracji
„Warszawa”.

Budapeszteńska „Warszawa”
została zorganizowana na

ZAKŁAD
ma bogatą tradycję. Założył go

75 lat temu znany niemiecki wynalazca
Wilhelm von Pittler i jego właśnie imię

nosi ulica, przy której, w północnej dziel
nicy Lipska, stoją zakłady. Druga wojna
światowa przyniosła im kompletne znisz
czenie. Dopiero od 1958 r. rozpoczęły samo
dzielną produkcję seryjną. W 1960 r. stare

urządzenia zastąpiono nowymi maszynami,
a w dwa lata później rozpoczęto potokową
produkcję wielu nowych modeli.

Dziś duży zespół doświadczonych kon
struktorów i fachowych robotników zape
wnia wysoką jakość produkowanych tu

maszyn, cieszących się ogólnym uznaniem
w świecie. Ponad połowa produkcji wę
druje za granicę do krajów socjalistycz
nych i kapitalistycznych. W stałej współ
pracy z odbiorcami powstają tutaj auto
maty, wykonujące samodzielnie liczne
czynności obróbkowe.

.Należy.w tym miejscu wyjaśnić, że ogól
nie stosuje się obrabiarki półautomatyczne,
wymagające udziału człowieka w czasie
ich pracy, przy których jednak robotnik
ogranicza się zazwyczaj do zamocowania
przedmiotu w uchwycie i zdjęcia go po
zakończeniu obróbki. Pełny postęp — to
obrabiarki automatyczne, mające zazwy
czaj zasobnik napełniany większą ilością
przedmiotów przeznaczonych do obróbki,
przy których wszystkie opisane czynności
wykonują maszyny same, aż do wyczer
pania zapasu zasobnika.

Lipskie automaty wyróżniają się wyso
ką wydajnością, wielką precyzją w pracy
i pełnym bezpieczeństwem ruchu. Nie trze
ba podkreślać, jak bardzo rentowne są te

maszyny przy masowej produkcji lub przy
wykonywaniu podobnych geometrycznie
części w dużych seriach.

— Nasze sześcionarzędziowe automaty o-

bróbkowe potrafią osiągnąć nawet cztero
krotną wydajność pojedynczych automa
tów. Potrzebne jest w zasadzie tylko je
dno: aby obrabiane kawałki były dopro
wadzane po kolei różnie położonym narzę
dziom. Rozliczne dodatkowe urządzenia
pozwalają przeprowadzić na automatach
prace, dla których zazwyczaj musiały być
stosowane dalsze maszyny. Wiercenie wię
kszej ilości oddzielnych albo w poprzek u-

mieszczonych otworów, wcinanie i-inne o-

peracje, są możliwe na naszych wielona-
rzędziowych automatach, dzięki czemu

zaoszczędza się wiele siły roboczej i po
wierzchni produkcyjnej —? wyjaśnia mi
Dieter Taubert, planista lipskiej fabryki.

OGLĄDAM nowy model, przy którym
trwają obecnie żmudne, precyzyjne
prace na hali montażowej. Zajęcia to

czasochłonne, wziąwszy pod uwagę blisko
2.300 części składowych automatu. Infor
mują mnie tu, że wyprodukowanie takiej
maszyny trwa przeciętnie dziesięć miesię
cy. Ta będzie służyć do obróbki łożysk śllz-.
gowych.

Zakład pracuje na trzy zmiany. Precy
zyjna robota przypomina pracę w fabryce
zegarków. Fabryka ma blisko półtora ty
sięczną załogę. Tylko 480 robotników pra
cuje w bezpośredniej produkcji, a dalsze
300 przy zajęciach pomocniczych, jak tran
sport etc. Reszta, ponad 600 ludzi, jest za
trudniona w działach technicznych, stano
wiących mózg zakładów. To biuro kon
strukcyjne, gdzie rodzą się modele oraz

centrum obliczeniowe, gdzie maszyny elek-

Jerzy Orlewski NRD
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POSTĘP
(Korespondencja własna z Lipska)

tronowe wyliczają m. in. ilość potrzebnego
materiału oraz koszty produkcji.

Zakłady w Lipsku, wchodzące w skład
berlińskiego kombinatu „VEB 7 OKTO-
BER”, należą do zjednoczenia handlu za
granicznego „WMW — EXPORT” (Werk-
zeugmaschinnen Werkzeuge). W Niemiec
kiej Republice Demokratycznej przyjęto
za zasadę dokonywanie sprzedaży przez
samego producenta. Operacje przeprowa
dza się w ramach przydzielonej puli ek
sportowej. Zakład uzyskuje za to własne
dewizy, którymi może w pewnym sensie
dysponować np. przy zakupie potrzebnych
maszyn i urządzeń itp.

— Nasz eksport wzrósł w stosunku do
1956 r. o 4.600 proc., a sama zaś produkcja
sięgnęła 690 proc. Obecnie przygotowuje
my dla Polski 35 automatów — mówi dy
rektor ekonomiczny „Drehmaschinnen-
werk — Leipzig” Elfriede Raske.

Zakłady lipskie specjalizują się w pro
dukcji oznaczonych znakiem „Q” tokarek
rewolwerowych i wielowrzecionowych
wiertarek automatycznych. Pracują tu 44
brygady, uczestniczące we współzawodnic
twie o tytuł najlepszego kolektywu pracy
socjalistycznej. Do SED należy ok. 25 proc,
załogi. Wielu nowych kandydatów wstąpiło
w szeregi partyjne z okazji październiko
wych uroczystości XX-lecia Niemieckiej
Republiki Demokratycznej.
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nych powodów psychologicz
nych rewolty majowej w 1968
roku, obok nienawiści do sta
roświeckiego społeczeństwa
konsumpcyjnego. Komentato
rzy ankiety podkreślają, że
stanowisko uczestników ankie
ty jest w tej sprawie tym bar
dziej agresywne, im lepsze by
ły w dzieciństwie ich warun
ki domowe oraz im mniej po
płatne są zawody, które mogą
podjąć po uzyskaniu dyplomu.

Zanotowano także charakte
rystyczną niechęć do ujawnia
nia uczuć wyższego rzędu w

rodzaju patriotyzmu i szacun
ku dla starszych, Tylko 54
proc, uznało je za godne kon
tynuacji w dzisiejszych cza
sach, tylko 47 proc, wyraziło
gotowość do poświęcenia życia
w obronie ideałów takich jak
wolność.

Trzeba oczywiście przyjąć — I

o tym nie wspominają orga
nizatorzy ankiety — że spor
w tych wypowiedziach jest
młodzieńczej przekory i że nie
reprezentują one z pewnością
pełni poglądów młodzieży
francuskiej.

Alicja Zglinicka

Przyszłość należy
do chudych

na-

in-

po-
re-

ku-
stę.

~

„ PROC. FRANCUZÓW u-

waza siebie za zbyt oty-
łych, ale tylko 3 proc, ma

wystarczającą silę woli,
aby do końca przeprowadzić ku
rację odchudzającą. Liczby te u-

jawniła wielka ankieta przepro
wadzona. przez francuski instytut
badania opinii publicznej. Jak się
dalej okazało, 45 proc. Francuzów
i Francuzek nie uważa się jeszcze
za osoby grube, jednak jest zda
nia, że waży za dużo...

Pytania ankiety zmierzały
stepnie w kierunku zdobycia
formacji z jakich produktów
wodujących otyłość Francuz
zygnuje najłatwiej w ramach
racji odchudzającej. Okazało
że... właściwie z żadnych, 67 proc,
pytanych oświadczyło, że nie re
zygnuje z alkoholu, 70 proc. — z

chleba, a 91 proc. — z mięsa. No
i jak tu schudnąć?

Ale Francuz nie jest pozosta
wiony sam swemu losowi człowie
ka za grubego, gdyż w sukurs
przychodzą mu tysiące firm spe
cjalizujących się w produkcji ar
tykułów niskokalorycznych oraz

preparatów odchudzających. Na

każdej ulicy znajduje się co naj
mniej jeden sklep, który oferuje
słodycze bez cukru, biszkopty bez
soli, odciągane mleko, czy alko
hol bez... alkoholu. Półki uginają
się od puszek z najbardziej dziw
nymi ziołami, z których każde ma

cudowną właściwość odwadniania

organizmu, hamowania apetytu
czy przyspieszania procesu tra
wienia.

Sympatyczna właścicielka mie
szkania, w którym obecnie miesz
kam, pani bardzo szczupła i zgra
bna, pozostawiła pełną szafką ziół,
sucharów i preparatów odchudza
jących, które opowiedziały mi bez
słów jej samotną i męczeńską
walką o linią. Francuzki mają
obsesją odchudzania. Bombardo
wane na co dzień fotografiami
modelek, które cząsto przypomi
nają zdjącia rentgenowskie, stara
ją się im dorównać przynajmniej
wagą. Cała współczesna moda

przeznaczona jest dla kobiety nie

tyle bardzo młodej, co bardzo
chudej. We wszystkich wywiadach
z popularnymi aktorkami powta
rza sią pytanie: Co pani robi dla

utrzymania linii? Zależnie od fan
tazji odpowiadającej, przewija sią
tam kolejno rada, aby uprawiać
pływanie lub podnoszenie cięża
rów, picie wywaru z ziół o półno
cy lub jedzenie kilograma miodu
dziennie, zrezygnowanie z soli lub

przebywanie w saunie. Tylko jed
na aktorka francuska, a miano
wicie Simone Signóret, kobieta
równie interesująca co korpulent
na, śmieje się dziennikarzom w

nos mówiąc: Kobieta głodna lub

zagłodzona niczego nie zdziała, bo
zbyt jest pochłonięta swoją dietą.
Najlepiej jeść tcf, co sią lubi i tyle
razy, ile sią ma na to ochotę.

Spojrzenie na paryską ulicę nie

potwierdza obaw przeciętnego
Francuza, który jest raczej chudy
niż gruby. Lęk przed otyłością ma

więc raczej źródło w nacisku psy
chicznym panującej mody niż w

rzeczywistości.

■
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Andrzej A. Dobrzyński

„PAMIĘTNIK
kierownika komisu"

| PRZEDRUK Z DWUTYGODNIKA „PRAWO I ŻYCIE” Nr 357

9.XI.

Trzy dni temu przyjąłem futro kara
kułowe za 45.000 złotych, bardzo ładne,
nawet niedrogo, myślę, że szybko
sprzedamy i będzie obrót. Już po go
dzinie przyszła jedna blondynka, wy
patrzyła futro na wieszaku i oglądała
chyba 15 minut, myślę, że jeszcze raz
wróci. Ciekawe, że przedstawicielki
prywatnej inicjatywy wchodzą, oglą
dają i kupują, wszystko trwa bardzo
krótko, a te panie „z towarzystwa", żo
ny różnych dyrektorów to nigdy nie
potrafią się od razu zdecydować. Wczo
raj blondynka znów była w sklepie,
teraz to jestem pewny, że kupi, bo jak
mierzyła, to miała wypieki, mimo że
na dworze mróz, a w sklepie zimno.
Powiedziała, że chce się poradzić swe
go zaufanego kuśnierza i prosiła, że
bym wziął futro i z nią pojechał. W
sklepie dużego ruchu nie było, blon
dynka bardzo była miła, wziąłem futro
i pojechałem, nawet niedaleko. U ku
śnierza ona mierzyła, a ja czekam, aż
tu podchodzi do mnie kuśnierz i po
wiada „2.000” — ja nie zrozumiałem i
pytam jak to 2.000. — futro kosztuje
45.000 zł, a on że to niby dla niego
2.000 zł, bo inaczej powie, że to nie fu
tro, a po prostu szmata. Przecież to nie
moje futro, ale komisowe, skąd ja we
zmę 2.000 zł, kuśnierz się uśmiechnął
„pan pewnie niedługo w tym komisie
pracuje i chyba niedługo popracuje —

powiada”. Klientka z transakcji się wy
cofała, a ja dostałem za fatygę 200 zło
tych. Dobra psu i mucha pomyślałem,
ale czułem, że to nie jest to, że tkwi tu

jakiś błąd.
13.XI.

Znów mamy drogie futro, cena 60.000
zł — norki, trochę podskubane, ale
zawsze norki, powinno szybko „pójść":
Wczoraj przyszła pani profesorowa Z.,
znają ją w komisie, bo zagląda po dwa
razy dziennie. Cena wcale jej nie zra
ziła, powiada, że kupi, ale kuśnierz do
którego ma zaufanie musi ocenić. Ja
już to znam i do kuśnierza też mam

zaufanie, powinno się udać. Powiedzia
łem profesorowej, żeby przyszła dzisiaj,
bo muszę się porozumieć z właścicielką
czy pozwoli futro wynieść z komisu do
kuśnierza. Właścicielkę wezwałem tele

fonicznie i powiadam „mam kupca,
daje 55.000 zł, radzę przecenić", no i
przeceniliśmy futro zupełnie oficjalnie.
Zaraz przyjdzie profesorowa i idziemy
do kuśnierza.

14. XI.

Byliśmy u kuśnierza, trochę młodszy
niż tamten pierwszy, zostawił klientkę
pod lustrem i do mnie — ile? powiadam,
że 1.000 skrzywił się, może 1.500 zł,
machnął ręką i powiada do profesoro
wej „niech pani bierze, bo to okazja".
Profesorowa cenę futra już znała, więc
od razu wypłaciła mi 60.000 zł i futro
zabrała. Idę do sklepu, a kuśnierz już
stoi przy wystawie, widocznie przyje
chał taksówką i chce pieniędzy, dałem
mu 1.500 zł, a dla mnie zostało 3.500 zł
i to dobre na początek, zobaczymy co

będzie dalej.
15.XI.

Wieczorem sprzeczałem się w towa
rzystwie, nie wierzyli mi, że mogę od
klienta towar w komis przyjąć albo nie
przyjąć, że ja rządzę i nikt inny. Prze
cież u mnie asortyment jest sezonowy,
jak mi przyniosą w lecie golf, to mó
wię, że jeszcze nie jest sezon i nie
przyjmuję, sklep nie jest z gumy i nie
będę robił składu. Jeżeli przyniosą mi
golf w zimie, to golfów mam pełno i
jak nie chcę, to nie przyjmuję, bo pół
ki też się gdzieś kończą — zawsze jest
odpowiedź .To mi w tym towarzystwie
powiedzieli, że coś się nie zgadza, bo
skąd mam tyle golfów w zimie, że
sklep jest pełny. Tu już im nie powie
działem, że te wszystkie golfy są pana
Józia, który jeździ służbowo do Włoch.
Właśnie dziś umówiłem się z nim w

kawiarni, zmienia kierunek wyjazdów
i musimy uzgodnić plan zakupów.
Przed chwilą jakaś staruszka chciała
zostawić w komis taki sam golf, jak te

od pana Józia, nie przyjąłem, widziała
pani — mówię, ile leży na półce, nikt
nie kupuje, proszę przyjść za tydzień,
a poza tym skończył mi się kwitariusz
i tak bym nie mógł przyjąć. Poszła,
pewno sprzedać sąsiadce i będę miał

spokój,
20.XI.

A swoją drogą zdenerwowałem się,
pan Józio nie dopłacił mi 5.000 zł, po
wiada, że nie ma, bo musi na wyjazd
kupić dolary. A co mnie to niby obcho
dzi, przecież swetry idą jak woda, od
innych nie przyjmuję, przyzwoitych
klientów dla niego spławiam, a swoje
wydatki mam. Dziś znowu była kuzyn
ka inwentaryzatora i chciała dla niego
gazową zapalniczkę, wybrała najdroż
szą za 1.300 zł, pan Józio tego nie rozu
mie.

21.XI.

Mam w sklepie wywieszkę, że komis
za jakość towaru nie odpowiada, ale
mam też swoje zasady, nie sprzedaję
tandety. Tylko raz dałem się nabrać,
a było to tak: przychodzi do mnie han
dlarz futer, bardzo przyzwoicie wyglą
dał i sprawę postawił rzeczowo: „mogę
dostarczyć futra z łapek karakułowych,
obszyte norką, mam dużą rodzinę więc
każde futro „pójdzie” na inne nazwi
sko, cena 28.000 złotych, z tego cztery
tysiące złotych dla pana”. Trochę się
zdziwiłem, bo prowizja była duża. Na
stępnego dnia handlarz przyniósł dwa
futra bardzo ładne, od razu sprzeda
łem. W ten sposób sprzedałem w ciągu
krótkiego czasu 8 futer. Dziś handlarz
„wpadł", mnie na szczęście nie „wsy
pał", ale dowiedziałem się, że futra by
ły fałszowane. Milicja powołała biegłe
go, który wycenił je na 8.000 zł każde.
Okazało się, że handlarz w porozumie
niu z kuśnierzem kupowali po bazarach
stare przedwojenne jeszcze futra, byle
były za 2.000 zł. Z trzech takich futer
robili dwa mniejsze, wybierając mniej
wytarte skórki. Elementy futer były

podmalowane i poddawane częściowej
renowacji. Na kołnierze szły skórki z

„padlych" norek, bo te są najtańsze.
Futro wyglądało jak nowe, ale gdyby
odpruło się podszewkę, to skórki mo
żna było drzeć jak papier. Bardzo się
tym zdenerwowałem, bo dbam o dobre
imię komisu i kantów nie lubię.
23.XI.

Zona ma kuzynkę, która chce sprze
dać magnetofon i to jak najszybciej, bo
bardzo potrzebuje pieniędzy, ja mam

tej kuzynce poradzić, jak ma rozma
wiać w komisie. Niby inteligentna ko
bieta — lekarz, a sama nie rozumie.
Spotkałem się z nią w kawiarni i mó
wię, ja magnetofonów nie prowadzę,
idź do komisu naprzeciwko i powiedz
do sprzedawcy koniecznie szeptem:
„bardzo mi zależy na szybkiej sprzeda
ży, będę panu zobowiązana osobiście”.
Kuzynka zapytała czy nie wystarczy
powiedzieć, że będzie zobowiązana,
wyjaśniłem jej, że nie, że trzeba po
wiedzieć „osobiście”, bo każde słowo
ma znaczenie. Dobrze jest przy tym
chrząknąć, albo zrobić jakiś nieokre
ślony ruch głową. W ten sposób nabrał
mnie w zeszłym miesiącu jeden eme
ryt, sprzedałem mu turecką skórzaną
marynarkę w ciągu jednego dnia; jak
przyszło do wypłaty, to z sumy 5.000
zł odliczyłem mu 4.500 zł, dodaję 100
zł, jest już 4.600 zł, a on nic, to ja je
szcze 100 zł i patrzę, a on powiada cy
nicznie jeszcze 300 zł, zdenerwowałem
się i wypłaciłem wszystko. Co się oka
zało, ten emeryt miał taki tick, że mru
gał okiem, a ja dałem się w to wcią
gnąć i z miejsca sprzedałem marynar
kę, mimo że mam jeszcze takie same

trzy od pana Wacka, który zawsze da
je 5 proc. No, ale niech mi się ten e-

meryt jeszcze raz pokaże w sklepie! A

swoją drogą, to ten klient, który kupił
marynarkę emeryta, koniecznie chciał

kupić inną i to takiego „dzikiego”
klienta, który na pewno nie da ani gro
sza. Aż się spociłem, ale uratowała sy
tuację pani Krysia ze stoiska perfume
ryjnego, zobaczyła co się święci i mó
wi — „panie kierowniku, to podobno
wcale nie jest turecka marynarka tyl
ko jugosłowiańska i metka zamienio
na”, ja powiedziałem klientowi, że ta

emeryta, to turecka, a ta na którą się
uparł, to rzeczywiście nie wiadomo i
udało się, a teraz czuję się nabrany i
mam niesmak.

27.XI.
Dziś zupełnie niepotrzebnie dałem

się klientowi wciągnąć w ekonomiczne
rozważania, przyniósł 3 koszulki polo
bordo. Ponieważ nie wyglądał na czło
wieka o rozwiniętym poczuciu wdzięcz
ności, powiadam: „po pierwsze nie bar
dzo idą bordo, mam dużo na półce, to
nawet jak przyjmę, będziesz pan cze
kał”. A on na to „koszulki polo są u

pana po 1 000 zł, ja zostawię takie same

po 700 zł i na pewno nie będę czekał”.
Tu musiałem się zdenerwować. Taki je
steś, będziesz mi psuł cenę, zawołałem
pannę Kazię od futer, ona najlepiej z

personelu umie wybrzydzać, sam od
szedłem na bok. Targi trwały 10 minut,
panna Kazia mówiła, że koszulki są
pogniecione, że metki ledwo się trzy
mają i pewno przeszyte, na jednej zna
lazła plamkę, ale okazało się, że to cień
od jej kolczyka, klient był niewzruszo
ny, uparł się wstawić po 700 złotych.
Wówczas zrobiłem mu wykład: „Ceny w

komisie muszą być stałe, żeby klient
miał zaufanie, że nie ma żadnych kan
tów i kombinacji. Jeżeli zgodzę się na

obniżenie cen, to ten kto będzie w

większej potrzebie zostawi taniej i bę
dzie wykorzystany, a państwowy komis
nie może wykorzystywać trudnej sytu
acji klienta, byłoby to nieetyczne i nie
uczciwe". Od słowa do słowa i zrobiła
się godzina 18.05, a „przyjęcia” u nas są
tylko do 18-ej, koszulek nie przyjąłem.
Swoją drogą nie lubię przyjmować
tych samych artykułów w różnych ce
nach, jeżelibym te sweterki przyjął po
700 złotych, co by powiedział pan inży
nier, który od lat wstawia mi takie sa
me po 1.000 złotych i zawsze nagli, że
bym prędzej sprzedał.
29 .XI.

Dziś rano przyszedł jakiś jegomość i
powiada, że jest kuśnierzem, może
wstawić dwa futra — piżmowce, sarn

je szyje. Poprosiłem go do zaplecza i

pytam w czym rzecz? A on powiada:
„jak pan sprzeda jedno, to ja od razu
na miejsce tego sprzedanego podłożę
następne takie same i tak możemy do
oporu, sprzedamy — mówi — na jeden
kwit 10 futer i te komisowe 15 proc,
będą dla pana”. Zgodziłem się, bo idą
święta i potrzebuję pieniędzy, chociaż
„podkładów” nie lubię, wolę prowizje
od stałych klientów, cóż jednak zro
bić, kuśnierz się uparł i uległem.

Przed zamknięciem sklepu zdarzył

się dziwny wypadek, przyszedł młody
człowiek i powiada, że panna Stasia ze
stoiska z koszulami wydała mu za ma
ło reszty z banknotu 100-złotowego,
wydała mu 250 złotych zamiast 750 zło
tych i że należy mu się 500 złotych.
Powiedziałem, że po odejściu od stoi
ska nie ma reklamacji, a on na to, że
bym sprawdził kasę i jeżeli będzie nad
wyżka 500 zł to on ma rację. Przej
rzałem paragony i widzę, że Stasia
powinna mieć utargu 28.000 zł, zaczy
nam liczyć pieniądze w jej szufladzie i

widzę, że jest tam nie o 500 zł, a co

najmniej o 5.000 zł więcej, mówię do
klienta, że wszystko się zgadza i daję
mu 500 zł, a on nie bierze — powiada, że
zrobimy dokładny remanent i już za
gląda do szuflady. Chcąc nie chcąc po
wiedziałem, żeby sobie wybrał jakąś
koszulę. Zaraz wiedziałem, że to szan
tażysta, a Stasi zrobiłem awanturę, ja
kiej jeszcze w sklepie nie było. Kto to

widział, żeby pieniądze z „podkładów"
trzymać w szufladzie, ma pani torebkę
i nie po to, aby się w niej walały brud
ne chusteczki i szminki, torebka jest na

pieniądze, a nie na śmieci. Panna Sta
sia miała łzy w oczach i przyrzekła że
to ostatni raz.

l.XII.

W sklepie ruch jak nigdy, już trzy
swetry od „bliźniaków” zrobili „na

szop". Jednak klienci strasznie kradną
i skąd my mamy brać, żeby te braki
pokryć, ledwo wychodzimy na swoje.
Poszedłem na zaplecze i zrobiłem sobie
kawę, mam teraz trochę czasu na po-

filozofowanie. Otóż sklepy komisowe są
jak kawiarnie, mają swoich stałych nie
klientów, lecz po prostu bywalców. Ta
ki bywalec to utrapienie dla personelu,
przychodzi 4 razy w tygodniu i zawra
ca głowę, kupuje zaś bardzo rzadko i

najczęściej drobiazgi. Każdy bywalec
ma swój dział, jednego interesują ko
szule, drugiego zapalniczki, trzeciego
pióra. Moje sprzedawczynie bywalców
już znają i załatwiają ich brutalnie,
mają rację.
5.XII.

Wczoraj była awantura, przychodzi
kobieta i pyta czy są zielone męskie
skarpetki. Zosia mówi, że nie ma, a ona

na to triumfalnie — to nieprawda, są,
sama wstawiłam miesiąc temu, ale te
raz już wiem dlaczego nie sprzedajecie.
Klientkę bardzo przeprosiłem, a Zosi

głośno udzieliłem nagany. Nie będę tłu
maczył klientce, że Zosia ma ważniej
sze sprawy na głowie niż jej skarpetki
za 100 zł, Zosia mianowicie prowadzi w

naszym sklepie dział turystyki zagra
nicznej. Jak wchodzi obcokrajowiec,
który oczywiście nie ma dowodu oso
bistego, to ona się nim zajmuje, zna

dziewczyna języki i umie się targować.
Właśnie było dwóch Bułgarów i przy
nieśli 50 par rękawiczek, a tu awantu
ra o jakieś głupie skarpetki. Swoją
drogą nie życzę sobie w sklepie awan
tur i nagany nie cofnąłem.
8.xn.

Ostatnio zdarzyła się zabawna histo
ria. Przychodzi elegancki mężczyzna,
brunet, z młodą kobietą, przynieśli 2
piękne kożuchy po 10.000 zł, ona dała
swój dowód osobisty i wypisałem kwi
ty, zauważyłem jednak, że kwity scho
wał do kieszeni brunet. Mam oko i od
razu sobie pomyślałem, że ta kobieta to

podstawiona, a kożuchy są jego. Na
stępnego dnia towar sprzedałem, a na

drugi dzień przychodzi do mnie ta ko
bieta i powiada, że chce odebrać pie
niądze, ale zgubiła kwity. Posłałem ją
do dyrekcji, bo taki .jest tryb, tam. za
meldowała o zgubieniu kwitów, wróciła
do mnie, spisałem jej dane z dowodu
osobistego i wypłaciłem 20.000 złotych.
Następnego dnia patrzę, przychodzi
brunet i pyta „co z moimi kożuszka
mi"? Mówię, że sprzedane i nawet pie
niądze wypłacone, a on na to „jak to,
przecież ja mam kwity”. Wybiegł ze

sklepu jak oparzony. Myślę, że swoich

pieniędzy nigdy już nie zobaczy.
i2.xn.

Rano był u mnie kierownik z komi
su fotograficznego pożyczyć 50 000 zł,
mówię mu, że teraz w połowie miesiąca
to ja takiej kwoty nie mam; żeby przy
szedł przed świętami, to mu pozyczę,
obraził się. Nie rozumiem co ludzie so
bie myślą, czy ja jestem kierownikiem
komisu, czy kierownikiem punktu sku
pu artykułów pochodzenia zagranicz
nego. Ja nie kupuję hurtowo końcówek
do długopisów i moja prowizja nie
idzie w dziesiątki tysięcy złotych, je
stem detalistą i takimi sumami nie ob
racam. Kto jak kto, ale on nie powi
nien się był obrazić.

15.X1I.
Dali nam nową sprzedawczynię, kul

turalna, starsza pani. Przydzieliłem ją
do stoiska z drobiazgami. Bardzo była
niezadowolona i po zamknięciu sklepu
pyta mnie wprost, jak ja sobie wyo
brażam, czy ona ma żyć za 1.8G0 zł
miesięcznie. Dla żartu powiedziałem —

„może pani sobie coś przecież uzbierać,
np. fajki są u nas w dużej szufladzie,
metki z cenami leżą w szufladzie lu
zem, bo do fajek nie ma ich jak przy
czepić, ceny fajek są różne, może pani
sprzedać za 400 zł fajkę 200-złotową i
już jest 200 zł dziennie”. Nowa sprze
dawczyni była wyraźnie dotknięta „to
ja — powiada — po to pracuję w han
dlu 30 lat, żeby przed emeryturą docze
kać propozycji dorobienia 200 złotych
dziennie", była oburzona. Uznałem, że

przeciągnąłem strunę, więc wyjaśni
łem, że u nas pracują ludzie honoru i
„dochody” ze wszystkich stoisk idą do
kotła, podział jest równy, nawet ja ja
ko kierownik biorę tylko przypadającą
na mnie część. Nowa pracownica wy
raźnie się uspokoiła i poszła do domu.

1.1.

Długo już nic nie napisałem, było
dużo ruchu i zamieszania. Jak tylko
weszli ci z PIH-u od razu czułem, że
będzie niedobrze, ten wyższy w zni
szczonej jesionce wyraźnie mi się nie
podobał, a jak mu powiedziałem na za
pleczu, że mam dla niego kupon na

płaszcz i to z najlepszej angielskiej
wełny, powiedział: „pan chyba żartu
je”. Niech ktokolwiek powie, czy to w

takiej chwili człowiekowi jest do żar
tów. Najpierw „złapali” 10 par skarpe
tek bouckle, a później poszło na całego.

Od tygodnia jestem w więzieniu, o-

sadzili mnie w celi z pospolitym kan
ciarzem, taki pan Stanisław, który
„pracował” „na chuch”, to znaczy miał
pieczątkę MHD i w kawiarniach za 100

■zł stawiał ją tam, gdzie go proszono.
Raz chuchnął i miał 100 zł, teraz się ze
mnie śmieje, że ja będę „siedział” dłu
żej. Zobaczymy... Jednego jestem pew
ny', nie będę „siedział” tam.

POZIOMO: 7. poborowy lub
statystyczny, 8. krwawe jatki,
9. półfabrykaty do produkcji
kapeluszy, 10. malowniczy, ale
trudny odcinek szosy zako
piańskiej, 12. stan, w którym
człowiek nie odpowiada za

swoje czyny, 13. maszyna
przygotowująca miejsce pod
budowę domu, 18. nauka o lu
dzkich charakterach, 21. zdo
bione sufity, 22. miasto powia

sował w XIX w., 20. powodu
je go przyciąganie Księżyca i
Słońca.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
20. I. 1970 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis
kiem na kopercie: „Krzyżów
ka nr 8”. Wśród czytelników,
którzy . nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, Redakcja rozlosu

nn[tin nhh

KRZYŻÓWKA
towe w woj. kieleckim, 23.
rozprawa naukowa, 24. znana

polska aktorka kabaretowa,

PIONOWO: 1. staropolska
nazwa statków, 2. łódź ratun
kowa na okręcie, 3. wykaz
cen (wspak), 4. miasto i port
w strefie Kanału Panamskie-
go, 5. więzienne „bransolet
ki”, 6. to co w naszych cha
rakterach najbardziej cenimy,
11. np. kraksa na szosie, 14.
ostra choroba zakaźna, 15.
inaczej przedrostek, 16. ra
dzieckie spółdzielcze gospo
darstwo rolne, 17. narzędzia
ślusarskie, 19. żywy taniec
francuski, tak bardzo bulwer

je nagrody w postaci 10 KSIĄ
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 308

POZIOMO: 7. haszysz, 8.
kierpce, 9. chwasty, 10. kafe
lek, 12. harcap, 14. Brycht, 15.
przegub, 20. mendel, 21. fes-
ton, 22. lemiesz, 24. torebka,
26. ataksja, 27. zasiewy.

PIONOWO: 1. bachmat, 2.
sztanca, 3. oset, 4. bila, 5.
przemyt, 6. uciecha, 11. trze
wia, 13. parol, 14. bluff, 16.
dementi, 17. odbitka, 18. aste-

nik, 19. podkowa, 23. soja, 25.
omam.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań z nr 306, z dnia 27/28.
XII. 1969 r. nagrody książko
we otrzymują: G. Błaszczyk,
Ciche, pow. Nowy Targ, A.
Aleksiewicz, Jaworzno 3, Pow
stańców Śląskich 3/19, A. Su-
suł, Kraków, Grottgera 1, B.
Bros, Kraków, Mazowiecka
32/34, Sz. Jelonek, Jodłownik

2, pow. Limanowa, K. Punzet,
Kraków, Grunwaldzka 16/1,
A. Kubiszyn, Lisia Góra 429,
pow. Tarnów, M. Niżnik, Sie
praw 604, D. Mleczko, Tar
nów, Klikowska bl. VI/35, M.
Gebel, Nowy Targ, al. 1000-le-
cia 38/6.

NAGRODY WYSLEMY PO
CZTĄ.

PRZETARGI

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji
w Jaworznie, ul. Galmany 1 — OGŁASZA PRZE
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie remontu

kapitalnego budynków zaplecza Przedsiębiorstwa
oraz ujęcia wody przemysłowej „Piaskownia” w Ja-
worznie-Szczakowej.

Koszt remontu około 900.000 ił.

Informacji o zakresie robót udziela codziennie,
w godz. od 8 do 14, Dział Techniczny (tel. 41-07).

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w 7 dniu po ukazaniu się
niniejszego ogłoszenia. — Zastrzega się prawo do
wolnego wyboru oferenta.

Elektrotechniczna Spółdzielnia Inwalidów w Nowej
Hucie, osiedle Teatralne 24 —■OGŁASZA PRZE
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie w roku
1970, następujących elementów metalowych do

opraw oświetleniowych:
1) ostrza do wkrętaków elektrotechnicznych —

szt. 70.000, hartowane końce ostrza na długo
ści 15 mm, twardość po hartowaniu 48—52 HRc,
niklowane na wysoki połys błyszczący {mate
riał pręt St 5),

1) nakrętki moletowane, niklowane na wysoki po
łysk błyszczący — (materiał blacha St 3) —

25.000 szt.,
3) pierścienie oporowe, niklowane na wysoki po

łysk błyszczący, (materiał blacha St 3) — 20.000

szt.,
4) łączniki toczone z pręta, niklowane na mato

wo, (materiał St 3) — 7.500 szt.,
I) śruby łączące toczone z pręta, niklowano na

matowo, (materiał St 3) — 12.000 szt.,
3) nakrętki okrągłe M 10 x 1 x 2,5 niklowane na

wysoki połysk błyszczący, (materiał blacha St 3)
— 500.000 szt.

Dokumentacja techniczna znajduje się do wglądu
w Dziale Technicznym Spółdzielni, gdzie też ofe
renci mogą zaznajomić się z warunkami przetargu.

Pisemne oferty, w zalakowanych kopertach, z na
pisem: „przetarg”, należy składać w biurze Spół
dzielni, do dnia 21 stycznia 1970 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 23 stycz
nia 1970 r., o godzinie 10, w biurze Spółdzielni, III

piętro, Dział Techniczny.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań

stwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szad
kowskiego — w Krakowie, ul. Grzegórzecka 89 —

OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY nk

wykonanie w 1970 r., z materiału własnego łub

powierzonego, sprężyn stalowych z drutu w gatun
ku SOHSa „atestowego” od śred. 0,3 mm do 18 mm,
w ilości około Z00.000 sztuk łącznie, w tym sprężyn
z drutu od śred. 6 mm do 16 mm, około 9.000 sztuk.

Wartość w. w. sprężyn około 1,4 miliona złotych.
Sprężyny wykonywane będą wg rysunków Za

kładów 1 muszą posiadać świadectwa KT.
■Wszelkich Informacji udziela Dział Zaopatrzenia,

telefon 271-16.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty, w za
lakowanych kopertach, z napisem — „przetarg”,
składać należy w Dziale Gospodarczym naszych
Zakładów, w ciągu 10 dni od daty ukazania się
ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami nastąpi
w dniu 26 stycznia 1970 r., o godz. 10, w Dziale

Zaopatrzenia Zakładów.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu w całości lub

częściowo bez podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Prezydium powiatowej Rady Narodowej — Powia
towy zarząd Dróg Lokalnych w Nowym Targu —

zatrudni natychmiast:
REFERENTA d. s. administracji — wykształcenie

średnie i 5 lat praktykiGŁÓWNEGO INŻYNIERA d. s. budowy i utrzy
mania dróg i mostów, posiadającego 5-letni stal

pracy, wykształcenie wyższe techniczne
KIEROWNIKA BUDÓW, z uprawnieniami I śred

nim wykształceniem technicznym, albo wyższym
technicznym oraz 5-Ietnim stażem pracy

MAJSTRÓW, posiadających uprawnienia mistrzow
skie, nadane przez izbę rzemieślniczą lub upraw
nioną szkołę majstrów.

TECHNIKA BUDOWLANEGO o specjalności: in
stalacje i urządzenia sanitarne, z uprawnieniami
budowlanymi, na stanowisko kierownicze,

BLACHARZA - BUDOWLANEGO,
STOLARZA — MASZYNOWEGO,
2 STOLARZY — RĘCZNYCH —

zatrudni natychmiast na dobrych warunkach Miej
ski zakład Gospodarki Mieszkaniowej w Wadowi
cach, ul. Sienkiewicza 41.

Nauka

KURSY SPAWANIA
elektrycznego i gazowego

oraz

PALACZY C.O.,
organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

WPISY na kurs pisania
na maszynie (półroczny)
w Oświęcimiu przyjmuje
Technikum Ekonomiczne,
w Oświęcimiu, ul. Obo
zowa 39. K-79

WPISY na eksperymen
talny kurs stenografii —

dla studentów i młodzie
ży szkół średnich, przyj
muje stowarzyszenie Ste
nografów i Maszynistek,
Kraków, ul. Mikołajska 2.

WPISY na 8-mleslęczny
kurs pisania na maszy
nie dla potrzeb własnych
— dla studentów szkól
wyższych 1 pracujących
— przyjmuje Stowarzy
szenie Stenografów i Ma
szynistek. Kraków, Mi
kołajska 3. K-75

WPISY na półroczne kur
sy pisania na maszynie
dla absolwentów liceów
przyjmuje Stowarzysze
nie Stenografów i Maszy
nistek w Krakowie, ul.
Mikołajska Ł

WPISY na kursy: kreśleń
technicznych — budowla
nych, konstrukcyjnych,
maszynowych, instalacyj
nych, kosztorysowania
robót budowlano-monta
żowych, planowania, fi
nansowania 1 kredytowa
nia Inwestycji, przyjmu
je Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krako
wie, ul. Dietla 38.

GARAŻE SAMOCHODOWE

składane z elementów
DUŻE o wymiarach 5040 x 3040 x 2500 cm — wystarczające na po
mieszczenie samochodu „warszawa” lub podobne — W CENIE
około 8.000 zł. ŚREDNIE — o wymiarach 4200 x 2850 x 2000 cm

na samochody wielkości „syrena” — W CENIE okoio 7.000 zł —

WYKONUJE na zamówienia osób prywatnych KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUGOWE PRZEMYSŁU TERENOWE
GO „RENOWACJA” — Kraków, ul. Floriańska 18, tel. 283-02.

Informaoji udziela Dział Techniczny, ul. Jana 11, telefon 280-27.

Garaż składa się z elementów tworzących ściany boczne, ściankę
tylną, dach i bramę. — Każdy z tych elementów wykonany jest
z kątownika i blachy falistej czarnej, spawanych ze sobą i skrę
canych śrubami. — Podział garażu na elementy pozwala na łatwy
jego montaż i demontaż, przenoszenie i transport w częściach.

Bardzo estetyczny wygląd, przystępna cena, wysoka jakość, na pewno
zainteresują tych wszystkich posiadaczy samochodów, którzy mają kłopoty
z ich zabezpieczeniem. Wystarczy tylko odpowiedni nie duży plac 1 każdy
może sam szybko 1 łatwo zmontować sobie garaż. — Montaż odbywa się
w następującej kolejności:

1) postawienie ścian bocznych pionowo 1 przykręcenia lś śrubami ściany
tylnej,

2) przykręcenie 4 śrubami poprzeczki dolnej,
3) przykręcenie 4 śrubami poprzeczek górnych,
4) przykręcenie pojedynczych blach dachu garażu, rozpoczynając mon

towanie od ściany tylnej,
5) założenie bramy na zawiasy.
Niezależnie od przeznaczenia garaż może być użyty również jako pod

ręczny magazyn na różne drobne materiały.

ZARZĄDY OKRĘGOWYCH SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH

w WADOWICACH i w WIEPRZU

Informuję wszystkich zainteresowanych I kontrahentów, że
z dniem 1 stycznia 1970 r. nastąpiło połączenie Okręgowej
Spółdzielni Mleczarskiej w Wadowicach, ui. Batorego 22,
z Okręgową Spółdzielnią Mleczarską w Wieprzu, pow. Wa
dowice. — Na podstawie Uchwal Walnych Zgromadzeń obu

Spółdzielń, przyjęto nową nazwę połączonych Spółdzielni
o brzmieniu:

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA
«ZIEMI WADOWICKIEJ* w WADOWICACH
z siedzibą w Wieprzu k. Andrychowa

która równocześnie przejmuje z dniem 1 stycznia 1970 r.

wszystkie należności i zobowiązania z tytułu rozliczeń obu

Spółdzielni, wg stanu na dzień 31 XII 1969 r.

W związku z powyższym z dniem 1 stycznia 1970 r., wszystkie
należności należy wpłacać na konto Spółdzielni w NBP
O/Wadowice Nr 722-6-236. — Przy należnościach zaległych

należy podawać, której Spółdzielni dotyczą.
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska „Ziemi Wadowickiej”
w Wadowicach, z siedzibą w Wieprzu, dysponować będzie
następującymi numerami telefonów: Wieprz, poczta Wieprz,

telefon Nr 1 i Wadowice, telefon Nr 37-24 i 41-96.

Chemiczna Spółdzielnia Pracy «Florina» w Krakowie
zawiadamia, że w oparciu o Uchwały Walnych Zgromadzeń
nastąpiło z dniem 31 grudnia 1969 r. połączenie Spółdzielni
Pracy Przemysłu Zabawkarskiego „Radość” w Krakowie

z Chemiczną Spółdzielnią Pracy „FLORINA" w Krakowie

przyjmując nazwę:

Chemiczna Spółdzielnia Pracy «Florina» w Krakowie
która przejmuje z dniem 1 stycznia 1970 r. wszystkie należ
ności i zobowiązania z tytułu rozliczeń obu Spółdzielni,

wg stanu na dzień 31 grudnia 1969 r.

KONTO BANKOWE - NBP II O/M KRAKÓW nr 750-6-2079.

Wszelkie sprawy dotyczące obu połączonych Spółdzielni,
należy kierować pod adresem: Chemiczna Spółdzielnia Pracy
„FLORINA” — Kraków, ul. Fabryczna 20. Telefony: Zarządu

283-40, biura 208-25 (centrala), 286-40.
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literaturą.

w mieszkaniu tej ro-

która przeprowadziła
dwóch pokoi znikła eta-

Jej miejsce zajęła duża
biblioteczna. Szafą wy-

GAZETA KRAKOWSKA

Zjazd Miejskiej
Organizacji TPPR

Telefon

209-95

Komunikat MPK
uruchomione

nas kierownik

Mistrzejowic
123) do Cen-

Praca Zarządu Miejskiego zo
stała wysoko oceniona przez
Komitet Wojewódzki PZPR i
konsulat ZSRR w Krakowie.

przed
ZSZ

znaj-
jaki
pro-

odpowiedzialny
zbadał sprawę

wzorowej pracy,

czasie wczoraj-
Złote Odznaki

Kilku aktywistom w uznaniu

Ich zasług i

przyznano w

szych obrad

TPPR. (wp)

NASZE
MIAST<

Przed kilkunastu laty, gdy
odwiedziałam znajomą mi ro
dziną w pokoju stała etażerka.
Na tym niewielkim meblu
dwie póki zająte były przez
książki. Był to dowód, że w

tym domu ceni sią wiedzą i

czyta

Dziś
dżiny,
sią do

żcrka.
szafa
pełniają książki.

Książka stała sią w wielu
domach artykułem pierwszej
potrzeby. Toteż książką — do
brą książką zdobyć jest dziś
równie trudno jak przed pa
ru laty owoce cytrusowe. Bez

znajomości nie kupisz. Jeśli
masz znajomego pracownika
Domu Książki odłoży cl i do
staniesz spod lady. Jeśli nie

masz, możesz zelówki zedrzeć,
obiec wszystkie księgarnie i
mc z tego. Ta trudność naby
ciu poszukiwanych i potrzeb
nych książek łączy się na pe-
pcwno ze sprawą

ogólną polityką
Ale czy tylko?

Wydaje sią, że

także w rozdziale
Oczywiście ksiągarze na swo
je usprawiedliwienie, wtedy
kiedy otrzymują małą ilość

egzemplarzy mogą powiedzieć,
że w pierwszym rządzie muszą

zaopatrzyć biblioteki i punk
ty biblioteczne, a następnie
prywatnego nabywcą. Z dru
giej jednak strony już wielo
krotnie przekonaliśmy sią, że

poszukiwany przez nas eg
zemplarz książki można nabyć
to Proszowicach, w Brzesku,
lub w Myślenicach, Nasuwa sią
wiąc prosty wniosek — z roz
działem książek na poszczegól
ne powiaty i miasto Kraków
nie jest chyba w porządku.
Nie chodzi mi tu o to, aby
czytelnik małych miast i mia
steczek pozbawiony był nowo
ści. Chodzi mi o to, aby po
dział był proporcjonalny i u-

wzglądniał potrzeby czytelni
ków naszego miasta. Kraków

ma prawa wojewódzkie. Nale
ży wiąc uwzglądnić to w pla
nach rozdzielczych Domu Ksią-

nakCadów, z

wydawniczą.

sprawa leży
książek.

Festiwal obrzędów
zimowych

Od 3 bm. odbywa się w powie
cie krakowskim Festiwal Obrzę
dów Zimowych. Referat Kultury
Prezydium PRN, Poradnia Pracy
Kulturalno-Oświatowej, zarządy
powiatowe ZMW i ZTA w Kra
kowie zorganizowały tradycyjne
widowisko ludowe: herodów, prze
bierańców, szopkarzy. W Festi
walu uczestniczą m. in. zespoły
ze wsi Bębło, Bibice, Czernichów

Kocmyrzów, Raciborowice, Za

bawa, Zagórze.
W najbliższą sobotę 10 bm. prze

gląd zespołów odbędzie się w Zie
lonkach, w sali kina „Krakowian
ka” — początek o godz. 17; a w

niedzielę 11 bm. w Zabawie w

Domu Kultury o godz. 14 .

Finał Festiwalu Obrzędów Zi
mowych odbędzie się w Teatrze

Regionalnym w Krakowie w dniu
2 lutego br. (Z)

SOBOTA—NIEDZIELA, 10—11 STYCZNIA 1970 R. — NR•

10i11
STYCZNIA

(USA,
(USA,

20.15,
12, O-
— 16,

— Energetyk:
Węgierski magnat
- 17, 19.

— Hutnik: Ukry-

(poi., 1. 11)

CO,GDZIE
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

Jana
Feliksa

Janko Muzykant
w Grotesce

Rok 1970 będzie jubileuszowym
dla teatru Groteska, który wkra
cza właśnie w XXV-lecie swego
istnienia. Obecnie, teatr wystąpił
z premierą adaptacji słynnego o-

powiadania Henryka Sienkiewi
cza „Janko Muzykant”. Jest to

muzyczno-pantomimiczne widowi
sko, które
ki i maski

teracką na

tatorem i
Jaremo wa.

scenograficzną przygotowali:
dia Minticz, Kazimierz Mikulski
i Jerzy Skarżyński. Muzykę
skomponował Franciszek Barfuss,
a układy choreograficzne opraco
wała Zofia Więcławówna.

za pośrednictwem lal-

przckłada warstwę li-
obraz sceniczny. Adap-
reżyserem jest Zofia

Oprawę plastyczną i
Li-

Mała kronika

SOBOTA

0 MDK (Reymonta 18): godz. 17
— impreza noworoczna dla dzieci

pracowników DRN Zwierzyniec.
0 Klub ,,Elektroska”: godz. 19

— występ Teatrzyku Małych Form

„Eksperyment’7.

NIEDZIELA

0 Klub TPPR (Rynek Gł. 20):
godz. 19 — Koncert pieśni rosyj
skich. Śpiewają: I. Rapicka, P.
Kirklewski i J. Klita. Wstęp wol
ny.

© MDK (Reymonta 18): godz,
10 — imprezy noworoczne dla
dzieci prac. KD MO oraz ORMO

Zwierzyniec.
© W Galerii Klubu MPiK (Ja

giellońska 1): czynna jest w sty
czniu wystawa malarstwa Józefa

Wejdmana.
9 Oddział PTTK w N. Hucie

organizuje kurs sterników lodo
wych (bojery) oraz szkółkę nar
ciarską dla młodzieży. Informa
cje i zapisy w Oddziale (Os. Cen
trumBbl.8 — tel. 409-52).

© Pałac Sztuki (pl. Szczep. 4):
ostatni dzień wystawy malarstwa

Jerzego Fedkowicza.
© AGH (Al. Mickiewicza 30):

godz. 11 .15 — „Znaczenie drogi
sudecko-karpackiej dla ochrony
przyrody” wygł. prof. *ir Walery
Goetel.

Krowodrza zmienia swoje o-

blicze z dnia na dzień. W

miejscu walących się chału
pek pov. stają nowoczesne blo
ki mieszkalne.

Na Azorach pomimo mrozu

budowlani stosując nowo
czesne metody kładzenia be
tonu wznoszą fundamenty na
wet przy
raturze.

dość niskiej tempe-

Fot. W. Klag

W dniu wczorajszym obra
dował VIII Statutowy Zjazd
Miejski TPPR. W obradach
obok ok. 300 delegatów
wzięli m. in. udział: konsul
ZSRR w Krakowie W. A.
Niestierowicz, przewodni
czący Głównej Komisji Or
ganizacyjnej ZG TPPR —

T. Tulibacki, przewodni
czący ZW TPPR M. Budzi-

wojski, zastępca kierowni
ka Wydz. Propagandy KW
PZPR Z. Kwater, sekretarz
Prezydium RN m. Krakowa
K. Lepiarczyk.

Zarówno w sprawozdaniu u-

stępującego ZM TPPR jak i
w żywej dyskusji, podkreślano
zasługi Towarzystwa w krze
wieniu i umacnianiu przyjaź
ni między narodami Polski i

ZSRR, w szerzeniu wiedzy o

Związku Radzieckim wśród na
szego społeczeństwa, w wycho
waniu młodzieay w duchu pa
triotyzmu i proletariackiego
internacjonalizmu.

Poważnie w ostatnim okre
sie rozrosły się szeregi człon
ków organizacji. Bogate są pla
ny i zadania organizacji miej
skiej na rok bieżący. Będą się
one koncentrowały głównie
wokół dwóch zagadnień: ob
chodów 100 rocznicy urodzin
W. I . Lenina i 25 rocznicy roz
gromienia hitleryzmu. Poważ
nym zadaniem będzie dalszy
wzrost członków organizacji
(likwidacja istniejących jesz
cze tzw. białych plam), za
cieśnianie współpracy ze zwią
zkami zawodowymi, populary
zacja czytelnictwa prasy ra
dzieckiej, organizowanie kur
sów języka rosyjskiego oraz

różnego rodzaju quizów i kon
kursów.

Na wczorajszym zebraniu do
konano również wyboru no
wego zarządu, komisji rewi
zyjnej, delegatów na zjazd wo
jewódzki. Prezydium Zarządu
ze względu na choroby kilku
członków ukonstytuuje się w

terminie późniejszym.

Dnia 10. I. br.
zostanie połączenie autobusowe
linią nr 136—z

(końcówka linii nr

trum Administracyjnego H1L,

Autobusy kursować będą ulica
mi: Czecha, Ostapa Dłuskiego,
Makuszyńskiego, ul. Nad Dłubnią,
Kocmyrzowską, Bulwarową i Al.
Lenina — z przystankami: 1) u

zbiegu ul. Czecha i Dłuskiego, 2)
koło Osiedla Kalinowego przy ul.

Ostapa Dłuskiego, 3) obok Zajezd
ni Autobusowej przy ul. Maku
szyńskiego, 4) przy Zakładach Ra
diotechnicznych, 5) w Krzesławi-
cach (Piekarnia) 1 6) koło Ośrodka

Sportów Wodnych przy ul. Bulwa
rowej.

„O sympo-
w Moskwie” (w

godz. 19 — Dia-

międzynarodowej
A. Magdoń i W.

PONIEDZIAŁEK

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
17 — „Imperializm II połowy XX
wieku”. — godz. 18

zjum reżyserów
Klubie MT). —

log o polityce
prowadzą: red.

Skrzypiec.
• MDK (Krowoderska 8): godz.

17 — Przegląd wydarzeń między
narodowych 1969 r. dla uczn. szk.
średn. — godz. 17 30 — Bajki fil
mowe.

e Klub PTMA (Solskiego 30):
godz.
rlum
rlum

wygł.

18— „Ludowe obserwato-
astronomiczne 1 planeta-

jako obiekt kultury” —

mgr inp. St. Lubertowicz.

Wypadki, kraksy
Wczoraj do godz. 19 Ambulato

rium Chirurgiczne Pogotowia Ra
tunkowego udzieliło pomocy 97
osobom © Grupa Wypadkowa Ko
mendy Miejskiej MO interwenio
wała w 16 wypadkach drogowych
• Na ul. Księcia Józefa w wyni
ku zderzenia samochodu osobo
wego skoda z samochodem nysa
I. Pudlik 1. 38 zam. w Krakowie
doznał rany tłuczonej głowy, o-

taz ogólnych obrażeń • Na ul.

Nowohuckiej samochód ciężaro
wy wpadł na konny platon, w

wyniku czego woźnica K. Sobelga
1. 51 zam. Widłakowa 51 doznał

rany głowy i ogólnych obrażeń
© Najdłuższa przerwa w komu
nikacji tramwajowej (od godz.
15.40 do 17) miała miejsce na tra
sie: Rondo Kocmyrzowskie —

Bieńczyce, spowodowana zderze
niem tramwaju linii 16 z samocho
dem osobowym syrena. Ofiar w

ludziach nie hyło.

I Filharmonia

I£
I

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Miecz dla króla
7 lat) — 13.30, Topkapi
16 lat) — 15.45, 18,
SFINKS: Bajki - 10, 11,
statnie dni

18, 20.
PŁASZÓW

Bajki - 12,
(węg., 1. 14)

SKAWINA
ta forteca.

Pozostałe kina — jak w sobotę
ZOO (Las Wolski): codzien

nie od godz. 9 do zmroku.

Wpisy do Szkoły
dla Pracujących

Wpisy do klas VI, VII i VIII

Szkoły dla Pracujących nr 2 w

Krakowie ul. J. Dietla 70, telefon
556-76 odbywają się codziennie z

wyjątkiem soboty w godz. od 16
do 20.

Rok szkolny 1970/71 rozpoczyna
się dnia 2 lutego 1970 r. o godz.
15.30. Nauka w klasie VI, VII i

VIII odbywa się 3 razy w tygod
niu.

interweniuje
Rów zostanie zasypany

„Od listopada ub. r-oku

budynkiem internatu

przy ul. Swiątnickiej 8

duje się głęboki rów,
pozostał w wyniku prac
wadzonych przez Krakowskie

Przedsiębiorstwo Robót Inży
nieryjnych. Przeszkoda ta u-

nlemożliwia normalny dowóz
żywności i opału, a także sta
nowi zaporę nie do przebycia
dla samochodów wywożących
nieczystości”

— informuje
internatu.

Pracownik

KPRI, który
na miejscu, poinformował re
dakcję,
pany w

iż rów zostanie zasy-
dniu dzisiejszym.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du

cha 1): Człowiek jak człowiek
— 19.15, STARY (Jagiellońska
1): Poskromienie złośnicy —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme
licka 4): Czarodziejski grosz —

11, LUDOWY (Majakowskiego):
Król Jan — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Dama od Maxima
— 19.15, GROTESKA (Skarbo
wa 2): Przygoda na plaży
(zamkn.) — 17, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Wojna z baba
mi — 19, TEATR 38 (Rynek
GŁ. 7): Żywot Łazika z Tor-

mes — 20.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Złota

czaszka — 19.15, STARY: Jar
mark piosenek — 19.15, KA
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Niewinne kłamstwa, Czar
na komedia — 19.15, ROZMAI
TOŚCI: Czarodziejski grosz —

12 (o 17 zamkn.), MAŁA SALA:
Nos — 20.45, LUDOWY: Król
i marchewka — 11, Ballada

wigilijna — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Madama Butterfly
— 14, GROTESKA: Bajki pana
Bajarza (zamkn.) — 9.30, Przy
goda na plaży — 13.30 i 17.30

(oba spektakle zamkn.), KO
LEJARZA: Wojna z babami —

15 i 19, TEATR 38 (RYNEK
GŁ. 7): Żywot Łazika z Tor-

mes — 20.15.

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15), SUKIEN

NICE:
DOM

Szczep,
do 1764
TEJ KI

zakupy
(10—15),
(Jana
GMACH (Al. 3 Maja 1): Cyna
w dawnych czasach (10—15),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): (10—14),
(Senacka 3):
zwierząt ub. epok oraz wyst.
minerałów (9—17), HISTORY
CZNE (Jana 12): Dzieje i kul
tura Krakowa, (Szpitalna 21):
Dzieje teatru krakowskiego
(9—14), PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): (10—13), PAWILON
WYST. (pl. Szczep. 3): Grafi
ka K.
stwo W. Taranczewskiego. AR
KADY: Malarstwo T. Stankie
wicz (11—18), PAŁAC SZTU
KI (pl. Szczep. 4): Malarstwo
J. Fedkowicza (10—17), TPSP

(Al. Róż 3): Z epoki Renesan
su (11—18), KTF (Boh. Stalingr.
13): Kraj w którym żyjemy
(14—18), RYNEK GŁ. 22: ,,20 ry
sunków franc. XV—XIX w.”

(10—14), MUZ. MŁ . POLSKI

(Tetmajera 109): (11—14), DWO
REK MATEJKI (Krzesławice):
(10—15), KLUB „NA WOLNI-
CY” (pl. Wolnica 1): wystawa
„Narzędzia pracy”.

150-lecie ASP (10—15),
SZOŁAYSKICH (pl.
2): poi. mai. 1 rzeźba
r. (10—15), DOM MA-

(Floriańska 41): Dary 1

dla

19):

Domu Matejki
CZARTORYSKICH

(10—15), NOWY

GEOLOGICZNE
Świat roślin i

Srzednickiego, malar-

dla Krakowa. 13.00 Tr. z Rze
szowa. 13.40 „Reportaż” —

opow. L. Dembińskiego. 14 .00
Wiad. 14 .05 Z nagrań zesp.
wok. „Harmonia”. 14.30 Anty
kwariat z kurantem — „Po
znański wydawca” — gawęda.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00

„Chór Nauczycielski nie tylko
na szczecińskiej estradzie”.
15.25 Czytamy „Ruch Muzycz
ny”. 15.50 O czym pisze prasa
lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze
szowa.

antenie.

je. 17.30 Ze wspomnień o kra
kowskiej Cyganerii — Tadeusz

Boy-Żeleński. 17.45 Gra zespól
organowy Rozgł. Krak. 18.00
Fel. Jalu Kurka. 18.10 Dzien
nik krak. 18.20 „Widnokrąg”
— wydarzenia, ze świata nau
ki. 19.00 Przegląd „Echa dnia”.
19.17 Zespół „Jutrzenka”. 19.3’0

„Matysiakowie”. 20.00 Recital

tyg. — F. Germani

wy. 20.29 Przegląd
tyg.
21.09 Wesoły
Muz.
świata. 22.27 Wiad. sport. 22.30

Śpiewa Conchita Bautista.
22.45 Zespół Dziewiątka. 23.15
Koncert muz. popularnej. 23.50
Wiad. 0 .05—3.00 Pr. nocny z

Białegostoku.

L.

17.00 Na krakowskiej
17.15 Dawne przebo-

- organ.. -

aud.
20.39 Aud. o musicalu,

kramtk. 21 .24
tan. 22.00 Z kraju i ze

NIEDZIELA
PROGRAM 1

7.30 Gra Polska Kapela. 8'
Dziennik. 8.15 Przegląd aud.
lit. tyg. 8 .30 Przekrój muzycz
ny tyg. 9 .00 Wiad. 9.05 Fala
56... 9 .15 Magazyn Wojskowy.
10.00 Dla przedszkoli — „Czer
wone czapeczki”. 10.20 Pol.

pieśni partyzanckie. 10.40 Gra

Zespół Ludowy Roz. Śląskiej.
11.00 “ ’ '

11.40 „Czy znasz mapę świata”.
12.05 Wiad. 12 .15 Jarmark cu
dów. 13.15 Nowości Progr. III.

14.00 Magazyn przebojów. 14.30

„W Jezioranach”. 15.00 Kon
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

Przegląd wydarzeń. 16.20
rami do nieba”
W karnawałowym
18.00 Wyniki gier liczb.

Studyjny klub piosenki.
Kabarecik reklamowy.
Przy muzyce o sporcie.
Dziennik. 20.20 Wiad.
20.30

muzyce beatowej mówi

drzej Zieliński. 21 .30 Radioka-
baret. 22 .30 Finał Studyjnego
Klubu Piosenki. 22 .45 Muz.
tan. 23.00 Dziennik. 23.10 Muz.

tan. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00 Pr.
z Kielc.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Mel. 1 piosen
ki. 6.30 Wiad. 6.40 Pog. 6.50
Pol. lud. 7 .15 Nowości rozryw
kowe. 7.30 Dziennik. 7 .45 Muz.
7.59 Pogoda. 8 .00 Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8.35 Radio-

problemy. 8.45 9 kwadransów
z lit. u muz. — wiersze Wisła
wy Szymborskiej — w wyk.
D. Michalskiej — Gra Ignacy
Paderewski — Manekin ze

starej kamienicy — frag. sens,

pow. H. Voglera — Nowe pły
ty dla melomanów. 10.30 Kon
cert życzeń. 11.00 Tr. z Rze
szowa. 12.05 Wiad. i Siedem
dni w kraju 1 ze świata. 12 .30
Poranek symf. muz. poi. 13.30
Podwieczorek przy mikrofo
nie. 15.00 Dla dzieci — „Nie
spokojne godziny” — słuch.
16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01
Radiowa lista przebojów. 16.20
Fel. W. Loranca. 16.30 Koncert

chopinowski — z nagrań
Richtera. 17 .00 Wiad.
Warszawski Tygodnik.
Rewia piosenek. 18.00 „śniegi
Kilimandżaro” — słuch. 19.00

Wiad., fel. 19.15 Estrada ork.
tan. 19.45 Aud. dla wojska. 20.ÓD
Wieczór lit. muz. — „Z
mrużeniem ucha”. 21.30

wyników
Krak.
Muz.
wiad.
lotka.
22.30

syczna. 23.35
24.00 Hymn.

Rozgłośnia Harcerska.

„To-
— słuch. 17.20

nastroju.
18.05

, 19.00
19.15
20.00

sport.
„Matysiakowie”. 21.00 O

An-
NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16), DOM
SZOŁAJSKICH: (10—16), CZAR
TORYSKICH: (9—15), NOWY
GMACH: (10—16), ARCHEOLO
GICZNE; (10—13), PAŁAC
SZTUKI: malarstwo J. Fedko-
wicza (ostatni dzień), KTF:

(10—14), RYNEK GŁ. 22: (11—
15).

Pozostałe — jak w sobotę.
SOBOTA

APOLLO: Maskarada szpie
gów (ang., 14 lat) — 10, 12.30,
Nowy (poi., 14 lat) — 15.45, 1S,
20.15, CHEMIK: Porwany za

młodu (NRD, 14 lat) — 19, DOM
ZOŁŃIERZA: Żyć aby żyć (fr.,
16 lat) — 15.45, KIJÓW: Kleo
patra (USA, 16 lat) — 15.15,
19.15, KULTURA: Warszawska

syrena (poi., 7 lat) — 18, 20.15,
MASKOTKA: Wszystko na

sprzedaż (poi. 1 . 16) — 15.30,
17.45, 20, MELODIA : Dziesiąta
ofiara (wł., 18 lat) — 16, 18 (o
20 seans zamkn.), MIKRO:
Śmierć Indianina II s. (rum.,
11 lat) — 16, 18, 20, MŁ. Gwar
dia: Napad stulecia (ang., 16

ląt) — 14 .45, 17, 19.15, SZTUKA:
Kochać (szwedz., 18 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15, Wie
czory dla znawców: Dwie sie
roty (USA) — 22.30, UCIECHA:

Cztery damy i as (fr., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15, UGOREK:
Mocne uderzenie (poi., lat 14)
— 17, 19, WANDA: Na tropie
sokoła (NRD, 14 lat) — 10, 12.30,
Kalejdoskop (ang., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WARSZAWA: W

pełnym słońcu (fr. -wł., 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30, WIEDZA:
PKF. Bańki ze szkła. Nieznane

promieniowanie. Wędrówki
świętokrzyskie. — 18, WISŁA:
Fantomas wraca (fr. 1. 14) —

11, 18, 20.15, Twarz zbiega (USA
1. 14) — 16, WOLNOŚĆ: Różo
wa pantera (ang., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WRZOS: Syno
wie Katie Elder (USA, 16 lat)
— 15.30, 18, 20.15, ZUCH: Naj
większe widowisko świata

(USA, 11 lat) — 15, 18, ZWIĄZ
KOWIEC: Gringo (wł., 16 lat)
— 17, 19.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, NEUROLO
GICZNY: Kobierzyn, OKULI
STYCZNY: Kopernika 33, PE
DIATRYCZNY 1 CHIRURGIA
DZIEC.: Prokoclm.

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej;
— w dniu 12 stycznia, od godz.

7 do 16, przy ul. Boh. Stalingradu
29, 31, 33, 26, 28, Dietla 105,

— w dniach od 14 stycznia do 30

kwietnia, w godz. od 7 do 15, w

związku z przeprowadzaniem ka
pitalnego remontu sieci rozdziel
czej niskiego napięcia nastąpią o-

kresowe przerwy w dostawie e-

nergii elektrycznej przy ul. Kasz
tanowej, Grabowej, Cisowej, Mo.

drzewiowej, Kopaliny, Halki,
Jontkowej Górze, Kukułczej,
Świerkowej, Budziszkowej, Królo
wej Jadwigi (od ul. Budziaszko-

wej do ul. Nad Zalewem).
Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

Ponadto: w dniu 13 stycznia, od

godz. 6 do 17, przy ul. Przykopy,
Karpińskiego, Gołaska, Sempoło-
wskiej, Podgwiezdnej, Wspólnej
Dobczyckiej, Przekątnej, Kotsisa,
Beskidzkiej, Jastrzębiej, Pierz-
chówka, Turniejowej, Łapanow-
skiej.

Bliższych informacji udziela Re
jon Eneregetyczny nr 3 „Podgó
rze”, tel. 586-80, wewn. 555.

O

MHD Zachód posiada już 5 kuchni mikrofalowych do piecze
nia kurczaków. Dwie z nich czynne są w sklepach przy ul. 18

Stycznia 49 i ul. Kościuszki. Trzy następne zostały zainstalowane

przy ul. Długiej, Rydla i Radzikowskiego, oczekują tylko na po
miary telekomunikacyjne, które wykonuje przedsiębiorstwo z

Warszawy.
Na zdjęciu fragment próby wykonywanej przez pracownicę (po

odpowiednim kursie) ze sklepu MHD — Zachód nr 624.

^Fot. W. Klag

d/s

pytają nasze

ob.S.XI.i

handlowych
Odzieżową i

>.1*10-

Za mato rajstop
i białej gumki

„Nigdzie nie można na te
renie miasta kupić damskich

rajstop elastycznych, a także
białej gumki o szerokości 2

cm. Czy jest nadzieja na po
prawą zaopatrzenia w najbliż
szym czasie?** —

Czytelniczki, ob.
R. L.

Dyrektor
MHD Galanterią
Pasmanterią wyjaśnia:
dukcja przemysłowa nie na
dąża za zapotrzebowaniem na

te artykuły, które wciąż są
ściśle rodzielane i deficytowe.
Wczoraj sklep w Rynku Głów
nym 36 otrzymał 560 par raj
stop, niestety w małych roz
miarach i tylko w kolorze be
żowym. Sklepy przy ul. Sław
kowskiej 24a i Grodzkiej 31

mają na składzie gumkę po
szukiwanej szerokości, ale w

kolorach niebieskim, różowym
i czarnym, (pbor)

NIEDZIELA
.CHIRURGICZNY: Kopernika

21, LARYNGOLOGICZNY Ko
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, NEUROLO
GICZNY: Botanicza 3, OKULI
STYCZNY: Kopernika 38, PE
DIATRYCZNY i CHIRURGIA
DZIEC.: Nowa Huta.

S.

17.05
17.30

.-f i

Muzyka nowa
Wczorajszy koncert symfoniczny z cyklu „Musica nova” świad

czy o ambicjach Filharmonii Krakowskiej w dziedzinie reper
tuaru współczesnego. Przygotowano wiąc dla publiczności „Mu
zyką na smyczki” Krystyny Moszumańskiej-Nazar. Piąć pieśni na

mezzosopran i orkiestrą kameralną do słów Haliny Poświatow-

skiej — Tadeusza Bairda oraz „Pieśni o wolności”, współczes
nego kompozytora włoskiego Luigi Dallaplccola. Ten ostatni
utwór napisany dla orkiestry symfonicznej i chóru zaangażował
cały prawie ensemble śpiewaczy i instrumentalny Filharmonii

pod dyrekcją Renarda Czajkowskiego. Pieśni Bairda śpiewała
Anna Malewicz-Madey z towarzyszeniem orkiestry kameralnej,
„Muzyka na smyczki** jak sam tytuł wskazuje dana była przez
kwintet smyczkowy -orkiestry również pod kierownictwem. Re
narda Czajkowskiego. Po co to wyliczam? Po to, aby uprzytom
nić, że zespół dał bardzo różne utwory, chór próbował osobno

pod kier, Janusza Przybylskiego, próby z solistą też pociągały

Mieszkańcy Skawiny!
Miejski Zarząd Budynków Mie

szkalnych w Skawinie uprzejmie
zawiadamia wszystkich lokatorów,
że zgłoszenia dotyczące usuwania
usterek centralnego ogrzewania i

instalacji elektrycznych przyjmu
je codzienie w biurze MZBM przy
ul, Kościuszki 1-b, osobiście lub

telefonicznie, nr tel. 137 i 113.

SOBOTA
Karmelicka 23 (tlen), Długa

4, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 94, al. Poko
ju 7, N. Huta: os. Wandy 23

(tlen), os. Na Stoku paw. 1.

przy-
Powt.

21.33
21.40

Lajkonika,
aktualn. sport.

22.00 Wiad. 22.05 Ogóln.
sport.

22.25
Muz.

i wyniki Toto-
Tr. z Rzeszowa,
barokowa i kla-
Jazz. 23.50 Wiad.

Z redakcyjnej poczty

Propozycja zbudowania pawilonu
w Parku Jordana

Wobec niewykorzystania w pełni
parku Jordana oraz z okazji obec
nej rekonstrukcji tego parku, pro
ponuję zbudowanie dużego pawi
lonu — dancingu letniego na 500
— 1000 osób, w prawym fronto
wym narożniku parku, który w

tej części jest częściowo uzbrojo
ny i łatwo dostępny z miasta.

Projekt mój przedstawia się
mniej więcej tak: dwa lub trzy o-

krągłe parkiety z gładkich flizów
na lekkim podwyższeniu, kryte
kolorowymi plastykowymi, stoż
kowymi dachami. W środku pod
dachami głośniki z dobrą radlofo-

nizacją i odpowiedni dobór utwo
rów muzycznych z wyeliminowa
niem utworów wrzaskliwych... Do
bra radiofonizacja i odpowiedni
dobór utworów biłby na głowę
niejedną orkiestrę. Wokół parkie
tów kryte werandy ze stolikami,
całość ogrodzona. Obiekt byłby
bezalkoholowy (bez . piwa). Do

konsupcji byłaby kawa, herbata,

I

za sobą odpowiednią ilość czasu właściwego przygotowania kon- j
certu. 1 jest rzeczą smutną, iż na sali było niewiele osób. Kon- ]
certy takie muszą być poprzedzane odpowiednią akcją informa- S
cyjną i reklamową, trzeba ludzi przyciągać do takich imprez, a S

w ogóle lepiej chyba muzyką współczesną zestawiać z utworami §
bardziej uczęszczanymi, poszukiwanymi. Jakaś introdukcja —

wprowadzenie czy w formie wyjaśniających artykułów, czy w

formie prelekcji wydaje sią konieczne.

„Muzyka na smyczki*’ Krystyny Moszumańskiej-Nazar, nagro
dzona złotym medalem na międzynarodowym konkursie dla

kompozytorek w Buenos Aires (rok 1932) zainteresowała nas głó
wnie to drugiej części — Andante. Dobrze kontrastowały ze sobą
kontrabasy i I skrzypce, sama kompozycja budzi zainteresowa
nie różnorodnością wyrazu

5 pieśni Bairda zaśpiewała Anna Malewicz-Madey. Rzeczywi
ście muzyka łączy sią tu ściśle z tekstem poetyckim zaczerpnią-
tym z tomu „Oda do rąk” zmarłej przedwcześnie krakowskiej
poetki Haliny Poświatowskiej Ale ów cykl nadaje sią bardziej
do sali małej.

„Canti di liberazlone” („Pieśni o wolności”), powstałe w la
tach 1952—1955 do tekstu Sebastiana Castelllo, pisane z dużym
rozmachem — znalazły w naszym chórze dobrych odtwórców.
Również dyrygent ma dużą zasługą w zespoleniu brzmienia śpie
waków i orkiestry. (R)

i
1■

napoje mleczne i chłodzące, duży
wybór ciastek, kanapki, zakąski,
jedno
Wśród gałęzi drzew kolorowe ża
rówki lub kolorowe reflektory, co

sprawiałoby przyjemne wrażenie.

Wstęp zasadniczo wolny, ewentu
alnie niskie opłaty porządkowe od
3 do 5 złotych, ceny II kategorii,
bo niskie koszty eksploatacji. O -

biekt byłby czynny „non stop” od

godzin przedpołudniowych naj
później do godz. 22, zależnie od

pogody, od wczesnej wiosny do

późnej jesieni.
Do prowadzenia takiego obiektu,

którego koszt nie powinien być
wysoki, powołany byłby — moim
zdaniem — w pierwszym rzędzie
ZMS lub Krakowskie Zakłady Ga
stronomiczne. Nie posiadałby ten

obiekt również podstaw do defi
cytu, czystym zyskiem mogłyby
być opłaty porządkowe i z kon
certów życzeń. Dlaczego zabawy
taneczne, które są od zamierz
chłych czasów, jedną z najpopu
larniejszych 1 najmilszych rozry
wek młodzieży i starszych, muszą
się odbywać według przestarza
łych wzorów mieszczańsko-bur-

żuazyjnych, w zadymionych po>-
mleszczeniach, w oparach alkoho
lu, do późnych godzin nocnych,
lub do rana, a uczestnicy tych
„zabaw” mają być przy tym przy
słowiowo „obdzierani ze skóry” a

po „zabawie” czuć się, jak wyplu
ci I niezdolni na drugi dzień do

pracy.

Socjalizm winien znaleźć odpo
wiedni styl bycia, m. In. przez
tworzenie własnego wzorca roz
rywki, która byłaby zdrowa, kul
turalna 1 dostępna

WIKTOR

Kraków, ul.

★

lub dwa dania barowe...

dla wszystkich.
RÓŻAŃSKI
Siedleckiego 13

I
_

........

s
I

Propozycje naszego Czytelnika
przedkładamy Prezydium DRiN

Zwierzyniec, Zarządowi Woje
wódzkiemu ZMS oraz Towarzys
twu Parku im. dr H. Jordana (rd)

17.15, 19.30,
dni (poi., 11

Energetyk:
(węg., 14

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Topkapi (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, ŚWIT M. SA
LA: A jeśli to miłość (radź.,
16 lat) — 15,
SFINKS: Ostatnie

lat) — 16, 18, 20.
PŁASZÓW —

Węgierski magnat
lat) — 17, 19.

PROKOCIM — ZZK: Anna
Karenina (radź., 16 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Kieru
nek Berlin.

WIELICZKA — Górnik;
Dziewica dla księcia.

ZIELONKI — Krakowianka:
Nie przysyłaj mi kwiatów.

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Toast (poi.,) —

Porwany za młodu (NRD,
lat) — 14.45, 17, 19.15,
ŻOŁNIERZA:
Żyć aby żyć
15.30, 18, 20.15,
patra (USA, 16

19.15, KULTURA:
lot (poi., 16 lat)

n,
14

DOM

Bajki — 12.30,
(fr., 16 lat) —

KIJÓW: Kleo-

lat) — 11, 15.15,
Przerwany

- 18, 20.15,
MELODIA: Bajki — 11, 12, 13,
Dziesiąta ofiara (wł., 1.18)—
16, 18, 20, MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15, Wszystko
na sprzedaż (poi., 1. 16) — 15.30,
17.45 , 20, MIKRO: Śmierć In-

dlanina II s, (rum., 11 lat) —

11, 16, 18, 20, MŁ. GWARDIA!

Napad stulecia (ang., 16 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15, SZTUKA:
Kochać (szwedz., 18 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15, TĘ
CZA: Jak zdobyto dziki za
chód (USA 1. 16) — 16.30, 19,
UCIECHA: Cztery damy 1 as

(fr., 18 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15,
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Mocne uderzenie (poi. 1. 14) —

17, 19, WARSZAWA: W peł
nym słońcu (fr.-wł., 18 lat) —

11, 15.30, 18, 20.30, WIEDZĄ:
nieczynne, WISŁA: Czarna

pantera (NRD lat 11) — 11,
Twarz zbiega (USA lat 14) —

13, Fantomas wraca (fr., lat 14)
— 15.45, 18, 20.15, WOLNOŚĆ:
Wspaniały Red (USA, 7 lat) —

10 (o 12 seans zamkn.,), Różo
wa pantera (ang., 16 lat) —

14.45, 18, 20.15, WRZOS: Bajki
— 11 i 12, Synowie Katie El
der (USA, 16 lat) — 15.30, 18,
20.15, ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12, Gringo (wł., 16 lat) —

17, 19.

NIEDZIELA

Mikołajska 4 (8—21), pozosta.
łe jak w sobotę.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-03

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 295-77

625-50, 657-37

422-22, 417 -70

0

Kociaków nie zabiera
my” (film czes.) . 10.55 Dla
szkół: Biologia dla klas III lic.

Radiacja
ssaków.
11.55 Dla
klas VI.
12.25—14.15 Przerwa. 14 .15 Pro
gram dnia. 14 .20 Kurs rolni
czy. 15.00 Wych. fiz. naszych
dzieci. 15.10 Program tygodnia.
15.30—16.20 Przerwa. 16.20 Pro
gram dnia. 16.25 Szkiełko i o-

ko. (Kr.). 16.40 Dziennik. 16.50
Teatr mł. widza „Gniewko
syn rybaka”. 17.50 Spotkanie z

przyrodą. 18.15 Chłopiec spod
Darling River. 18.30 Tele-echo.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Skrzypek z kwartetu
Czastuszkiewicza. 21.20 Dzien
nik. 21.40 Ogłoszenie wyników
plebiscytu na 10 najlepszych
sportowców 1969 roku. 22.15
Siedem pytań w sprawie mi
łości

gram

przystosowawcza
11.25—11 .55 Przerwa,
szkół: Geografia dla
Z biegiem Dunajca.

poi*
dla

16.00

pio-

(film węg.). 23.25 Pro-
na jutro.

NIEDZIELA

Program dnia. 8 .50 Kurg
9.30 Przypominamy,

SOBOTA
PROGRAM X

10.25 Muz. klas. 10.50 „W Kur
piowskiej stolicy”. 11.00 Dla
szkół średn. (wych. obyw.) .

11.20 Koncert Ork. Mandol.
11.49 Rodzice a dziecko. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Koncert z

polonezem. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Dla ki. III i
IV — „Kłapouchy obchodzi u-

rodzlny”. 13.20 Rosyjskie pie
śni. 13.40 Więcej, lepiej, taniej.
14.00 Czy znasz tę książkę —

zagadka lit. 14 .30 Muz.
15.00 Wiad. 15.05 Godzina

dziewcząt 1 chłopców.
Wiad. 26.05 Spotkanie z

senką radziecką. 16.30 Popołu
dnie z młodością. 18.00 Wiad.
18.05 Lista przebojów — Stu
dia Rytm. 18.50 Muzyka i Ak
tualności. 19.15 Dziś pytanie —

dziś odpowiedź. 19.30 Muz.
20.00 Dziennik. 20.25 Piosenki
żołnierskie. 20.47 Kronika

sportowa. 21.00 Program z dy
wanikiem. 22.05 Muz. tan. 23.00
Dziennik. 23.10 Muz. tan. 24.00
Wiad. 0 .05—3 .00 Pr. z Białego
stoku.

PROGRAM II

Muz. 6.00 proponujemy, lnfor.

mujemy. 6.20 Gimn, 6.30 Wiad.
6.40 Publicystyka międzynaro
dowa. 6.50 Muzyka i Aktual
ności. 7 .15 Pog. 7 .16 Tr. z Rze
szowa. 7 .30 Dziennik. 7 .50 Muz.

8.10 Muz. 8 .25 Pog. 8.30 Wiad.
8.35 Nasze spotkania — Wiet
nam. 9.00 Muz. 9.30 Wiad. 9.35

Reportaż PI. 9.55 Muz. operet
kowa. 10.25 „Gramatyka” —

komedia w 1 akcie E. Labi-
che’a. 11.10 Melodie L. Bogda
nowicza — gra Zespół „Studio
M2”. 11.25 Koncert chopinow
ski z nagrań — Ph. Entre-

monta. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Muz. balet. 12.40 Przerwa

8.45

rolniczy,
radzimy. 9 .40 Dla mł. widzów:

„Rudy — miód 1 krzyże” z

s. Czterej pancerni 1 pies, ll.oo

Prospekt Kalinina. 11 .30 Dzien
nik. 11 .45 „Wesoły kulig” pro
gram zespołu Kamionka z Ł”-

sej Góry. 14.45 „Porwanie” poi.
film tel. Przygody pana Micha
ła. 14 .45 Piórkiem 1 węglem z

Krakowa. 15.05 Spotkanie z

pisarzem. 15.35 PKF. 15.45

Zapraszamy na pół czarnej -

pr. estr. Wystąpią: M. Steb-
nicka, J. Rawik, R. Kłosow
ski, W. Młynarski, S. Zaczyk,
M. Grechuta, M. Święcicki,
prowadzi A. Rokita (Kr.) . 16.35
Wernisaż — rep. film. 16.45
PKF. 17 .00 Sezam muzyczny.
13.00 Dzień pierwszy pr.
18.30 Spr. sportowe. 19-20
branoc.

„Lot nr

Magazyn
gram na

19.30 Dziennik.
6° film USA.

sportowy. 22 .40

jutro.

dok.

Do-
20.05
21.40

Pro-

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60.

Prasowe Zakłady Graficzna
RSW „Prasa”

Kraków, ul. Wielopole 1.

1< ' D-12

ł


